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Ko n r a d  f r e j d l i c h

To była podróż przez gliniaste, 
Rozmiękłe pola, na których ongiś 
lubił hulać Boruta Błotny, a teraz, 
Mocniej od złego, dają się we znaki 
kałuże i mokradła, w których przy­
stosowany do „terenowej” jazdy sa­
mochód zapada się po resory. I dia­
blo długo ciągnie się ta wieś Ora- 
®2ew, zanim wreszcie napotykamy 
“olejowy nasyp, od którego trzeba 
skręcić w prawo, aby tak samo roz­
miękłą miedzą wjechać w obejście 
Ignacego Kamińskiego.

Zrazu w ydalę sie, że gospodarza nie ma 
y  domu' na podwórzu. D rzv wvkopie pod 
tu0dament stoi ustawiony ńa stoiku radio­
odbiornik. edzie smucili sie wszyscy miesz­
kańcy zagrody. Dopiero d o  chwili dostrze­
gam przez szybę siedzącego we wnętrzu 
£natv starca ze skupieniem oglądającego 
rzvmanv w dłoniach kaw ałek drew na. Ka­

l iń s k i nte zauważył mego przyjazdu. Ma 
slaby słuch, korzysta ze specjalnego apa- 
raci>u. ktńrv wyciąga z jakiejś szuflady na 
W y jazd  gościa. Ale ma jakieś kłopoty z

Jego uruchom ieniem , bo przekrzykując na­
stawiony na cały regulator radioodbiornik, 
oznajmia na ganku:

— Mam już osiemdziesiąt trzy  lata, a  do­
piero ucze sie chodzić.

I śm iele sie schodząc ostrożnie po drob­
nych stopniach. Ale z laski nie korzysta, 
nie ma je j zresztą, jak sie w ydaje, wcale, 
bo przecież „nie jest leszcze taki stary, że­
by o kiju  chodzić” . Przeżywa zresztą na­
praw dę druga, kto wie. czy nie rzeczywista 
młodość, bo dopiero osiem lat tem u odna­
lazł samego siebie, biorąc do reki kozik, 
którego nie dotykał od lat, gdy jako chło­
pak pasał bydło na łąkach.

Młodość ta  przyszła późno, a le w  końcu 
przyszła. Było to tej zimy, w której ukoń­
czył siedemdziesiąt pieć lat I szykował się 
do przekazania gospodarki młodszym, choć 
gospodarskie am bicje ma jeszcze i teraz, 
moga sie od niego uczyć te m adrale po 
szkołach I kursach, co wiedza najwięcej, 
choć jeszcze ani garstki zboża sami nie po­
siali.

Tej zimy w ędrow ała od chaty do _ chaty 
młoda kobieta, pani Dąbska, pracownik Mi­
nisterstw a K ultury  i Sztuki, wydelegowana 
w teren słynący z folklorystycznych tr a ­
dycji, których szcześllwie, za sprawa sam e­
go Boruty, nie w ygubiły leszcze orkiestry 
strażackie po remizach i czysta wyborowa 
w gospodzie. Tereny to bowiem ieszcze od- 
ciete od świata, pozbawione elektryczności 
i dojazdu, gdzie najbezpieczniej można sio 
dostać szkapą zaprzężona • w wózek na w y­
sokich kołach, zapadalacy sie w bioto po 
osie. Pod wieczór już, jak w jakielś gadce 
ludowej, zaw ędrowała pani Dabska do gos­
podarstwa Kamińsklch. Dano jef szklanko 
gorącej herbaty  i nocleg, zaczęły sie też 
przypom inki o diable Borucie. Ale pani 
Dabska nie spisyw ała legend i podpń, szu­
kała po wsiach ludowych rzeźbiarzy. Rzeź­
biarzy? Nie, o rzeźbiarzach ludowych, jak 
Łęczyca Łęczyca nikt tu ta j nie słyszał.

W krótce po wyjeżdzie przedstawicielki 
M inisterstwa K ultury , K am iński zaskoczył

całą rodzinę. Znalazi s ta rą  lipowa deskę 
i kazał zanieść wnukowi do oheblowanla.

— Po co ci to  —  próbowali mu wszyscy 
wyperswadować, a le stary uparł się.

Położył przed soba gładka deskę 1 prze­
siedział nad nią cały wieczór. Jeszcze nie 
wiedział, co z nią zrobi. N ajbardziej oba­
wiał się kom prom itacji we w łasnej rodzi­
nie, bo to co postanowił, gospodarzowi jed­
nak nie przystoi. Tylko w nuk mocno wie­
rzył w  dziadka, widocznie lednak wiedział 
coś niecoś na tem at jego talentów .

Kamiński rozmyślał. Miał w domu parę 
oleodruków, słyszał też coś o kopistach, 
a le kopista zostać nie chciał. Szukał dla 
swoich rozmyślań oryginalnych rozwiazań, 
z jakim ś wzruszającym  ślepym instynktem , 
bo nie jest przecież zbyt uczony, sam się 
nauczył dosyć późno czytać i pisać, do żad­
nej szkoły nigdy nie chodził.

U parł się jednak po chłopsku, zaciął w  j 
sobie i wreszcie u ją ł w rękę kozik. Z po­
mocą przyszła mu dziennikarska notatka 
w gazecie, z k tórej wynikało, że Polacy 
przepili w ciągu roku ponad 120 min zło­
tych. Niby nic nowego, bo sie K am iński na­
patrzył na pijaków  po wsiach i po ja rm ar­
kach, a le nagle uderzyła go ta liczba 
w strząsająca wymowa. W czasach jego mło­
dości rozpijał chłopów zaborca, w latach 
ostatniej w ojny niemiecki okupant — Ka­
miński przejął się nie na żarty . Chlają? 
Trzeba im przypomnieć starodaw ne ludowe 
porzekadło: „Pij, na starość torba i k ij”. 
Kozikiem wy^ył w drzew ie niew praw ne 
litery. Wyciął tam  też sylw etke chłopa 
z butelka, która podsuwa mu czarna po­
stać diabła.

O bejrzał to sobie Ignacy K am iński I za­
myślił sic znowu. Wielkim jest miłośnikiem 
regionu I żal mu się zrobiło, że pierwsze, 
co świadomie wyszło spod jego reki, nie 
ma żadnego związku z Łęczyca.> Odwrócił
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IER ZY O A R N A L

DZIEŃ 
NAJWAŻ­
NIEJSZY

R eportaże ze zjazdów  poetyckich zw y­
kło się zaczynać od słów : „na koszt Rze­
czypospolitej", czy „R zeczpospolita zap ła ­
ci". Jak  bow iem  wieść gm inna niesie, 
m am y w k ra ju  w ięcej poetów  niż obyw a­
teli, co m nie osobiście zresz tą  zupełn ie  
nie przeszkadza. A ktualne dane ustalone 
na  podstaw ie łódzkiego festiw alu  pozw a­
la ją  tę liczbę nareszcie uściślić. Jak  bo­
wiem poinform ow ał przew odniczący ju ry  
M arian P icchal, na trzy ogłoszone w 
zw iązku z festiw alem  poezji konkursy 
w płynęło „zaledw ie" 432T u tw orów  od 
918 poetów  i słow tarzy  (oba te te rm iny  
za chw ilę w yjaśnim y, przechodząc do 
om ów ienia referatów ). Niech mi jednak  
będzie w olno w trącić, że ci, za k tórych 
przejazdy i hotele zapłaciło  m iasto, w nie­
śli w iele cennych uw ag i postu latów  w 
trw a jące j przez dw a dni dyskusji, dw ie 
zaś w ypowiedzi od rzeczy dotyczyły oby­
w ateli m iejscow ych działających  n a  w łas­
ne ryzyko i rachunek .

Ten m in im alny  p rocen t w ypow iedzi od 
rzeczy czuło się zresztą, jak  jak iś b rak , 
m am y bow iem  jeszcze w pam ięci pięć 
kolejnych festiw ali m łodej poezji po lskiej 
w Poznaniu, z których osta tn i zakoń­
czył się ciśnieciem  bu telk i od piw a w 
k ie ru n k u  sto lika, gdzie zasiadali dosto j­
ni lurorzy . Mamy też w pam ięci ob raz 
tam tych  zjazdów  przedstaw iony  w now eli 
Czycza „A nd“, d rukow anei przed laty  na 
łam ach m iesięcznika „Twórczość". Łódz­
ki festiw al, p rzynajm n iej ten pierw szy, 
n ie  doczeka się podobnej li te ra tu ry , ce­
chow ała go bow iem  wprost, zadziw iająca 
rzeczow ość m im o bezpardonow ej kon­
fron tac ji postaw  poetyckich tw órców , a 
m oże w łaśn ie  dzięki te j bezkom prom iso- 
wości.

J a k  się w y d a je  o rgan iza to rzy  (Wydz. 
K u ltu ry  Prez. RN m. Łodzi i O ddział Łódzki 
Zw iązku L itera tów  Polskich) szczęśliw ie 
dobra li referen tów , chociaż n ie  wszyscy 
z  n ich  m ów ili n a  tem at. T ak w ięc k ry ­
tyk  A rtu r S an d au er zam iast p racy  pośw ię 
conej „P olsk iej poezji w spółczesnej1* 
p rzedstaw ił esej o  stosunku  poety do 
słow a pom ija jac  w ielu tw órców , którzy  
z różnych pow odów  „n ic  p asu ją"  do  Jego 
Sandauerow sk ie j w izji sztuki. Za to  in­
tro d u k c ja  o m aw iająca  dośw iadczenia poe­
ty ck ie  sym bolistów  francusk ich , jak  to  
potem  uszczypliw ie zauw ażył w  dyskusji 
A natol S te ra , m ia ła  n a  sob ie  p ię tn o  Sor­
bony, w  części zaś dotyczącej ek spery ­
m entów  C hlebn ikow a i rosy jsk ie j poezji 
początku X X  w ieku , p iętno  In s ty tu tu  im. 
G orkiego w  M oskwie. Z ostało  jeszcze pa­
rę  un iw ersy te tów  europejsk ich  godnych 
uw agi, a le  n ie  m ożem y d a le j iść tropem  
polem icznym  A natola S te rna , poniew aż 
A rtu r S an d au er n ie  dokończył sw ego cie­
kaw ie  i zaczepnie zarysow anego  re fe ra ­
tu . Po  prostu  n ie  zm ieścił się  w  skąpych 
ram ach  czasow ych przew idzianych  przez 
porządek  obrad , m usia ł u stąp ić  m iejsca 
n a  m ów nicy ko le jnem u re fe ren tow i, k tó ­
rym  był Ju lian  Rogoziński. S tw orzy ło  to  
dość zabaw ną  sy tuację . Z w ygłoszonej 
części eseju  m ożna było w ysnuć w nio­
sek, że S an d au er zdecydow anie b ron i s ta ­
now iska tzw . „słow iarzy”. Jea t to  te rm in  
u ku ty  przez Ju lian a  Przybosia, k tó ry  
zresztą n ie  n ad a je  mu znaczenia św ia to ­
poglądow ego. a jedyn ie  czysto technicz­
ne. Dla P rzybosia  „słow iarz“ to  ty le, co  
poeta. W k ry tyce  lite rack ie j p rzy jęło  się 
iednak  w iązać te rm in  „słow iarz" z okre­
śloną postaw ą poetycką. P rzeciw nicy te j 
postaw y zaatakow ali w ięc S andauera , 
k tó ry  w  p rzerw ie  o b rad  zw ierzył ml się, 
że zn a jd u ie  sie  w  w yją tkow o tru d n e j sy­
tuacji. M iał bow iem  znakom ity  k ry tyk
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Trzecia eksplozja chińska, przygo­

towania Francji do serii doświad­
czeń nuklearnych w południow ym  re­
jonie Pacyfiku, kategoryczne żądania 
NRF uczestniczenia w zintegrowa­
nych siłach jądrowych Zachodu — 
przypominają o istnieniu ogromnego 
problem u broni nuklearnej. O czywiś­
cie, jest to zagadnienie n iezw ykle  
złożone. Celem, do którego należałoby 
dążyć jest — rzecz zrozumiała  — 
całkowite w yelim inow anie te j bro- 
ni z arsenału m ilitarnego państw, 
zadaniem najbliższym  — uniem ożli­
w ienie je j rozpowszechnienia. Brak 
porozumienia o zakazie proliferacji 
pozostawia otwarte drzw i dla w szyst­
kich, k tórzy mając w arunki, chcie­
liby przystąpić do tzw . „klubu ato­
m owego”. Fakt, że jest to przedsię­
wzięcie n iezw ykle  kosztowne, na 
które nie stać wiele krajów , nikogo 
nie może uspokajać. Zdaniem eksper­
tów  — i India, i Jzrael, i Zjednoczo­
na R epublika Arabska  — m ają np. 
w szelkie po tem u w arunki, by — 
jeśli ty lko  tego zechcą — stworzyć  
w łasny potencjał nuklearny.

Myślę, że nie trzeba C zytelników  
przekonywać, że wraz z powiększa­
niem  się liczby krajów  dysponujących  
tą najgroźniejszą z broni, utzrasta 
niebezpieczeństwo wojny. Może ona 
przecież w ybuchnąć także przez przy­
padek. Dlatego Zw iązek Radziecki i 
europejskie kraje dem okracji ludo­
w e j od lat podejm ują w ysiłk i, zm ie­
rzające do stopniowego rozładowy­
wania problemu nuklearnego. Trud­
no już naw et zliczyć, ile przedłoży­
liśm y w te) sprawie propozycji. Nie­
stety, ani na forum  ONZ. ani w  „ko­
mitecie 18" nie udało się dotychczas 
osiągnąć jakiegoś wyraźniejszego po­
stępu po m oskiew skim  układzie o 
częściowym zakazie doświadczeń z 
bronią jądrową.

Dlaczego? Łatwo odpowiedzieć na 
to pytanie, jeśli w skaże się sprawcę 
sytuacji — Stany. Zjednoczone. W 
różnych okresach w różny sposób u- 
niem ożłiw iały one postęp. OstatniOi 
jako na główną przyczynę, wskazać 
trzeba na chęć USA pozostawienia 
w proponowanym układzie takie) 
szczeliny, by m ogły przecisnąć się 
przez nią Niem cy zachodnie i np. ja­
ko uczestnik w ielostronnych sił nu­
klearnych, czy też w jakiko lw iek in­
ny  sposób stać się rów nopraw nym  
partnerem  jądrowym .

Trudności, jakie piętrzą się na dro 
dze zahamowania zbrojeń, a nawet 
wojna w ietnam ska, nie mogą jednak  
i nie zniechęcają obozu socjalistycz 
nego do inicjatyw  w kierunku  za­
pewnienia narodom bezpieczeństwa.

W czasie swego pobytu to R zym ie  
m in■ C rom yko (o czym  pisaliśmy) wie  
le uwagi pośu>ięcil np. propozycji 
zwołania konferencji w  sprawie bez­
pieczeństwa europejskiego, którą to 
m yśl w grudniu 1964 r. w ysunęła  
Polaka.

W ostatnich dniach w nie kończą­
cych się spekulacjach zachodnich o 
czerwcowej w izycie prez. de Gaulle’a 
w ZSRR, kom entatorzy do tem atu  
tego powracają bardzo często, jakby

obawiając się, ie  ort w laśnte będzie
om awiany w Moskwie.

R euter doniósł więc, że zwołanie 
konferencji ma być przedm iotem  d y ­
skusji na sesji Rady NATO. Komen­
tatorzy przypominają V) zw iązku z 
tym , że W. Brytania i Dania do idei 
konferencji odnoszą się jak najbar­
dziej przychylnie, a Stany Zjedno­
czone, i NRF ivyka lku low ały, że zda­
rza się okazja by w ykazać, iż NATO  
jest nie ty lko  organizacją o charak­
terze m ilitarnym , lecz rów nież „czyn 
nikiem  zm niejszenia napięcia m iędzy 
Wschodem i Zachodem w Europie”.

Tak czy inaczej — propozycja u- 
trzym uje  się na porządku dnia, a a- 
m erykański m agazyn „Atlantic" w y ­
rokuje naw et, że „Europa Środkowa  
m oże być jedynym  obecnie rejonem  
świata, w  którym  idea stref bezato­
m owych może doczekać się rychłej 
realizacji". ,

B ylibyśm y bardzo radzi, ale -nieste­
ty  na razie nic tego optym izm u  
nie uzasadnia.

Po tych k ilku  rozważaniach na te ­
m at problemu: rozbrojenie — prze­
nieśm y się do W ietnam u Południo­
wego, gdzie trw a „wojna w  wojnie". 
Mam oczywiście na m yśli ostry kon­
fl ik t:  gen. K y  — buddyści, którego 
now ym  elem entem  są samobójstwa  
m nichów i stra jki głodowe. K ażdy  
dzień tego kon flik tu  jest przysłow io­
w ym  gwoździem  do trum ny obecne­
go reżim u sajgońskiego, ale także  
godzi w  w ietnam ską politykę John­
sona.

W ab. tygodniu zarówno w  ko­
m entarzu, jak i „Kronice tygodnia" 
pisaliśmy o artyku le  „New York  
Post", żądającym  ustąpienia Ruska ze 
stanowiska sekretarza stanu. Dzien­
nik ten zamieszcza obecnie listy czy­
telników , będące odzewem  na a r ty ­
kuł. Otóż w łaśnie u> tych listach u- 
w idacznii się bardzo w yraźnie sąd 
A m erykanów  o poczynaniach Stanów  
Zjednoczonych w W ietnamie. Obec­
nej polityce (choć adresatem w ypo­
w iedzi jest sam R usk) zarzuca się, 
że w ystaw iła Stany Zjednoczone „na 
pośm iewisko", że „nie ma cienia gięt 
kości", że „prowadzi na brzeg prze­
paści w brew  woli i w iedzy obywa­
teli”...

W spominam o tym , ponieważ w y ­
daje się, że właśnie obecna sytuacja  
na południu W ietnam u przetarła o- 
czy w ielu  A m erykanom . Nawet lu ­
dzie z przyćm ionym  w zrokiem  za­
czynają dostrzegać, do czego prowa­
dzi ich polityka Ruska, McNamary, 
Johnsona... Przestaje im  odpowiadać 
rola „parowozu ludzkości” (czytaj: żan 
darm a narodóio), która  — jak przy­
znał to w ub. tygodniu R usk  — od 
czasu II w ojny św iatow ej kosztowała  
życie 165 tys. A m erykanów .

Wreszcie w dzisiejszym  komenta­
rzu chciałbym zwrócić uwagę na In­
donezję, która  — w szystko  na to 
w skazuje  — zamierza  w najbliższym  
czasie radykalnie zmienić swą poli­
ty kę  zagraniczną. Za wiedzą i zgodą 
Sukarno, czy też nie, rozpoczęto 
tę zmianę od wysiania m isji „dobrej 
woli" do M alajzji, nie w ykluczając  
je j uznania-

Równocześnie obecny w iceprem ier 
Indonezji — Buwono ośioiadczył, że 
polityka zagraniczna tego kraju  opar 
ta zostanie na „realiźmie, logice i 
współpracy", w odróżnieniu od upra­
w ianej przez poprzednie rządy — 
„irracjonalnej i nieuwzględniającej 
konsekw encji".

Co będzie to oznaczało w praktyce
— zobaczymy. Na razie do zagadki 
indonezyjskiej m ożem y dodać nowy  
element.

W. SŁA W SK I

Tl
a  W edług oceny b ry ty jsk ie­

go stowarzyszenia przedsta­
wicieli kół gospodarczych pro­
wadzących handel z Chinami 
Ludowym i, produkcja Prze­
mysłowa ChRL w roku ubie­
głym wzrosła o przeszło 20 
proc. Chiny wydobyły około 
9 milionów ton ropy nafto­
wej, a w związku z rozwo­
jem  nowych zagłębi nafto­
wych będą one w stanie w 
niedługim  już czasie przystą­
pić do eksportu ropy.

n  Bvły w y sold kom isarz 
am erykański w  Niemczech 
zachodnich, a obecnie dorad­
ca prezydenta Johnsona, - 
John  McCloy nawiązując do 
stanowiska Francji wobec 
NATO powiedział „Ponowne 
wprowadzenie podstaw nacjo­
nalistycznych do Europy za­
graża u trzym aniu pokoju. Na­
cjonalizm stwarza nacjona­

lizm... M>żliwe, że najw iększą 
troską jaką w yw ołuje postę­
pow anie Francji, jest ponow­
ne zarażenie E uropy nacjona­
lizmem.

a  Dzienniki am erykańskie 
nic bez niepokoju notują 
wzrost nastrojów  niezadowo­
lenia wobec spraw ującej w 
Brazylii władzę arm ii. W cią­
gu ubiegłego roku koszty 
utrzym ania w tym kraju  wzro 
sły o ponad 45 proc. Perspek­
tyw y br. są pod tym  wzglę­
dem równie ponure. Ekono­
miści obliczają wzrost kosz­
tów  utrzym ania o ponad 55

pującc słow a padające ze sce­
ny „arm ia nie może uchro­
nić was przed głupotą”.

o  Kolejowy transport B uł­
garii przechodzi intensyw ną 
modernizację. Do 1970 roku 
na wszystkich niemal liniach 
kolejowych m aja być używ a­
ne lokom otywy Diesla i elek­
tryczne.

a  Szwedzka komunistyczna

jonu M akarena, gdzie według 
oświadczenia rządu 1 r a d i a  
A m erykanie budują ta jną ba­
zę rakietow ą. K omitet W** 
zwał K olum bijczyków <Mf 
obrony suwerenności k ra ju .

i=> A m erykański senatof 
Church, k tó ry  z polecenia 
jednej z kom isji senackiclt 
odbył podróż po szeregu kra­
jach europejskich w celu zba- 
dania sy tuacji NATO stw  i er- 
dził, iż poza Bonn i Wa­
szyngtonem u bardzo niewie­
lu  osób spotkał się on z po­
parciem  projektu  o współpo­
siadaniu bronii jądrow ej ptv.cZ 
NRF.

a  Szef rządu P a rtii P ra­
cy W. B rytanii Harold YVilJ 
son: „Im szybciej kodek* 
Praw  brytyjskich  związków 
zawodowych przesłany zosta-

PR

. ć £

Poczekajmy, może ktoś się rtawinia

organizacja młodzieżowa „Mlo 
dzież D em okratyczna” posta­
now iła wystosować lis t do

proc. Jeden z dzienników w a SFMD I do innych" organł-
szyngtońskich rozpoczyna swą 
relację z Brazylii charak te­
rystyczną sceną. Publiczność 
na przedstaw ieniu sztuki Gor 
kiego „W rogowie’’ w teatrze 
w Rio de Janeiro przyjm ujo

zacji młodzieżowych z pro­
pozycją naw iązania kontak­
tów z FWN W ietnamu Po­
łudniowego celem przedysku­
tow ania spraw y w ysyłki do 
W ietnamu ochotników, Zda-

grom kim i oklaskam i nastę- ni cm „Młodzieży Demokra­
tycznej” między obecną sy­
tuacją  w W ietnamie, a  sy-
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I tym  razem  nie zawiodła nas W arszawka, 
poczciwa, zatroskana o spraw y najważniejsze, 
bezinteresowna, praw dziw y wzorzec, który nale­
ży polecać tak zwanej prowincji do naśladow a­
nia. W ostatnim  num erze „K u ltu ry” Jan  Szeląg 
zastanawia się nad jednym  z podstawowych pro­
blemów naszego narodowego bytu. „Uogólniając 
rzecz filozoficznie i historiozoficznie — powiada 
Szeląg — powiedzieć mogę, iż jednym  z nie­
szczęść narodowych naszych było nic to, żeśmy 
wiele razy przegryw ali, ale to żeśmy przegrywać 
nie um ieli”.

Mocne słowa, m agisterskie, odkrywcze i ogrom 
ni® wesołe. Racja naszego bytu polega na prze­
granych, musimy to wreszcie zrozumieć — na 
przegranych, a nie na w ygranych. I któż nas 
najlepiej ku w ielkim przegranym  powiedzie? Ko­
larze, naszych sześciu zdrowych chłopaków po­
prowadzi naród Szeląg pisze: „Rzecz nie polega 
na tym , że zdobywamy się, żeby raz na rok 
puścić w daleką drogę sześciu dobrze odżywio­
nych i dobrze wy trenow anych facetów. I żeby 
nam pokazali, żc potrafią na tym czy owym eta­
pie czy w ogólnej klasyfikacji nieźle wypaść. Ale po 
w inniśmy wymagać od nich, żeby pokazali narodowi 
tem u, który  stoi przy drogach, przy szosach, na 
ulicach oraz siedzi na stadionach i przy telew i­
zorach, jak  nowoczesny Polak potrafi przeciw­
stawić siłę swego charak teru , upór i opanowanie 
wszystkim  przeciwnościom”.

A więc jednak kolarze. A dlaczego akura t' ko­
larze w yprostu ją ścieżki naszego narodowego 
bytu? Jan  Szeląg przeczytał szereg wywiadów 
prasowych, których udzielali kolarze. Wszyscy 
narzekali na wyczerpanie, piekielne zmęczenie, 
pecha, słabości, brak szczęścia, upadek sił, brak 
zapału do w alki. Istotnie, tylko od takich można 
się nauczyć sztuki przegryw ania. Chociaż, jak  
wiemy, ci narzekacze, o mało co nic w ygrali ca­
łego tegorocznego Wyścigu Pokoju. Szeląg także 
to wie, pisze wiec, żeby zostało jak  jest, ty lko 
narzekać nie wolno. No, bo i hutnicy zaczną nam  
narzekać i budow lani i m arynarze i młynarze, 
piekarze, bednarze i bedzie szło jedno narzekanie 
po ojczyźnie. Trzeba się nauczyć przegryw ać bez 
narzekania.

„Zycie L iterackie” zwraca uwagę na inny w y­
nalazek czysto w arszaw ski. Tadeusz Robak opu­

blikował ogromnie interesujący a rty k u ł — „Mówi 
W arszawa. A wszystkie rozgłośnie polskie?”. Nie 
mówią, one ledwie dyszą. Oczywiście, dla ogól­
nego dobra W arszawki, Robak w bardzo pro­
stych słowach pokazuje ów przedziwny mecha­
nizm, który na oko przedstaw ia się tak, jakby 
cały k ra j wszystko mógł, pod w arunkiem  — 
rzecz prosta — że tylko W arszawka może. No, 
bo my, proszę państw a, mam y jedną z na jb a r­
dziej gęstych sieci stacji radiowych, szesnaście 
na nic tak znowu w ielki k raj, a Włochy tylko 
cztery, Anglia ledwie sześć stacji. Góra nasi! 
Praw dziw ie dem okratyczna decentralizacja z tym  
wszakże specyficznie polskim akcentem , że W ar 
szawka robi 5/6 całego program u krajowego, a po 
zostałych 15 stacji 1/6. Mamy tedy stan idealny — 
absolutna dem okracje widoczną w zestawieniu z 
k rajam i kapitalistycznym i i absolutną hegemonię 
naszej drogiej i niezawodnej W arszawki. Jest 
to hegemonia za honoraria z reguły dw a razy 
wyższe od reszty.

W zw iązku z tą  pomysłowością, k tórej zazdroś­
cimy tak bardzo W arszawce, m ielibyśm y skrom ­
ną propozycję. My tu też mam y głowy i czasem 
sobie o tym , lub owym m yślim y. Pomyśleliśmy 
więc, żeby tytułem  próby zarządzić w k raju  taką 
rzecz: zamienić honoraria. Znaczy dać W arszawce 
to, co za opowiadanie radiowe, czy drukow ane 
w prasie otrzym uje np. pisarz w Łodzi, jem u 
zaś dać honoraria stołeczne. I tak w skali całego 
k ra ju . Budżet narodowy nic na tym  nie ucierpi, 
przetasuje się trochę, a le nie ucierpi, co najw yżej 
powstać mogą pewne oszczędności. I co jeszcze 
może się stać? Może nastąpią powroty synów m ar 
nofrawnych na prowincję, a  może W arszawka 
nauczy sie przegrywać, o co tak bardzo sie m ar­
twi Jan  Szeląg? No, bo my umiemy przegrywać, 
my z peryferii, z prowincjonalnych pism i roz­
głośni, coś przecież znaczy dwadzieścia lat jed ­
nego i tego samego, praw da?

tuacją Hiszpanii przed 30 la­
ty  istnieje duże podobień­
stwo, w związku z czym ak­
tualny s ta je  się problem two­
rzenia „brygad międzynaro­
dowych”.

a  W am erykańskich środo­
wiskach uniw ersyteckich mó­
wi się, że FBI (tajna policja), 
prowadzi od ubiegłego roku 
supertajne karto teki profe­
sorów wyższych uczelni, w 
których odnotowywane są 
poglndy polityczne kadry  
naukow ej a  zwłarascza jej 
t,lojalność”.

n  Jak  podaje Agencja 
France Pressc do Paryża przy­
był główny dyrek to r cywil­
nych linii lotniczych ChRL w 
celu przeprowadzenia rozmów 
n t. uruchom ienia lin ii lotni 
ezej P aryż — Szanghaj a być 
może również P aryż — P e ­
kin.

a  W dzienniku „Izwiestiia" 
ukazał się a r ty k u ł pt. „R a­
dy, adm inistracja, kontro la” , 
podejm ujący problem  pew­
nych złych tradycji ham ują­
cych rozwój in icjatyw y rad, 
jako instytucji nadrzędnych 
w stosunku do organów ad­
m inistracji państwowej. „Je­
żeli deputowani i radni będą 
występować ty lko w roli po­
mocników aparatu , łatwo mo­
gą stać się zw ykłym  jego do­
datkiem... A tak właśnie tu
i ówdzie slię dzieje. N iektóre 
kom itety wykonawcze wyko­
rzystują radnych w charak­
terze „urzędników  do spe­
cjalnych poruczeń...” Czy na­
leży się potem  dziwić — kon­
tynuuje  au to r artyku łu , że 
au to ry te t reprezentantów  na­
rodu jest częstokroć niskii, że 
władze adm inistracyjne nie 
liczą siię z zaleceniami rad­
nych?”

o  W K olum bii ukonstytuo­
w ał się Kom itet Obrony re­

nie do muzeum przem ysło­
wego, tym  skuteczniej bę­
dziemy moglj skoncentrować
nasze siły na w ykonaniu za­
dań stojących przed gospo­
dark ą”.

a  W wywiadzie prasowym , 
w iceprem ier ChRL Czen I 
oświadczył, iż USA czynie 
przygotowania do wojny 
agresyw nej przeciwko Chi­
nom. Wcześniej czy później
— dodał Czen I dojdzie do 
„poważnej próby sił z impe­
rializm em  USA. Starcie to 
je  się nieuniknione”.

a  N ieprzewidziane skutkf 
w ywołał pokaz nowego filnsj* 
angielskiego z dreszczykiem 
w mieście Hyton. Na pierw ­
szym seansie zemdlało 23 wi­
dzów, w tym 2 kasjerki kina. 
W tej sy tuacji adm inistracja 
postanowiła zainstalować W 
hallu  k ina stanowisko pogo­
tow ia ratunkowego.

a  Przed am erykańską se­
nacką kom isją spraw zagra­
nicznych prowadzącą przesłu­
chania na tem at konfliktu 
wietnam skiego zabrał gtoS 
profesor psychologii d r J e ' 
rom e Frank. Według jego 
opinii konflik t w ietnam ski 
nabrał charak teru  ideologicz­
nego na  wzór dawnych wo­
jen świętych. Pociąga to za 
sobą groźne konsekwencje. 
Ludzi, którzy walczą o sW<5 
ideały, bardzo rzadko można 
zmusić do kapitu lacji przy 
użyciu siły  wojskowej. Teza, 
aż można zmusić ludzi 
wyrzeczenia się ich ideologii 
przez zadawanie im  bólu po­
winna była um rzeć w raz z 
chrześcijańskim i męczennika­
m i w  starożytnym  Rzymie.

o  W edług danych węgier­
skiego m inisterstw a rolnic­
tw a, liczba członków spół­
dzielni rolniczych ulega na­
dal zmniejszeniu. W roi;u ub. 
ubyło 20 tys. członków. Prze­
ciętny wiek spółdzielców wy­
nosi 55 lat. Obecnie w ęgier­
skie spółdzielnie produkcyjne 
dają 44 Proc. produkcji rol­
nictw a brutto , wobec 35 proc* 
w roku 1961,

1=1 W ostatnim  dziesięciole­
ciu Rumunia osiągnęła stopS 
wzrostu produkcji przemy­
słowej należącą do najw yż­
szych w świecie. W ciąg11 
planu 6-letniego, k tóry  zar 
kończył się w roku ubie­
głym, przeciętny wzrost rocZ 
ne) produkcji przemysłowej 
wyniósł 14,4 proc.

a  P rokura to r generalny In­
donezji podał do wiadomości, 
iż w więzieniach przebywa 
ok. 100 tys. członków i dzia­
łaczy KPI, O ficjalne czynni' 
ki indonezyjskie p rzyznaje  
iż ok. 100—200 tys. c z ł o i l k ó ' v' 
KPI poniosło śm ierć z rąK 
arm ii, bądź prawicowych bo“ 
jówek.

a  Jak  podał „New York
Tim es” najw yższy wskaż ni Hi 
obrotów handlowych pomię' 
dzy k rajam i socjalistycznym i, 
a Europą zachodnią przypa­
da n a  Niemcy zachodnie. 
D rugie miejsce zajm uje W. 
B rytania, następnie Fraincja i 
Włochy.

EW
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RANGA ŁÓDZKICH 
UCZELNI

Redakcja „Odgłosów” zwró­
ciła się do Rektorów: Uni­
wersytetu Łódzkiego, Poli­
techniki Łódzkiej i Akademii 
Medycznej z prośbą o w ypo­
wiedź na temat osiągnięć nau­
kowych łódzkich uczelni i 
*ch perspektyw rozwojowych  
W okresie najbliższych lat.

W bieżącym numerze pu­
blikujemy wypowiedź Rekto­
ra Akademii Medycznej, Pana 
Profesora dr Mariana Stefa- 
fiowskiego.

Przysłowiowe Dowiedzenie, że „nie 
°d razu K raków  zbudowano” można
* Dowodzeniem zastosować do budo­
wania nauki. Worawrizie wznosi sie 
obecnie bardzo szybko niebotyczne 
budowle znacznie wspanialsze. r o z l e  
Elejsze, poteżńieisze niż byty bu­
dynki starodaw ne. W liczbie tych 
budowli znaiduia sie D i e k n e  gma­
chy. nrzeznaczone dla instytucji 
naukowvch.

Ale budowanie samei nauki w y­
maga dłuższego czasu mimo zawrót 
nego D e d u  z iakim mknie iei wsoót 
czesny oosteo, w vmaea też spełnie­
nia bardzo różnorodnych i złożo­
nych warunków

Odnosi sie to szczególnie do wyż­
szej szkoły medyczne), która Doza 
browadzeniem pracy naukowo-ba- 
dawczej iest obciążona rozległa dzia 
łalnościa dydaktyczna, a oonadto 
Świadczeniami usługowo-leczniczy mi 
dla ludności. Należy też zważyć, że 
Problematyka badawcza Akademii 
Medyczne), iako instytucli skupia­
jące) kilkadziesiąt katedr, z których 
każda reorezentule in n a  gałaź w ie­
dzy medyczne) — nie może ograni 
cznć sie do lednego wąskiego zagad 
nienia, lecz musi obejmować sze­
roki i niezm iernie różnorodr.y ze­
staw badań naukowych. Możliwość 
browadzenia badań na współczes­
nym poziomie nauki w iakieikol- 
wiek dziedzinie wiedzy medyczne) 
^ v m a fa  D osiad an ia  złożonei i kosz 
towneł auaratury , a istotnie wielkie 
osiągnięcia uzyskuje sie ełównie w 
Wyniku zesoołowej w spółpracy wie 
Ml katedrs Wynika stad, te  kśżdft 
katedra Winna oosjndać wszelkie 
Warunki do rozwinięcia badań, a 
do takich w arunków  — prócz w y­
mienionych — należy Drzede wszyst 
kim Dosiadanie kadry  doskonale 
Wykształconych, zamiłowanych w 
nauce oracowników, o żywym i 
‘Wórczym umyśle. Stara zasada, że 
do prowadzenia Drący badawczej 
Ważniejszy iest dobry mózg, niż 
dobry mikroskop, zachowuie nadal 
swa aktualność, choć samym móz- 
eiom nie można zbadać ani u ltra- 
struk tu ry  komórki ani księżyca. 
Liczba instytucji upraw niających w 

naszym kraju  naukę medyczna 
Wzrosła k ilkakrotnie w porównaniu

z okresem przedwojennym . Mamy 
obecnie 11 Akademii Medycznych 
(łącznie z WAM), 13 Instytutów  Nau 
kowych Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznei, dość liczne zakła 
dy i pracownie PAN. Wzrosła wielo 
krotnie liczba samodzielnych i po­
mocniczych oracowników nauki. Je 
śli dodamy do lego ogromne oomno 
żenie publikacji w zakresie m edy­
cyny i równie w ielkie rozszerzenie 
„asortym entu" tem atów  prac nauko­
wych — to jednym z wielu wnios­
ków. jaki sie z tych stwierdzeń na­
suwa staje sie zrozumienie, że do­
kładne określenie oozycii czy też 
rangi naukowe! naszej uczelni w 
skali kraiow e) — musiałoby być po 
przedzone drobiazgową, wnikliwa 
analiza, porównującą poziom i 
wartość naukow a naszych publika­
cji z analogicznymi osiągnięciami 
wspomnianych instytucji i to w za 
kresie każdej poszczególnej dziedzi­
ny nauki medycznej.

Proszę mi wiec darować, te  w 
krótkim  doniesieniu musze sie ogra 
niczyć raczej do sum arycznej oce­
ny

Jeśli za pośredni m iernik rangi 
AM iako instytucii upraw iaiacej 
twórczość naukowa można uznać 
liczbę 5.400 publikacji, zrodzonych 
w je) łonie, przyznanie lei przed­
stawicielom 8 oaństwowvch i 6 łódz 
kich nagród naukowych, w ykształ­
cenie 102 docentów i 430 doktorów
— jeżeli za taki m iernik wolno po­
czytywać współprace z naukowymi 
ośrodkami zagranicznymi, nadanie 
wielu profesorom godności członka 
honorowego krajowych i zagranicz­
nych Towarzystw Naukowych oraz 
czynny udział licznych pracowni­
ków w międzynarodowych i ogólno 
krajowych ziazdnch i konferencjach
— to należy sadzić, że młoda nasza 
uczelnia zaim uje miejsce poczesne, 
ustępując pierwszeństwa zaledwie
2 lub 3 Akademiom Medycznym.

Wspomnę zatem tylko o niektó­
rych osiągnięciach, które stano.wia 
istotny w kład do nauki, uznany w 
kra ju  i za granica. Wymienić bada­
nia nad układem limfatycznym czlo 
wieka i unaczynieniem narzadów, 
badania biochemiczne nad funkcja 
biologiczna kwasów nukleinowych, 
izolowaniu białek jądrowych i ba­
dania kompleksów związków drobno 
czastPCzkowvcH, a dale) hlstocheml 
czne badania nad alttywrtościa «nzV 
mów w procesach wzrostu, rozwoju 
narzadów, w gbjenlu ran i proce­
sach oddychania tkankowego.

Wspomnę pracę o biologii pasoży 
tów człowieka i ich zwalczaniu, ba 
dania nad neurosekrecja w uk ła­
dzie nerwowym autonomicznym, 
nad regeneracja nadnercza i nad pa 
tomorfologia gruczołów dokrew - 
nych, osiągnięcia w dziedzinie pa­
tomorfologu cukrzycy, histopatologi 
cznej diagnostyce guzów mózgu, za­
chowania sie hodowli komórek pod 
wpływem hormonów, badania nad 
wartościa odżywcza białek.

Z zakresu m edycyny klinicznej

Z t e k i  W A C Ł A W A  K O N D K A

wymienię powszechnie znane osiąg­
nięcia w kardiochirurgii, budowo 
nowoczesnego aparatu  do operacji 
na otw artym  sercu, badanie nad 
rozpoznaniem chorób serca metoda 
wektografii. osiągnięcia w hemato­
logii, w badaniu chorób nerek, a 
dalej badania nad cukrzyca, nad 
neuroinfekciam i, nad chorobami 
trzustki. Nowe przyczynki do leczę 
nia choroby wrzodowe) żołądka i 
dw unastnicy przyniosły badania kii 
nik internistycznych i chirurgicz­
nych. Rozwinięto dziedzinę gineko­
logii dzieciecei, dziedzinę leczenia 
gruźlicy narzadu moczowego. W za 
kresie neurochirurgii, wymienię ba 
dania nad morfologia możliwych 
dróg obocznego krażenia krw i do 
mózgu. Przeprowadzono poważne ba 
dania nad nerwicam i, nad stanam i 
zejściowymi schizofrenii. Wypada 
wymienić, osiagniecia w badaniu me 
tąbolizmu wieku dziecięcego, pato­
fizjologii biegunek dzleciceych, w 
badaniu aktywności enzymów dezo­
ksyrybonukleinow ych u dzieci z no 
wotworami wrodzonymi, wreszcie 
osiagniccia w badaniach nad patofi 
zjoiogią słuchu, nad układem  naczy 
niowym gałki ocznej, patofizjologia 
zeza, badania nad chorobami peche 
rżowyml skóry.

W dziale nauk stomatologicznych 
należy podkreślić osiągnięcia badaw 
cze z zakresu reaktywności tkanek 
przyzębia, zakażenia ogniskowego 
oraz osiągnięcia w kompleksowym 
leczeniu rozszczepów oodniebienia i 
stosowania tworzyw sztucznych w 
operacjach plastycznych tw arzy.

W dziale nauk farmaceutycznych 
cenne sa prace fijoehemiczne, ba­
dania dotyczące identyfikacji sk ład­
ników dotąd nie opisanych z roślin 
krajow ych, prace nad zastosowa­
niem tioacetam idu w leczeniu za­
truć m etalam i, praca nad mechaniz 
mem w chłaniania trucizn przez skó

Fabryka G ajera

re u ludzi, udoskonalenia w tech­
nologii leków.

Wśród praw ie 300 prac o bardzo 
różnorodnej tem atyce bliżej zwią­
zanej ze specyfiką zdrowotna miasta 
i rejonu, wypada wspomnieć o bada 
piach nad chorobami zawodowymi, 
higieną cieżarnei kobiety pracu ją­
cej w przemyśle, o badaniach nad 
krzyw ica i żywieniem dzieci z okre 
gu łódzkiego, opracowanie normo- 
gramów rozwoju dzieci łódzkich, o 
badaniach nad psychozami wywoła 
n.ymi wpływem dw usiarczku weela.

W te) grupie mieszczą sie cenne 
prace z zakresu historii medycyny 
i farm acji, odnoszące sie do rejonu 
łódzkiego.

Jeżeli chodzi o najbliższe perspek 
tyw y rozwoju badań naukowych w 
nasze) ufczelni, to należy pamiętać, 
że zarówno Łódź jako akademicki 
ośrodek nauki iak i nasza uczel­
nia — jako  instytucja naukow a — nie 
rozwinęły dotychczas całkowicie 
swych możliwości. Znajdują sic jesz 
cze raczej na rozbiegu. Ale start 
był dobry, z w ielka dynam ika roz­
wojową.

Wspomniałem na wstępie, że bu­
dowanie nąuki wymaga spełnienia 
wielu w arunków , aby mogła ona 
dobrze sie rozwijać.

Do czynników sprzyjających dalsze 
mu rozwojowi działalności nauko­
wej należy zaliczyć przede wszyst­
kim to, że w łonie Akademii w y­
kształciło sie i dojrzało liczne gro­
no młodych, zdolnych, zamiłowanych 
w nauce pracowników — stanowią 
oni skarb niemały. Za nimi posu­
w ają sie ich młodsi koledzy i nie 
zabraknie w uczelni wartościowych 
i chętnych do pracy adeptów nau­
ki. Ważne - jest również, że wiek* 
szość kated r posiada dokładnie spre 
cyzowaną problem atykę wiodącą

swych dociekań naukowych, co po­
zwala systematycznie zgłębiać ba­
dane- zagadnienia, ujmować je 
wszechstronniej i doskonalić meto­
dy badania. Z roku na rok podnosi 
sic w alor naukowy w ykonywanych 
w katedrach prac. Cieszymy sie 
również, że pomimo bardzo znacz­
nych przeszkód naw iązuje sie ści­
ślejsza współpraca miedzy kated ra­
mi w badaniach naukowych.

Tym zjawiskom mogącym tak  po 
m yślnie rzutować na perspektyw y 
rozwojowe AM w zakresie pracy nau 
kowej — przeciwstaw iają sie nieste­
ty inne czynniki, które należy w 
pore usunąć, aby nie Stały sie prze 
szkoda, zagradzaiaca drogo do roz­
woju uczelni. Można bez przesady 
stwierdzić, że jakkolwiek AM wy­
szła z okresu doraźnych improwiza- 
cti, to jednak znajduje sie nadal 
w stanie prowizoryczności i nieukoń 
czonei organizacji.

Jednym  z wyraźnych wskaźników 
tego stanu jest rozproszenie placó­
wek AM w 25 punktach miasta, od 
ległych ód siebie o fi—7, a nawet 
kilkanaście kilometrów. Drugim 
wskaźnikiem sa zle w arunki lokalo 
we i wyposażeniowe w ielu klinik i 
zakładów.

W ynikają stąd postulaty o pod­
stawowym znaczeniu dla przyszło i  
ci AM, a mianowicie postulat utwo 
rżenia ośrodka skupiającego na jed­
nym terenie znaczna większość za­
kładów i klinik, a zarazem poło­
żonego w pobliżu osiedla studenc­
kiego. Drugim postulatem )est uzy 
skanie jednorazowego zasiłku w wy­
sokości 5-letniego lim itu budżetowe­
go, przeznaczonego na zakup apara 
tu ry  naukowej.

Szybkie zaspokojenie tych potrzeb 
usunie dręczącą nas obawę (ne quid 
detrim enti Academia capiat) aby 
Akademia nie doznała szkody.

Ew a  o s t r o w s k a

Sehamt
Do niedaw na jeszcze obowiązywał 

następujący schemat pejzażu pro­
wincjonalnego miasteczka: niskie 
domy, kilka brudnych uliczek scho­
dzących sie w centralnym  punkcie 
niiasta — rynku, przy którym  
Wszystkie ważniejsze arzedy. łącz­
nie z radą narodowa 1 gospodą lu ­
dową „Pod Smokiem" lub innym 
dziwnym zwierzęciem. A schemat 
życia małego miasteczka 1uż zu­
pełnie był prosty: marazm , marazm,
* .leszcze raz marazm.

Taki schemat, pomimo użytego na 
^step ie  czasu, obowiązuje wciąż 
na naszej łódzkiej prowincji. Cho­
ciaż tu i ówdzie pierwsze, nieśmla- 

zmiany zw iastuja wydanie zde­
cydowanej walki tem u plusquam 
Perfectum. Nie wystarczy jednak 
Wprowadzić do prowincjonalnego 
Pejzażu elem enty nowoczesnej kon­
strukcji przem ysłowej, jaldeś silo- 
sV-gigantv aby zmienić też i sche­
mat życia prowincjonalnego. Si­
losy giganty przeobraziły Działo­
szyn, lecz już nie potrafiły nic 
*9ztałać przeciwko zatrzym anem u 
biegowi życia osady, wyniesionej 
do rangi powiatu — Pajęczna. W 
nim, jak daw niej, szanowne krowy 
spaceruia środkiem głównej arterii, 
a najważniejszym szyldem rek la ­
mowym iest: WYBÓR TRUMIEN 
POLECAM. Ale Sieradz, miasto o 
starych tradycjach, heraldycznej

historii, miasto do niedawna 
obum ierające, zmurszałe, którem u 
dano „Slre”, nowoczesne zakłady 
dziewiarskie, odrodziło sie w cie­
niu jej przestronnych, szklanych 
pawilonów.

Sa jednak w naszym wojewódz­
twie takie osiedla, takie miasteczka, 
do których ów przemysł, niosący 
w ielką szanse wszechstronnego 
przeobrażenia, nie dociera. Badurą 
byłoby bowiem, z punktu widzenia 
ekonomic?nego w stawiać do każdego 
obum arłego pejzażu silosy-giganty 
i wszędzie tam, gdzie m urszeje nie 
tylko tynk, ale gdzie i ludzie wio­
dą zm urszałe życie. Czy w takim  
razie te  miasteczka, drzemiące 
sm utno w cieniu gospody ludowej 
„Pod Smokiem”, zalewające przy 
brudnym  kontuarze baru swego od­
wiecznego robaka, skazane sa na 
śmierć z ntldy, ze starości, z m a­
razmu?

Pytanie właściwie retoryczne. Pe­
wnie, że niełatwo bez specjalnych 
nakładów, bez wielkich inwestycji 
zrewolucjonizować oblicze prow in­
cji. Pewno, że niełatwo zmieniać 
zastałe przyzwyczajenia, tradycje, 
obyczaje. One są głęboko zakorze­
nione, w ydrążyły sobie mocne fun­
damenty. Ale stąd i stam tąd docie­
rają  przedziwne dopraw dy wieści. 
Oto w zapadłej osadzie rew olucje 
spowodował zw ykły k lub „Ruchu", 
gdzie młodzież „niecne hulanki i 
grzeszne swawole wyczynia". Po­
gadali, pogadali, nam ęłli ozorami, 
opluli nowomodne w ymysły, a po­
tem — przyszli sami, ciekawi — 
jak to-to wygląda z bliska. A z I 
bliska — żaden diabeł nie taki 
straszny, jak go m alują. Opowia­
dano mi na przykład, że w pewnej 
wsi (już naw et nie w osadzie) do 
otworzeniu niewinnego klubu „Ru­
chu”, zastanawiali sie co poważ­
niejsi obywatele, jakby zlikwido­
wać te gorszącą dobre obyczaje no­
wość, może podpalić, może z w idia­
mi? — a potem — stare baby, pod- 
kasawszy spódnice, najpierw  ober- 
tasa, później w tak t tw ista podry­

giwały. Opowiadano mi też, że w  
innej wsi młodzi wzięli sobie ślub 
ty lko cywilny, czyli na kocią w ia­
rę, i co z tego Wynikło — że właś­
nie... nic nie wynikło, ludzie po- 
spluw ali trochę ze zgorszeniem, a 
potem na wesele wszyscy sasiedzi 
przyszli z w łasnym poczęstunkiem. 
Opowiadano mi też, że w pewnej 
osadzie miejscowi obyw atele w ystą­
pili przeciwko samemu biskupowi, 
bo biskup chciał im nowego księdza 
zabrać, który  okazał sie człowie­
kiem  a nie dziejopisem, za pogrze­
by ani śluby ze skóry nie zdzierał. 
Wiec, jednym  słowem, coś się w na­
szej zapadłej, zabite) deskami pro­
wincji budzi, jakiś powiew nowego 
powietrza wieje, jakaś odwilż, nikła 
jeszcze, ale zawsze odwilż.

Nasze województwo posiada aż 
dwadzieścia jeden m iast i osiedli, 
nie będących powiatami, oraz sie­
demnaście osad wiejskich o zabu­
dowie zbliżonej do miejskie). Trw a 
obecnie w alka o zmianę schematu 
i pejzażu i życia. W alka objęta 
tzw. planem aktyw izacji przem ysło­
wej, ku ltu ra lne j i oświatowej. W 
1959 r. władze województwa opraco­
wały szczegółowy program  rozwoju 
tych miast, intensyfikacji ich ży­
cia. Poza w ymienionymi, program 
objął również i siedziby powiatów: 
Wieluń, Wieruszów, Łask, Paiecz- 
no. Poddębice, Brzeziny, Rawe Ma­
zowiecką. Sytuacja była bowiem zła 
a naw et bardzo zła: notowano sta­
ły, silny odpływ ludności do w ięk­
szych ośrodków m iejskich. O kreśla­
jąc to mniej kurtuazyjn ie: ludzie 
po prostu — a zwłaszcza ludzie 
młodzi — uciekali do Łodzi i wszę­
dzie tam , gdzie perspektyw y życio­
we determ inow ał krag większy i 
ciekawszy niż kontuar baru gospo­
dy „Pod Smokiem”, gdzie mogli 
znaleźć lepszą prace, możliwości u- 
rządzenia sie i pełniejszej w związ­
ku z tym stabilizacji życiowej.

Co zrobić, aby zatrzymać ucieka­
jących? — Dać im inne w arunki 
iy rla . stworzyć perspektyw y na 
miejscu. Więc przeznaczono nieba­

gatelną sume dwóch m iliardów  zło­
tych na rozwój ekonomiczny i ku l­
tu ra lny  łódzkiej prowincji. Posta­
nowiono budować bloki mieszkalne, 
stworzyć możliwości dla rozwoju 
rzemiosła indywidualnego, rozbudo­
wać i budować nowy przem ysł, za­
pewnić wreszcie prace.
. Co zrobiono, aby zatrzymać ucie­
kających? Oddano do użytku zakła­
dy odzieżowe w Lasku, Poddębi­
cach i W ieruszowie; miastach po­
wiatowych bez przem ysłu, zakłady 
obuwia w Szczercowie, w Poddębi­
cach; zakłady konfekcyjne w Brze­
zinach i Widawie; zakłady dzie­
w iarskie w Koluszkach, szereg drob 
nych zakładów w Złoczewie, W ar­
cie, Uniejowie, Pajęcznie, W ieru­
szowie, Łasku. Rozbudowie uległo 
szereg starych zakładów. W budo­
wie jest kom binat pończoszniczy w 
Aleksandrowie, zakład galanterii w 
Lutom iersku. Sieradzka „Sira” zor­
ganizowała w Szadku i Burzeninie 
zespoły produkcji ubocznej itp. itd. 
W konsekwencji do końca 1964 ro­
ku zatrudnienie w tych okręgach 
wzrosło o ok. 6 tys. osób. Rok bie­
żący przyniesie szacunkowo wzrost 
zatrudnienia o dalsze 2.500 osób, 
głównie w przemyśle. Do tego trze­
ba dodać budowo nowych placówek 
obrotu towarowego w 37 miastecz­
kach, budowę wodociągów w sied­
miu miasteczkach, ulepszone oświe­
tlenie, nawierzchnie ulic w następ­
nych kilkunastu.

Wybudowano też dla uciekających 
mieszkania. Łącznie we wszystkich 
rodzajach budownictwa — 21.390 
izb do końca 1964 roku. Jednak gos­
podarka mieszkaniowa w planie roz 
woju była punktem  dość słabym — 
wykonano bowiem 68 procent p la­
nu. N ajbardziej zaś zawiodło bu­
downictwo zakładów pracy, które 
szacowano do 2000 izb, a zbudowa­
no... 290 izb, oraz budownictwo spół 
dzielcze — program ow ane na 2810 
izb, a wybudowano 1205 izb (do 
końca 1964 r.). Natomiast budownic 
two rad narodowych prowadzone aż 
w 26 miastach wyniosło 6.667 izb.

Dla uciekających wybudowano też 
18 szkół podstawowych, 5 liceów 
ogólnokształcących, kilka szkół za­
wodowych. Nowe Miasto i Poddębi­
ce otrzym ały szpitale. Rawa Mazo­
wiecka, Lututów i Łyszkowice do­
stały nowe domy kultury . Powstało 
Muzeum Ziemi Rawskiej. Wreszcie 
cały szereg pięknych ośrodków spor­
tow o-turystycznych, że wymienię 
przystań wodną w Sulejowie, han­
gar kajakow y w Uniejowie, stadio­
ny sportowe w Poddębicach, Ko­
luszkach, Rawie Mazowieckiej. Trze 
ba tu uzupełnić, że przy budowie 
pomagali w czynie społecz­
nym niedoszli uciekinierzy. Wartość 
czynów społecznych, wykonanych 
przez mieszkańców małych miast 
jest bardzo wielka — wyniosła ok. 
38 min złotych.

I chociaż, tak z czystym sum ie­
niem stwierdzić nie można, że 
realizacja program u aktyw izacji w 
latach 1960—65 została załatwiona w 
stu i iluś tam  procentach, to nie­
mniej uczyniono pierwszy i bardzo 
skuteczny krok do zmiany schema­
tu pejzażu i życia łódzkiej prow in­
cji. Drugi i chyba decydujący krok 
przyniosą lata nadchodzące. Z 40 
aktywizowanych miast i m iaste­
czek, do dalsze) aktyw izacli pozo­
stało jeszcze tylko 23 z 61 tys. mie­
szkańców. Na te miasteczka przy­
padnie obecna suma 440 milionów 
złotych. To iest dużo, a naw et bar­
dzo dużo. Wystarczaiaco, aby olus- 
quam perfectum  przestał wyzna­
czać w nich bieg życia teraźniejsze­
go.

PS. Jednego ty lko  nie rozumiem. 
Dlaczego w nowym planie ak ty ­
wizacji przemysłowe) przewiduje 
się dla Uniejowa, tak oieknego 
zakątka turystyczno-wypoczynko­
wego (których w naszym woje­
wództwie w końcu nie jest tak 
wiele) budowę stacji wody amo­
niakalnej? Żeby wypłoszyć wcza­
sowiczów, urlopowiczów i tu ry s­
tów? Amoniak, b rrr!



JE R Z Y  U R B A N K IE W IC Z

H t iM  (S  
P t ¥ K E
Szewska pasja jako elem ent kon­

struktywny występowała nie tylko 
w przypadku dr Judyma. Prężność 
kapitalistycznego przemysłu w  Łodzi 
była wynikiem  fabrykanckiej pasji, 
co J. Tuwim odmalował w następu­
jącym fragmencie prozy:

„Gdy fabryki łódzkie dostań® JakleS 
większe zamówienie, gdy *)awU sie „ko­
n iu n k tu ra” — zaczyna tam  świecić słońce, 
zakw itają bzy, słowiki turkocą w Heleno- 
wie, błoto mieni sie spektralnym i kolora­
m i, a  ospali Lodzermenscbe sta ja  sie Ueber- 
m enschami, odzyskując gibkość ruchów, ży­
wość spojrzeń, bystrość myśli. P ietryna wre. 
Gdynbergi, G rynfeldy, G rynsteiny i Gold- 
bergi uw ija ją  sie po mieście jak  opętani, 
w yskakują  z dorożek, w skakują do kaw iar­
ni, telefonują, zapisują, telegrafu ją , jadą, 
w racają, znowu jadą, notują, obliczają: 
„Fynef und cwancyk... zyben und drasyk... 
hundert achcyk.." „gemach t, zrobione, to 
ja  do niego zadzwonię, panie Hrynholz, leć 
pan do „G rand C afć” ja pójdę tymczasem 
do banku, halo, panie Goldberg, no co? 
halo panie Grynszpan, załatw ione?”,.. Sto 
tysięcy skaczących, nieprzytom nych G ryn- 
m acherów  w praw ia Łódź w drgaw ki geszef­
tu. Ten feb ryczny . stan łódzkiej ulicy m a 
fachową nazw ę: „Ruszyło sie”.

Nie słyszałem nigdy, by jakiekolw iek 
w ydarzenie w prowadziło współczesna ad­
m inistracje fabryk  łódzkich w stan podob­
nego podniecenia, przejaw y zaś pasji ła t­
w iej dziś znaleźć w zachowaniu źle obsłu­
żonego k lien ta  handlu, czy pasażera tram ­
w ajów , niż w entuzjazm ie ludzi przem ysłu. 
A jednak jest w yjątek! Czyjaś pasja zro­
dziła rzecz cenną i w skali tego k ra ju  uni­
kalną  i o nich, o te j pasji i je j dziecięciu 
będzie tu  mowa.

Chyba ze cztery la ta  tem u dostałem w ia­
domość, że w Zakładach Przem ysłu Dzie­
w iarskiego im. M. Konopnickiej dokonuje 
się eksperym entu z jakąś niezw ykłą m a­
szyną, skonstruow aną w Polsce. Było to 
dość nieskom plikow ane urządzenie do skle­
jania  tzw. .folii z tkan iną lub dzianiną.
Z jednego końca spotykała sie dzianina z 
puszystym  pasmem im portowanej poliure­
tanowej pianki, zaw ierały znajomość przy . 
pomocy im portowanego k leju , z drugiego 
zaś końca wychodził gotowy lam inat — 
pośledni gatunek dzianiny m iał wygląd 
czegoś niezw ykle szlachetnego.

Taki był początek. Próbow ano szyć z te ­
go ubrania — rozklejały sie, nierzadko po 
praniu  w racałv do stadiów pierwotnych, to 
jest staw ały  się snów dzianiną (lub tk a ­

niną) f folią. Rzecz jednak godna była uw a­
gi. Świat znał chyba ze czterech w ytw ór­
ców lam inatów Turyści poczęli brzywoselć 
do k ra ju  rozm aite w yroby z pianki, no, 
choćby bułgarskie gąbki po 80 zł (dziś k ra ­
jowe po 18 zł), okazało sle, że zastosowanie 
pianki jest bardzo szerokie a jej im port — 
kosztowny. Już w 1984 roku stało sie bczy- 
wiste, że potrzebna nam jest w łasna 
w ytw órnia lam inatów, domagał sle tego 
głównie przem ysł lekki. W tedy przem ysł 
chemiczny począł myśleć. 7. myślenia tego 
zrodził sle plan stworzenia w ytw órni za 
jakieś 5 lat, pomimo że pianka potrzebna 
była już. I oto znana skądinąd postać — 
„Telim ena” (Dom Mody) w padła w pasje, 
siceneła do biurka, w którym  przechowy­
wała koncepcje z P eterburka i podjęła sle 
stworzenia w ytw órni.

I stworzyła.
Bez pomocy mózgów elektronowych’ dało 

eie obliczyć, że przy zaplanow anej produk­
cji 900 ton pianki rocznie, już w ciągu 10 
miesięcy zwrócą sle koszty im portu maszyn. 
Skoro tak, to trzeba to zrobić. Niewiele 
inw estycji am ortyzuje sie w takim  tempie. 
Przem ysł chemiczny na to: „Być może. Ale 
przed upływ em  6 la t niczego nie obiecuje­
m y’’, Szewska pasja!

W r. 1963 sprowadzono agregat w ytw a­
rzający piankę i skraw ający ta na folie. 
T e g o ż  r o k u  rozpoeżeto norm alna pro­
dukcje. Podkreślam : „ t e g o ż  r o k u ”, po­
nieważ Czesi m ają  takie same maszyny od
2 lat a produkcji rozwinąć nie potrafili. 
Węgrom też sle dotąd nie udało. Nam — 
tak . Bez względu na to, że w dziedzinę 
produkcji chemicznej wkroczyli kraw cy — 
jeśli określeniem  tym nie poczują sie dot­
knięci energiczni ludzie z „Telim eny”.

Zakład produkcyjny mieści sie w  Rudzie, 
kątem , na zapleczu zakładów w łókienni­
czych. W jednym miejscu przestronnej hali 
(o w iele za m ałej na polskie potrzeby) —. 
wzniesienie pod pajęczyna przewodów, któ­
re  zbiegają sle w iednym  punkcie, tym  
właśnie, z którego popłynie z a c z y n  owej 
pianki. Chemicy wybaczą mi chyba to ple- 
karn iane określenie, usprawiedliw ione prze­
cież w jakiejś mierze tym , co sie tu  będzie 
działo za chwile.

Oto na wzniesieniu stoi człowiek, k tóry  
w sposób genialny opanował umiejętność 
sterow ania procesem: starszy m istrz Po­
śpieszyński. N iejedno sąsiadujące z nami 
państwo dałoby za niego jednego, pociąg lub 
k ilka  pełnych poliuretanow ej pianki. Ale 
n ik t by sie na taką transakcje  nie zgodził, 
bo po pierwsze — Pośpieszyński jest bez­
cenny, po drugie — pociąg złożony z 75 
wagonów zaw iera zaledwie 100 ton tego 
lekkiego m ateriału .

orzekreca co chwile jeden w łącz- 
tuk, lub naciska ieden guzik, a przyrządy, 
lub zielone lam pki m eldują o gotowości po­
szczególnych składników . Podstawowe dwa 
to desmofen i desm odur (zwany też tollu- 
ilenodwuizocjaniancm), do nich dojdą inno, 
g rające rolę aktyw atorów  i zacznie sie 
w y p i e k  gigantycznego bochenka. Boche­
nek upiecze sic sam i sam pow ędruję w 
k ierunku  magazynów, ale ludzie nim ste­
ru ją . Trzeba wiec zabezpieczyć ludzi przed 
oparam i izocjąnianu. Stąd — potcżńy system 
w entylacyjny, tak sprzężony z apara tu rą  
produkcyjna, że w razie „w ysiadki” w en­
ty la to ra  wszystko autom atycznie stanie. 
Oprócz tego a e r o z o l e  rozsiewają pył 
w odny neutralizujący truciznę, a u każ­
dego pracow nika na szyi — m aska przeciw­
gazowa, na wszelki wypadek.

Na konsolecie coraz wiece! zielonych 
oczu I jedno oko czerwone, sygnalizujące 
najniższe obroty w entylatora. Zgaśnie, gdy 
wszystko ruszy. Sam a produkcja — to m i­
nuty. Przygotowania trw ają  godzinami — 
od przygotowań zależy wszystko, a  w s z y s ­

t k o  — to odpowiednie1 proporcje składni­
ków 1 odpowiednie param etry , dziesiątki 
czynników, k tóre musza być idealnie zgra­
ne, by wszystko... grało. Na dobra spraw ę 
powinien tu  pracować mózg elektronow y. 
Całe szczęście, że jest m ały, ale znakomicie 
dobrany zespół ze znaw stw em  i p a s j ą  
w ykonujący swoją prace. Wzdłuż transpor­
te ra  biega kierow nik w ytw órni m gr inż. 
Kieruczenko. Coś tam dokręca m echanik p. 
M andrluk, to w tej to w owej części hali 
w yrasta wysoka postać zastępcy dyrek tora  
„Telim eny” do spraw  chemii, inż. Kasiora.

Zdaje sle, i e  wszystko gotowe. Za chw ile 
z mieszadła •— to ów punkt wyjściowy apa­
ra tu ry  — poleje sie płyn, k tóry  sie spieni, 
tw orżąc to, na co czekamy. Spłynie on do 
wyłożonego papierem  koryta, w nim w yroś­
nie i zastygnie w kształt — jak powiedzia­
łem  — wielkiego bochenka, tak  uform ow a­
nego jak nasze razowe chlebki, ty le  że je­
go wysokość wynosi około m etra, tyleż 
6zerokość, a długość... kilkadziesiąt m etrów .

Na podium obok mieszadła ktoś wnosi 
plik dokumentów. Każdy z nich stwierdza, 
że niezbędna jakaś cześć przygotowań zo­
stała zakonczoną. Po ich podpisaniu ruszy 
produkcja. Mistrz Pośpieszyński ogląda sie. 
czy wszyscy są na miejscach, nabiera tchu w 
piersi, naciska dźwignie. Huczy w entylator, 
z mieszadła leje sie gotowa ciecz, pokry­
w ając dno wymoszczonego papierem  koryta. 
W praw iony w ruch transporter pociaga pa­
pierowe dno i papierowe ściany. Już po 
przebyciu m etrow ej drogi owa cienka w ar­
stwa płyhU spuchła do 20—30 cm, zm ętnia­
ła, pO następnym m etrze ma około 80 cm 
wysokości, po trzecim m etrze to już ów 
Wcześhlej anonsowany bochen, k tóry  w y­
dłuża się rów nom iernie, oddala od miejsca,

gdzie z mieszadła w ylew a się wciąż now y 
tniejący i rosnący. Czoło bochna 

dochodzi do miejsca, gdzie zaczyna się 
zdzieranie papierowych boków i papierowe­
go _ dna, bochen w ędru je  goły, biały, ku 
końcowi transportera, gdzie autom atyczna 
piła potnie go na bochenki długości półtora 
m etra a rcce ludzkie przeniosą go do doj- 
rzew alm , gdzie sie odleżą dobe i u tracą 
resztę trującego gazu. Minęło może z pięt­
naście m inut i — jak  to mówią — po krzy ­
ku. Gdyby hala była większa, można by 
tego robie od razu więcej, a le  wiadomo, 
jak  to jest z tą  naszą przem ysłow o-inwesty- 
cyjną kołdrą, zawsze za k rótka, by przy­
kryć  głowę i nogi jednocześnie. Dość po­
wiedzieć, że w roku 1970 Polska będzie 
potrzebowała 3 tys. ton pianki rocznie, a za­
kładzik „Telim eny” będzie mógł wykonać 
zaledwie 1000 ton. Główny kłopot to b rak  
dojrzew alni. Mieści sie w niej zaledwie 
4—5 ton, na  w yprodukow anie czego pracu­

je sie zaledwie półtorej godziny, a zajmtiW
m iejsce co najm niej przez dobe. Toteż apa­
ra tu ra  nie jest w ykorzystana racjonalnie, 
nie zarabia na w łasną am ortyzacje tyle, 110 
zarobić jest w stanie. D yskutuje sle pro-t 
blem budowy nowych zakładów, ale p o d o b a  
no dyskusja trw a już dłużej niż trw ałaby 
budowa zakładu, a jednocześnie nie podje-ł 
to decyzji, gdzie budować — w Łodzi, czjf 
poza nią.

Z dojrzew alni przewozi sie bloki pianki 
na ulice Jaracza 52, gdzie również w ciasJ 
nych, niewygodnych pomieszczeniach, zajJ 
mowanych daw niej przez jakaś fabryczkę* 
dokonuje sle cudów, by w ykorzystać pian­
kę  do ostatniego okruchu. To już królestw o 
dyr. Ossowskiego.

Tu bloki m ające kształt półtorametrowych’ 
bochnów zostają pozbawione węgłów, by 
uzyskać kształt walca. Dokonuje sie tego 
na wyposażonych w precyzyjne piłki apa­
ratach. Odpadki zostają troskliw ie złożone 
z boku, w alec zaczyna sic obracać a z jego 
powierzchni piła skraw a 2—3-m ilim etrową 
w arstw ę, to w łaśnie ów lam inat, owa pian­
ka, w którą w skakuje współczesna Wenus. 
Oczywiście po sklejeniu lam inatu  z tkanina- 
To już rzecz powszechnie znana. Natomiast 
cudeńka dzieją sie z odpadkami. N ajw ięk­
sze z nich zostają pociete na kształtki do 
mebli. Już nas nie beda nękać skrzypiące 
i czasem wyłażące na w ierzch sprężyny, już 
nas nie będą nękać pełne kurzu i moli 
w arstw y płótna i włosia w fotelu czy tap ­
czanie. Narzekaliśm y na brak  uszczelek do 
okien. Oto dyr. Ossowski pozbawił dom 
rodzinny stare j wyżymaczki i „na jej ba­
zie” skonstruow ał maszyno do ciecia wy* 
miarowych uszczelek. Takich konstrukcji 
nie robi sie w krajach strefy  dolarow ej, bo 
tam  odpadki w yrzucają. A u nas nie. Z 
mniejszych kaw ałków  pow stają eabki, este­
tyczne podstawki pod apara t telefoniczny, 
dyw aniki do łazienek, ściereezki do prania 
nylonowych koszul, ścioreczki do zmywania 
naczyń, zew nętrzna cześć bloku, tzw. skó­
ra  stanowi znakom ity m ateriał na ciepły 
fu te ra ł dla samochodowych akum ulatorów
— ważność tej propozycji doceni każdy 
kierowca, skoro zaś o samochodzie mowa, 
to wymoszczenie w nętrza wozu pianka mo- 
że w dużym stopniu zamortyzować uderze­
nie w razie w ypadku. Wreszcie — najm niej­
sze odpadki g ranu lu je  sie. by nimi wypchać 
zabaw ki, poduszki, czy co kto woli.

Tnż. Kasior, k tó ry  z niejednego pieca bo­
chenki pianki w yjm ow ał, tw ierdzi, że m a­
m y piankę znakomitą, trw ała, po sklejeniu 
można ja prać naw et w „T ri” bez obawy 
rozw arstw ienia, że ubrania z lam inatów  lu ­
dzie noszą po 3 la ta  bez reklam acji.

Wyżej szeroko wyłuszczono zastosowanie 
pianki nie w yczerpuje zagadnienia. Wiemy, 
jak  cennym  surowcem jest u nas skóra. 
Otóż zespół, w  którym  uczestniczył dyr. 
Ossowski opracował metodę rozw arstw ienia 
skóry  na trzy  płaty, podklejenia każdego 
p łatu  folia i oto m am y ilość skóry w k ra ­
ju  — potrojoną. Uszyto buty  z takiej skó­
ry  i gdzieś tam  ktoś chodzi w  iednym  bu- ( 
cie tradycyjnym , drugim  ze skóry lam ino- > 
w anej, aby dowieść, żó ten drugi nie znisz­
czy sic! wcźeSniej, może naw et później.

W całym świecie a również i w  Polsce 
. istnieje, tendencja wzrostu zużycia tkanin 

na fabryczna konfekcje. Jeżeli w  Polsce 
w roku 1960 konfekcjonowano 41 proc. tk a­
nin, to w roku 1965 zużywano 50 proc. na 
szycie ubrań tzw. gotowych. W USA w ta ­
ki sposób zużywa sic 91 proc. produkow a­
nych tkanin . Tendencja powyższa również 
w skazuje na rychły  i szybki wzrost zapo­
trzebow ania na lam inaty.

Obecne, skrom ne możliwości rodzimej ich' 
produkcji w „Telim enie” to w ynik pasji ze­
społu wymienionych wyżej 1 niewymie- 
nionych z nazw iska ludzi.

O pasje powszechną prosim y Cie Panie.

WACŁAW B ILIŃ SK I

n u m a k

A ntek  C iem ięga m a 72 la ta . Je ­
go tw arz  ca ła  w  w esołych, ru ch ­
liw ych zm arszczkach  — w ydaje  
się m im o ogrom nych w iechci s i­
w ych w ąsów  — tw a rzą  m łodego 
chłopca. S p raw ia ją  to  chyba oczy, 
starcze  już, o zaczerw ienionych I 
obrzękłych pow iekach  — a p rze­
cież w jak iś  sposób m łode, hunc- 
w ow ate, zuchw ałe 1 szelm ow skie.

Te oczy — kry jące  śmiech, weso­
łość, młodzieńczą skorość do zaba­
w y i żartu  — te oczy świadczą o 
żywiołowym tem peram encie czło­
wieka, k tó ry  przez całe życie brał 
to, co mu los podsuwał, zawsze 
skw apliw ie i zawsze z apetytem . 
Mówiąc inaczej — mój rozmówca, 
wiem to nim padną pierwsze sło­
wa — nie jest filozofem: ten dzia­
łoszyński Colas Breugnon afirm ule  
życie bez zbędnych rozstrząsań.

Siedzi wlec Antek Clemiega w 
zielonym cieniu, patrzy  na piękny 
widok z zadowoleniem gospodarza, 
którem u lato szykuje bogaty plon, 
nic sobie nie robi z tow arzystw a 
intruza, który  przysiadł obok na ła ­
weczce. Nie takich sie w idyw ało w 
życiu! Optymizm — tak rzadkie 
zjawisko w naszych nerwowych, 
śpieszących gdzieś na łeb na szyje 
czasach — praw dziw y, wysokiej 
próby optymizm aż em anuje od te ­
go 72-letniego młodzieńca. Zycie jest 
piękne! Przyjem nie posiedzieć w

tak i upał >— tu , poza jego zasię­
giem, pod cienistym okapem żywo­
płotu. Przyjem nie patrzeć na pałac 
w słonecznym blasku olśniew ający 
różową bielą swych nowych tyn ­
ków. I przyjem nie pogadać, ot, tak, 
po trochu o w szystkim : Wiec jak 
to było, panie Ciemiega w  czasach, 
gdy sąsiadowało się z Szylitam i? 
Było i tak  i siak — powiada Antek, 
łapczywie zaciągając sie papiero­
sem. — Różnie było. Raz dobrze. 
Raz źle. Zwyczajnie, jak  to w ży­
ciu.

Mam swój p lan te j rozmowy i nlo 
chce słuchać ty lko opowieści gdzieś 
kiedyś słyszanych przez Antka. An­
tek ma 72 lata, jego pamięć siega 
zaczarowanej granicy w ieku — i z 
taką, i z siaką intonacja zwanego 
w iekiem  dwudziestym. U progu te ­
go wieku, w latach przed pierwszą 
w ojną światową, tu , w Działoszy­
nie zaczęła sie „epoka e te ru ”. P a­
m iętajm y, że aż do roku 1945 doli­
na W arty na tym  jej odcinku byłą 
terenem  pogranicza, stykiem  róż­
nych cywilizacji, ra jem  przem ytni­
ków, łowców grosza łatwego. Z 
Działoszyna było ledw ie pare mil 
do granicy, licho strzeżonej przez 
notorycznie przekupnyclj s trażn i­
ków. I o tych spraw ach — a prze­
czucie i wyobraźnia mówi mi, Iż to 
historia w arta zachodu — może ml 
dziś opowiedzieć w  Działoszynie 
ty lko  A ntek Ciemiega, najstarszy  w 
m iasteczku przem ytnik i — jak 
tw ierdza niektórzy — po dziś dzień 
am ator eteru. Ale czy zechce opo­
wiadać? A czuic sic w tej chwili 
jak myśliwy, który osacza cenna 
zdobycz. Czy je) coś nie spłoszy? 
Czy mi nie umknie?

Wiec jednak — o taktyko  dzien­
nikarska! — cierpliw ie słucham — 
najpierw  opowieści zasłyszanych. 
Jak  to kiedyś bywało: że w pałacu 
za czasów Kościuszki I Napoleona, 
uczty w ielkie w ydaw ał pan Myciń* 
skt, a za każda płacić musiał han- 
dlarzom-dostawcom włóka lasu. A 
co to był za las! N ajpiękniejszy w 
całej Polsce! Biły w  ten  las setki

siekier przez cały rok od św itu do 
nocy. — Ci co kupow ali od pana 
praw o w yrębu, mieli swoich d rw a­
li, tu tejsi nazywali tych drw ali sy­
birakam i. X mieli swoich flisaków. 
Na łąkach pod m łynem  leżały całe 
góry drzewa.

Mygły — (uwaga, czytelniku! czy 
znasz to stare  piekne słowo, k tóre 
zasłyszałem od A ntka Ciemlcgi? 
Spraw dziłem  później w słowniku: 
„M ygły — stosy okorowanych pni 
drzew nych, surowiec tartaczny”.). 
Wiec — m ygły, wysokie jak domy. 
W odniaki zbijali z pni w ielkie tr a t­
w y i tak  ten najpiękniejszy w  Pol­
sce las popłynął do Niemiec, na 
maszty, na budowo okrętów.

Ale to, co mi Antek teraz opo­
wiada, to typow y przekaz. Trochę 
spamiętanego, wiccej zasłyszanego. 
W yrcb — choć trw ał aż po lata 
dwudzieste — najbardziej grabież­
czy charak ter m iał za czasów s ła ­
w etnej „Spółki drzew nej” w oso­
bach Bremera, Bergmana, Pręgo • 
ra  i nabywcy dóbr działoszyńskich
— starego, chciwego Touwe Ja k u ­
bowicza. Były to lata no powstaniu 
1863 roku. Antek pam iętać ich nie 
może. Jakubow icz zbankrutow ał w 
początku lat osiemdziesiątych. W ro 
ku  1882 m ajątek Działoszyn kupił 
od niego niejaki Szylit — a może 
cały k lan Szylitów, ruchliw ych — 
że użyje słów A ntka — jak m rów ­
ki. Pałac, jego przybudów ki, zabu­
dow ania gospodarcze zam ieniły sie 
w  mrowisko niebogatych, pracow i­
tych. handlujących czym popadnie 
Szylitów, z którym i — znów cytuje 
Ciemięgo — żyć było w sąsiedztwie 
łatw o: „Oni sobie — m y sobie”.

Ostrożnie, z rzadka staw iając py­
tania, k ieru je  teraz rozmowę w 
wiadom a stronę. Ale najp ierw  jesz­
cze bodzie o pałacowym parku. 
P ark  był już w tych odległych la ­
tach niem al całkiem w yrąbany, po 
francuskim  jego kształcie nie było 
chyba już śladów. W dzieciństwie 
A ntka trw a ły  jeszcze w ielkie, słyn­
ne buki. Żal było patrzeć, mówi 
Antek, jak szły — jeden za drugim

— na opał i na „palce” do drew nia­
nych trybów  młyńskich. Żal było 
patrzeć, jak sie to wszystko sypa­
ło w ruinę- S tał w praw dzie jeszcze 
ten w ielki dąb...

To niemożliwe, mówię, dokum en­
ty  podają, iż zrąbano go w roku 
1883. Gdzie tam , ja go jeszcze pa­
m iętam . Rósł jeszcze, jak byłem 
ot, taki — A ntek w skazuje 5-letnie- 
go sm yka, k tóry  pędzi łąką łaciata, 
czarno-biała kozo. — Nie raz na 
ten dąb w drapyw ałem  sie, wie pan, 
jak  to  zawsze smyk...

Dość lirycznych wspomnień z 
dzieciństwa — myślę. — Pora mi 
zaczynać... podstępnie pytaryi wiec, 
czy to Szylit handlow ał eterem. 
Antek na*troszył wąsy. Kto panu 
coś takiego powiedział? — oburza 
sie. — Szylity nic nie m iały z ete­
rem . Rakowski Jankiel, tak, ten to 
robił. To było już za Polski. A za 
najdaw niejszych, moich czasów — 
Szmil Ajzyk. Ale Szylity? Nie, one 
sie do tego nie nadaw ały.

Jesteśm y, dzięki Bogu, przy ete­
rze, i ten tem at rozmowy już chw y­
cił. Już Antek z niego nie zejdzie. 
Wiec uwaga — długopis, notes i no­
tu jm y, szybko, uważnie.

ANTEK CIEMIĘGA OPOWIADA

Szmil Ajzyk, wysoki, barczysty, 
Ubrany inaczej niż wszyscy Żydzi 
w Działoszynie, z polska i z chłop­
ska, sta je  w drzwiach chaty i cze­
ka aż gospodarz zaprosi go do w ej­
ścia. A potem schylony, by głową 
nie uderzyć w niski strop, wchodzi 
na środek izby.

— Z A ntka już tegi parobczak — 
mówi niskim , m iękkim  głosem i za­
ciera w ielkie, długopalce i niechłop- 
skie dłonie — Z A ntka parobczak 
na schwał, aż przyjem nie popa­
trzeć...

S tara Ciemieżyna zmiata ścierką 
zydel, podsuwa go nieoczekiwanemu 
gościowi. — Niech pan siada, panie 
Ajzyk. Czego Ajzyk stoi? I co A j- 
zyka do nas sprowadza?

Pytan ie  jest form ułą grzecznościo­
wą. Wszyscy w tej izbie, i wszyscy 
w Działoszynie wiedzą, co oznacza 
tak a  wieczorna wizyta. Ajzyk to 
pożądany gość, to zw iastun dobrej 
nowiny.

I oto Szmil w sparty  oburącz o 
stół, nachyla sie ku  gospodarzom 
ponad m iska z chudą, pieczona bru­
kw ią — tym  przysm akiem  z przed­
nówka — i mówi szeptem, bo o ta ­
kich rzeczach lepiej mówić szeptem. 
Antek, choć to o niego chodzi sie­
dzi skrom nie pod ścianą, pełen w e­
wnętrznego, radosnego niepokoju. 
W obecności Ajzyka czuje sic za­
kłopotany, jak dziewczyna, po k tó­
rą  przysłano swaty.

Pójdę — myśli. — Nie może być 
inaczej, pójdę, przecież wiadomo, 
jak  Ajzyk przyszedł — i tak pod 
noc, w ciemnościach, żeby ludzie 
nie widzieli — wiadomo, co sie szy­
ku je . Podniecenie ma taki smak, 
jak  przed b ijatyka na w eselu: i 
strasznie, i wesoło. Och, jak pięk­
nie! Chciałoby sic rtłe czekać, od 
razu posmakować, wiedzieć — co 
sic zdarzy i jak sic zdarzy?

Glos Szmila Ajzyka cicho buczy 
wokół filującej naftowej lampy, 
jakby do izby wleciał w ielki ko­
m ar. Antek chciwie słucha, że 
przednówek, że głodny przednówek. 
Tak to i jest — wzdycha Ciemieży­
na. ż e  o zarobek trudno. Oj tak, 
tak  to  i jest.

Teraz Ajzyk jeszcze bardziej przy- 
eicha: głos jego zatraca miękkość.
— Wasz Antek, już silny chłop, 
tak i na schwał. Niechby wiec ten 
wasz Antek coś zarobił, bo j e s t  
okazja.

Antek doznaje gw ałtownej, p ra­
wie bolesnej ulgi: tak myślał, tak 
przeczuwał, ale przecież bał sie. że 
Szmil chce może tylko z ojcem po­
gadać? Jałów kę kupić? Że może na 
boleści ojca krople przyniósł, by 
swa grzeszna dusze oczyścić do­
brym  uczynkiem. Ale nie, nic z ta­
kich _ spraw , cieszy sic Antek. Jest 
»ak jak  przeczuw ał: chodzi o niego.
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dalszy ciqg ze str. 1

Nadi,|t*eskc na druen stronę. popatrzył na 
koziki'5 drewno I zdecydowanie zaciął ie 

,, 'tiem. Z cieć układała sie sylwetka ar-
]Jjk.°'eslaty tum skiel. która w poczatkach 
Me .tn*or,la próbował obalić diabeł Boruta, 
tacu m u nie stało i tylko na fundam en- 
Sj Sostnwił Siad swoich pazurów. w miej- 
Vie‘ eflzle obłapił kośriplna wieżo. Wyciął 
cjaf 'ES7cze postać diabła, przeraźliw ie 
Ul ^a . dał podpis: „Łęczyca” I rok skreś- 

kozikiem. 1957. 
bv “  * siebie Kamiński oraw ie zadowolo- 
i5 ,n° tei robocie, orientow ał sie lednak, 
oj na kwiecie znawcy, którzy lepiei 
sir, |j'eiro ocenia, czy z zadania wywiązał 
Ule °brze. Wstvd mu trochę doniekał, ale 
i$c ?ważaiac na stare lata, w ybrał sie do 
Df«,Vcklppo zamku, siedziby muzeum, aby 

sw°ia przedstawić oani Grodzkie!.
0 j opowiadał kiedyś na wsi kilka D O d a ń  

«ablB Borucie
OrJ j,vd mu bvło tym bardzlel, że pani 
fo^T^a go D o z n a ł a ,  r o z p y t y w a ł a  o wieś 
fo I 1?8 Oraczew i o gospodarkę. a dopie- 
Ow , *nle1 zaieła sie tvm. co Drzyniósł 
>k| w Daoier. Wvtoźvł cały s w ó i  chłon- 
ls „  sDryt, i na D o c z e k a n i u  z m y ś l i ł ,  że zna-
Dr, *6 deske u lednego na wsi. co sie 

tu ta i wstydził, iak to bywa u chło- 
t0 ciekaw iest lednak. czy to coś w arte, 
Co v i inne rzeczy tego chłoną przyniósł, 
ty sobie w drew nie struga i ośmiesza sie

p podzinie.
ia a»i Grodzka zrobiła gwałt, chciała sie 
H u b i e r a ć  i iechać do Oraczewa. w vtłu- 
njp*v! 1e< wiec spokolnle. że to sie nie zda 
iii, n*c. chłoD iest w stydliw y, do roboty sio 
jl0 Brzvzna i musiałby wreszcie złamać 

gdyby lei oodał adres.
A w arte to iest co? — zapytał nie-

S ł“-jj ®ni Grodzka bez słowa wvciapnela 150 
tij "azała mu ookwitować i zaklinała, aby 
lfHi 0r>a WDłvnał, żeby ieszcze co do mu- 
ją 1,1 Drzyniósł Przyrzekł iei wszystko i bo- 
UrLsle' że go oczy zdradza, wyszedł czym 
( | v ' na łęczycki rvnek. Stare nogi nio- 
(0 Eo ochoczo, wiedział iuż bowiem, że to 
lu 'robi) iest iednak coś w arto, za darm o 

tll? nieniedzy nie daia.
<1̂:.̂  tego dnia iakby sie przeobraził. Cho- 
t|. bo wsi i wyszukiw ał kaw ałki drew na 
i ,p ró b k i. Zgromadził to wszystko w izbie 
W siadł za stołem. Przypominał sobie, eo 
<|,? tyci chłopak słvS?Ał od dorosłych O: 

p Borucie o dziedzicach, o cznrowni- 
lts>  przepołnicaoh. świecznikach. I szu- 
it, / " a  tych legend, o których ‘teriiz wie

To"'
tycn legend, o Kiorvcn teraz wic, 

bVły wvmvślone. plastycznego wyrazu. 
Wszystko onowiada mi Kamiński °o 
p nad sadzawkę, p^zle ustawił nal- 

*kl s?v dokument swoich uczuć, chłoo- 
br, nornnik Tysiaclecia Państwa Polskiego, 
W nalnierw  Polakiem, a dopiero d o -  

h, ehłooem 
djj (°tnista ścieżka wzdłuż sadzawki staoa 
ą L?’nie oierwszy w skazuiac mi drogo, 
fyj •''dy sio zatrzym ule, widzę wkompono- 
Vt),h' w zwierciadło wody nostum ent z nie- 
H^Wnym narjisem: „Boże błogosław Pol-

arn!ńskI tłum aczy: „To iest pomnik dla

■wiercących i dla niewierzących. Na szczycie 
umieściłem słowiańskiego Swietego Jana, 
wystruganego z drzewa lipowego, litery też 
sa wyciete w drewnie. Blok piaskowca po­
chodzi z grobu zbombardowanego przez 
Niemców, przywiozłem go na podwórze pa­
ro lat temu i leszcze paro lat musiało upły­
nąć zanim sie odważyłem wykuć w nim 
orła bez korony, białego, w czerwonym d o -  
lu, bo po raz pierwszy spróbowałem rzeź­
bić w kamieniu. Potem umyśliłem ieszcze 
umieścić obok stary herb Województwa Łę­
czyckiego i herb m iasta Łęczycy. Piasko­
wiec był duży i bvło na nim leszcze dosyć 
mieisca. Wtedy przyszedł mi pomysł w y­
kuć w kam ieniu woia z czasów Bolesława 
Chrobrego, lako teeo Polaka, co przed ty ­
siącem lat bronił naszei Odry przed naiaz- 
dem germ ańskim , obok wyrzeźbiłem pol­
skiego żołnierza z pepesza, bo i teraz trze­
ba tw ardo stać na linii O dry”.

Starzec przeryw a i oatrzy na wodo. w 
k tórei odbiia sio pomnik. Nagle zaś, spogla- 
daiac na mnie. podeim nie głosem energicz­
nym I niem al wzburzonym:

— Powiem panu, że taki. co nie uszanu;e 
tego orła, albo tego Świętego Jana, to nie 
iest Polak, tylko Germaniec. A byli tu u 
mnie nare dni tem u lim uzyna iacyś Niem­
cy z H am burga Ale ia Germańcom swoich 
prac nie sprzedaio i nie pokazu ie.

Stary m ilknie całv poruszony. Z podwór­
ka słychać głos radiowego spikera, który 
czyta wiadomości. Odchodzę nieco w bok, 
aby obeirzeć pomnik w ystawiony Polsce 
przez chłopa Ignacego Karpińskiego, także 
z innei strony. Dostrzegam wykuta w ka­
mieniu sylw etkę tu ra . z drugiel zaś stro­
ny 1akaś nieokreślona postać w kam ieniu.

— A to kto? — Pytam  w skazuiac płasko­
rzeźbę.

Oczv Kamińskiego ożywiaia sie.
— Pan to Iest młody, to i nie może tego 

pan wiedzieć. A ia 43 lata żyłem pod za­
borami. Wtedy to, ludowy dziennikarz Ka­
zimierz Promień wydał drukiem  elem en­
tarz dla samouków, z którego nauczyłem 
sie czytać. Nigdy nie widziałem tego wspa­
niałego człowieka którem u naiwiecei za­
wdzięczam w swoim żyoiu- wyrzeźbiłem go 
z wyobraźni. Ale gdvbv to zależało °de 
mnie postawiłbym lego pomniki w W ar­
szawie. Krakowie. Łodzi, w naiwiekszych 
miastach Polski.

Widać po  Kamińskim. że 1est w z r u sz o n y .
— Chodźmy na herbatę -  ucina więc 

krótko i zbywa pośpiesznie moie zapytania, 
dlaczego pomnik ustawił w sadzawce. 
Wreszcie iednak daie sie pociągnąć za 1 fi­
zyk:

— Tak było naiw ygodniel.
— Nniwygodniei?
— Ano. spuściło sie wode ze stawu, _ zro­

biło cementowa podmurówkę, ustawiło z 
pomocą sasiadów postument, skręciło śru ­
bami Miałem zrazu zam iar wystawić to 
przy drodze, ale w gminie powiedzieli, że 
trzeba zezwolenia, to machnąłem reka na 
biurokratów , bo nie łubie chodzić no urzę­
dach. A tam  w wodzie nikomu nie zawa­
dza. Były władze, obeirzały. powiedziały, 
że nawet niezgorzei tak stoi. Niech .sobie 
.tak >»tot. Ja iejtem  cz'owiek pryw atny, to 
mnie nie było stać na coś stroinieisze<?n, 
a pomnik Polsca musowo musiałem ustawić, 
bo iaki byłby ze mnie Polak, 1akbvm nie 
postawił

Prowadzi mnie do pokotu w m urowane] 
chacie, gdzie w biblioteczce za szyba stoi 
kilka lego ostatnich prac. w yobrażaiacych 
różne wcielenia diabła Boruty. Każda z 
nich ma swoia historie. wyrzeźbiła ie 
tęsknota do lat młodości i wierność ludo- 
wei tradvcii. która rozsiała po ziemi łe- 
czyckiei mnóstwo gadek o tym diable, co 
to w iele ludziom szkodził, a naiw iecei ob­
cym, ho ze swoimi wolał raczei wsnółżyć.

Pokazuia wiec diabła z opowiadań, co 
to lak zakręcił, to drzew a z korzeniami po­
tra fił w yrw ać w czasie burzy: Boruto

szlachcica: * w ym alow ana szabla: Borutę
przebranego za chłopa w łapciach z powro­
zom, który pomógł królowi wyciągnąć z 
błot karetę, czemu konie podołać nie mogły; 
Boruto błotnego z owadzimi skrzydłam i, co 
la tał nad moczarami i błyskiem ślepi wcia- 
gał ludzi w m okradła, w iele czartowskich 
wcieleń. Pokazuje też Dydke na słomia­
nych nogach i przepołnice. która dzieci 
chodzące w szkodę porywa, albo straszy, 
wreszcie dusze pokutna wiarołomnego jeo- 
m etry. co źle chłopom granice odmierzał, 
łapówki brał i teraz musi kare  ponosić ja ­
ko Świecznik.

Kamiński opowiada barw nie i żywo. nie 
potrafię oddać piórem bogactwa jego w y­
mowy. Słowo Boruta wymawia ostrożnie 
i choć powiada, że to przecież w ym ysł lu ­
dzi, którzy wszystkie naiprostsze zlawiska 
interpretow ali w cudowny sposób, widać 
po Kamińskim . że z tym Boruta miał już 
kiedyś do czynienia i woli go na wszelki 
wypadek nie dotykać, żeby czort nie za- 
czał szkodzić.

Dopiero na samym końcu udaie  mi sio z 
niego wyciągnąć wiadomość, równie w zru­
szająca iak tó. że m alac lat osiemdziesiąt 
wyrzeźbił pomnik tysiąclecia państwowości

polskie!. To list, chropaw y list chłopa za­
kochanego w swojej ojczyźnie, do rektora 
U niw ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
Przepisuje ten  dokum ent bez jakichkolwiek 
zmian:

„My, Łeczycanlc mamy dużo wdzięczności 
dla Króla Kazimierza Wielkiego, Króla 
Chłopów i jeszcze go wspominamy. Ja  
chłop i samouk i rzeźbiarz ludowy zacząłem 
rzeźbić dopiero m ajac la t 75. Rzeźb moich bar 
dzo dużo poszło za granice i wyrzeźbiłem Ka­
zimierza Wielkiego na upam iętnienie 600- 
lecia U niw ersytetu Jagiellońskiego.

Prosiłbym wielmożnego Pana rektora
o przyjęcie tak  skrom nej mojej rzsźby.

IGNACY KAMIŃSKI
12 lipea 1%4 r.
Oraczew. pow. Łęczyca”.
Potem odkładam notes i żegnam gospoda­

rzy. Wychodząc rzucam jeszcze okiem na 
1101 rozpoczęta w łaśnie rzeźbę Ignacego 
Kamińskiego. Mijaiac okna zauważam, że 
stary zasiadł iuż do pracy. Ma jeszcze du­
żo do powiedzenia, a w tym w ieku trzeba 
sie iednak śpieszyć.

KONRAD FREJDLICH

u  0 odejściu Czarnego Ajzyka mat- 
6I Dlacze. Ale nie iest to gorzki 

nieszczęścia. Po prostu wvpa- 
j„, oopłakać — znów całkiem tak, 
Kil!. v chodziło o wydanie córki za 
ojpZ- I  d o  co te babskie łzy? Przo- 
t. * iuż postanowione, choć nie bez 
S*ph ■ ^*arv Ciemiega sam by oo- 
(ij *• ale sił nie starcza. Przed- 

głodno, am atorów  na szml- 
io»> ’e ruble w wygłodzonym Dzia- 
tw ^ ie  nie zbraknie. Wioc zgoda. 
Ule ’0’ zeoda! Antek czuje du- 
lt0 "  Szmil przecież mógł wziąć 
■A# innego. Jak  to powiedział 
(iy0’1' Jest chłop na schwał i spryt- 
tei 1 ż poczciwei rodziny”. A to 
L Ważne w tym bandyckim Dzia­

b n i e
Ul ^wało ich zazwyczaj piętnastu, 
*•>11 i wioce1 niż dwudziestu, tych 
b) a‘ków łasych na szmilowe ru- 
to.1 Parobczaki — iak Antek — z 
boHSOrn svoiacvm dopiero, ale i cos- 
(j2?arze z Raciszyna, już niemło- 

’ lacv, co ani rusz z kam ieniste-
H, u?oru nie moga wyorać dosyć 
*, 'a ły  rok dla siebie, żony i dzie- 
*at knb tacy, którym  życie 
0 » v  m arzenia o dokupionych 

Ci z wiosek mieli swói 
°Soh obyw ał’ trzym ali sie z 

i a' n ' eufn*’ bolący sio. by ich 
Cl 5;?szynlacy — wiadomo lacy sa 
Cj k a s to w i — nie okpili. A i chłop- 
str, ”2 m iasta” mieli swói obyczaj: 
W 00*1 eo uważnic * zazdrośnie, 
*!>rt r̂il<town'e czu' ac w n *m iakby ty ;,r> klanowy — „mv przem ytni- 
^  "IV szm uklerzy..." Zanim wiec 
(jjj.^szali na granico, razem zacho- 
tlpl t)o kościoła na sumo. lub na 
Aj,.s*Dór. Przed taka droga nie wa- 
Cl,’ D°gadać z Panem Bogiem, tro- 
iw Ro udobruchać. A potem kupa, 
J6?D? lu' daleiże do karczm y pana 
•W t ' uch tera ' drew nianej, sze- 
lti ? rozpartej, przepaścistej, o wie-

^ en c0 D0 ra7' oierw
tę bo eter. stawia! zazwyczai kw ar 
!,0 *ódki doświadczonym kompa- 

Jeśli nie m iał czvm zapłacić 
1 J^ąrczmarz Luchtsr. człek m ądry 

**adom co w traw ie piszczy, da­

w ał na borg, uczciwie, bez dolicza­
nia. Wiec na stół kw arta gorzały — 
okowity z któreiś z w ieluńskich 
gorzelni 1 słonina i rnzowiak na za- 
gryzke: a wszystko to na przed­
nówku. Cóż dziwnego, że na borg 
piło sie łatw iej, niż za1 brzęczącą go­
tówkę. 1 łatw iej ieszcze niż zwykle 
wódka uderzała do głowy. A wte­
dy na iednei kw arcie sie zw ykle 
nie kończyło. Picie na wesoło 
i smutno, w strachu, a le i w radoś­
ci. szło całe popołudnie, czosto ca­
ła noc. Rano zjaw iali sie ci z Ra­
ciszyna i w tedy wypiwszy ieszcze 
ostatnia koleike za pomyślność, trze­
ba było ruszać w drogo.

W ędrowała taka „kom anda” szmi- 
lowa — dwudziestu rosłych chło­
pów rozgrzanych wódka i nadzieją 
zarobku — „szm uklerskim  tra k ­
tem " na przestrzał polami i lasami, 
om ijaiac z daleka wioski Rudniki, 
Zytnlów i Syrków. I tam, za Prasz­
ka pod wieczór, zmordowani ta  da­
leka droga, a przecież dopiero na 
progu właściwej pracy, wyczekiwali 
nocy.

Miejsce było zawsze to samo, zna­
ne dobrze tym, co tuż nieraz cho­
dzili. Na wzgórku niew ielki las o 
eestym poszyciu — „gaik” — tu na 
mchu i zeszłorocznym listowiu cze­
kał ich wryooczynek. Niżei, w  dolin­
ce, zygzakiem biegła srebrna s tru ­
ga. znacząc to wyznaczona przez 
zaborców polska — i dalej też 
przecież polską, ziemie. A za s tru ­
ga, na trzy rzuty kam ienia, znowu 
wzgórze i czarny, milczący, ta jem ­
niczy las. Ten las k ry ł teraz przed 
strażnikam i praw dziw e skarby.

Strażnicy zresztą — tak  ruscy jak 
i niemieccy — chodzili tedy rzadko,
1 widać Ich było w księżycowa noc 
już z daleka. To praw da. I p raw ­
da, że jak Szmil powiedział „ ry ­
zyka żadnego dla was, co najw y­
żej dla m nie”. Ale przecież i p raw ­
da było, że iak szm ukler kiedy za 
mało przepłacił straże — a może 
po prostu dlatego, że nawet straże 
m usiały sie cząsem wykazać, łowiąc 
przem ytników  — więc zdarzało sie

i tak , że z zasadzki straż brała i to­
w ar 1 „niosków”, że strzelała do 
uciekinierów, że czasem naw et ko­
go? zabiła. Cóż dziwnego, że leżąc 
w tym lasku, z oczami oślepionymi 
zachodzącym słońcem, w leku przed 
nieszcześciem. każdy pow tarzał na- 
przemian to dziecinne, wyuczone 
przez rra tke  m odlitwy — te  w m y­
śli tylke — to znów szeptem, do 
ucha tem u. co najbliżej, grube, dla 
śmiechu i zabicia czasu, kaw ały.

Wreszcie, gdy noc już na dobre 
zgęstniała, cicho, uw ażając, by su­
cha gałązka nie trzasła pod noga­
mi — ruszali gęsiego, jeden za d ru ­
gim, na tam ta strono. Prow adził 
bywały, wyznaczony przez A jzyka 
przem ytnik, znający miejsce. Zmó­
w iony dobrze ze Szmilem. Ten ci 
m iał na owa noc naw et i ajzykow a 
w ielka srebrna cebulo, bo godzina 
była z góry umówiona, wszystko 
musiało grać „iak  u wielkiego księ­
cia na m anew rach”.

Wioc w dół, o tw artym  polem, aż 
do strugi, tak wąskiej, że można ia 
przeskoczyć. Cicho, ani pary  z gę­
by! I biegiem, w stronę granatow e­
go, milczącego lasu. Przew odnik był 
zawsze nieom ylny — i oto zdyszani 
przystaw ali wśród drzew. Teraz 
lek, by sie nie zgubić. A żandar­
mi, strażnicy? Może Bóg da — Bóg 
czy szmilowe ruble? — że bedą 
dzisiejszej nocy spali.

Z najgłębszych ciemności wycho­
dziła wielka, czarna postać z fo- 
narkiem  — ślepa lam pka, która 
błysnąwszy i tak daw ała zbyt ma­
ło św iatła, by Ja mógł dostrzec ja ­
kiś pogranićzny stróż-w artow nik. 
Szmil nigdy nic nie mówił. Za­
m iast słów lego rece wszystko po­
rządkow ały. te  roce o długich, sil­
nych i zręcznych palcach. Antek 
pam ięta ich dotyk ieszcze i dziś: 
„brał nas za ram ie, prowadził, w y­
znaczał bańki. Były specjalnie zro­
bione. z jednej strony płaskie, z 
drugiej w ypukłe, związane rzem ie­
niem. W każdej chlupotało 10 kilo­
gram ów  eteru. Trzeba było wziąć 
ten ciężar na ram ię, Szmil poma­

gał ładunek zadać, jeszcze raz prze­
chodził koło każdego, macał pal­
cami ram ie. dotykał tw arzy 
i tak każdego poznawał w tych 
ciemnościach. Potem przewodnik 
ruszał oierwszy i pohukiw ał iak 
sowa. A my za nim. Szmil w racał 
inna droga.

Pielgrzym ka w ędrow ała drogą po­
w rotną, o ileż już cięższa, aż do 
nastepnei nocy. Dwudziestu chło­
pów, każdy dźwigał po dwadzieś­
cia kilo e teru: 400 kilogram ów na 
jedna „komande". Ile  razy do ro­
ku? Przez ile lat? A jzykowy eter, 
całe tony eteru — szły do aptek 
Kongresówki, docierały w dalekie 
k ra je  Im perium . Ale nim  to się 
stało, trzeba ie było donieść na ple­
cach do Działoszyna. W racajac, 
znów z dala od ludzkich sadyb, 
om ijając szerokim łukiem  wsie i 
m iasteczka, do Działoszyna „koman 
da” wchodziła zazwyczai o Północ- 
ku. Z W iatrakowego Wzgórza, po­
jedynczo, „nioski” — chłopi pewni 
już swego zarobku, już m yślący o 
tym , na co przeznaczyć tych pieć 
rubli wchodzili w gąszcz domków 
żydowskich. Ajzyk czekał ich na 
progu swej kam ienicy, szybko od­
bierał od każdego bańkę i w m il­
czeniu w suw ał każdem u w dłoń 
srebrna pieciorublówke. Nie było 
żadnych słów, żadnych rozliczeń, 
wszystko w milczeniu, choć tu  iuż 
n ik t nie obawiał sie żandarm a czy 
strażnika, bo synowie Szmila pil­
nowali w  zaułkach, czy nie zbliża 
sie ktoś obcy. A wiadomo, że ruble
— „W ziatki” — A jzyka, tu, w Dzia­
łoszynie, m iały w ielka, magiczną 
niem al moc.

— A ładunek dochodził do Szmi­
la zawsze w porządku? Nikt z was 
nie dolał wody do eteru?

— Co też pan! — oburza sie Cie­
mięga. — Po pierwsze, to myśmy 
byli sami w ybrani doborowo, sami 
z porządnych rodzin. A po wtóre
— raz coś takiego zrobisz, i koniec 
z zarobkiem. Czy to sie Żyd dałby 
dwa razy oszukać. Wiec każdem u 
zależało n a  opinii.

— No tak  — powiadam — rze­
czywiście, może i nie opłacało się 
Szmila oszukać...

Zawsze chętny do rozmowy Anto­
ni Ciemięga, lat 72, wąsaty, wesoły 
i chytry, dorzuca do swych wspo­
mnień uwagę korygująca: Ale od 
czego głowa, a? Rozumie pan? Nie? 
No to powiem tylko, że Ajzyk był 
„zadowolniony”, a nam nigdy nie 
brakło eteru. Zawsze człowiek m iał 
ten i drugi literek w domu. A eter 
to jest zdrowy, nie to co wódka.
I na żołądek i na w ątrobę. Pić 
tylko trzeba umieć, wiedzieć kiedy 
chuchnąć, w tedy i na oczy nie za­
szkodzi — peroruje Antek, gęsto

m rugając zaczerwienionymi, bez- 
rzesymi powiekami. — Wioc na le­
karstw o literek trzeba było sobie 
odlać, byle sprytnie, tak , żeby 
Szmil nie był skrzywdzony, żeby 
uchowai Boże, nie m iał do nikogo 
pretensji.

A potem?
Antek przym yka oczy, opiera gło­

wę o deski płotu. Na tw arzy ma 
w yraz w ielkiej błogości. Jego oczy 
oółośleołe. 1ak u każdego, kto pił 
eter. widza odległe lata młodości, 
barw ne la ta  pełne przygód i do­
znań.

— To były czasy — mówi z za­
chwytem. — Panie, czy pan wie, ile 
to było pieć rubli? Za pięć rubli 
człowiek carowi dorów nał: i ziadł, 
i wypił, i sie wykochał. Ho, ho, 
pięć rubli, jak ie  to były w ielkie 
pieniądze.



DZIEŃ
NAJWAŻ­
NIEJSZY

Dalszy ciqg ze słr. 1

w  dalszej części ese ju  ze stanow isk iem  
„słow iarzy" polem izow ać.

Drugi re fe ren t w arszaw ski, Ju lia n  Ro­
goziński, by} b ard z ie j subordynow any , 
to  bow iem , co w ygłosił, m ożna od b iedy 
podciągnąć pod hasło  „P olska poezja m ło 
d a  i najm łodsza". P iszę od biedy, gdyż 
w  istocie rzeczy Rogoziński operow ał 
p rzyk ładam i jedyn ie  z te ren u  stolicy, a  
i to  n ie  ca łe j, od d aw na  bow iem  fascy­
n u je  go pew ien dom  przy ul. M okotow ­
sk ie j. gdzie m iała siedzibę O rien tac ja  
„H ybrydy" p rzezw ana pieszczotliw ie przez 
k ry ty k a  „w nuczętam i". N iedaw no w p ad ­
ła  mi w  ręce  p u b likac ja  pt. „Post scrifH 
tu m “, gdzie w szem  i w obec ogłasza się 
rozw iązan ie  O rien tac ji, o  k tó re j M arian  
G rześczak nap isa ł z te j okazji, że n ie  by ­
ła  żadną g rupą  lite racką , chyba gdyby­
śm y przyjęli, iż np. zb ie ran ie  się w  no­
cy na  dw orcu  W arszaw a G łów na w  ce­
lu  w spólnego picia piw a je s t rów noznacz­
n e  z zaw iązan iem  tak ie j grupy. T rudno  
się oczyw iście zgodzić z logiką G rześcza- 
k a  zap rezen tow aną  w  tam ty m  arty k u le , 
a le  jeszcze tru d n ie j zgodzić się z R ogo­
zińskim , k tó ry  n ie  w y jrza ł poza W arsza­
wę. Był to  w  istocie rzeczy n ie re fe ra t 
n a  tem a t sy tuac ji w  poezji m łodych i 
najm łodszych , a podzw onne d la  O rien ta ­
cji „H ybrydy", ty le  że wesołe, bo Rogo­
ziński m a poczucie hum oru .

Z zam ów ien ia  dokonanego  przez  o rg a ­
n iza to rów  w yw iązał się w  całe j pełni 
łódzki poeta  i prozaik, T adeusz  C hróście- 
lew ski. Jego  re fe ra t pt. „Ł ódzkie trad y c je  
poetyckie" je s t p racą  p ion ierską  i n ie ­
m al źródłow ą. Szkoda ty lko, że re fe ren t 
n ie  nary sow ał sw ojej p racy  problem ow o, 
n ie  pokusił się  o  sk on fron tow an ie  rze­
czyw istości h is to ryczno -lite rack ie j z sy­
tu ac ją  ja k ą  dziś m am y w  Łodzi, k ró tk o  
m ów iąc n ie  pow iedzia ł n ic  n a  in te resu ­
jący  przecież tem a t: co  poecie dziś piszą*- 
cem u „w  złym ", czy raczej „ tru d n y m " 
m ieście d a je  b a las t tam te j trad y c ji. M iej­
m y nadzie ję , że tak  poszerzony re fe ra t 
C hróścielew skiego ukaże  się d ruk iem  w 
jednym  z  najb liższych  zeszytów  „O sno­
w y";

A jed n ak , pom im o tych  m an k am en ­
tów , n ie  będzie p rzesady  jeśli pow iem , 
że na ten dzień, dzień  O gólnopolskiego 
Festiw alu  Poezji, czekaliśm y długo. N ie 
ty lk o  d latego, że publiczność łódzka m o­
gła zobaczyć i posłuchać Ju lian a  P rzy ­
bosia, M ieczysław a Ja s tru n a , A nato la  
S te rn a  i w ielu  innych  znakom itych  poe-

M IECZYSŁAW A K A U T

DWOJE 
NA BRZEGU

Piasek jest szorstki i łaskocze stopy, cho­
ciaż mówi się, że na plaży żółty, aksam itny 
jest piasek. Dużo w nim kam yków : małe, 
duże, kolorowe, szare. Biorąc garść piasku 
podnosi sie te różne kam yki.

Zdjęli buty oboje: mężczyzna i kobieta. 
Mężczyzna ma okrfo czterdziestu lat. Jest 
m ały, chudy, koszulę zaw inął na biodrach, 
a przez cienką skórę widać łopatki i cho­
ciaż jest chudy ma łopatki nieostre, jakby 
wygładzone przez czas, tak iak kam yki na 
brzegu, wygładzone przez morze. W rytm  
jego kroków  łopatki w ykonują monotonny 
taniec. Kobieta idzie za nim i widzi tań ­
czące łopatki, fa lu jace żebra, chude ręce 
z szerokimi stawam i w łokciach i prosto­
kątne  ramiona. Kobieta jest w szerokiej 
spódnicy, ma bluzkę bez rękaw ów  i chus­
teczkę na szyi. W ygląda iak kosiarka, jest 
opalona, smagła. Kiedy zbliżali się do p la­
ży szła obok niego, potem ią wyprzedził. 
Dzieliły ich dwa, trzy, cztery kroki, a  te ­
raz widzi daleko przed soba jego plecy, 
kark , patrzy  jak  staw ia długie kroki, zo­
staw iając na piasku ślady bosych stóp. Ona 
stawia małe kroki i w przestrzeni między 
dwoma jego śladam i pojaw ia się jeszczft 
jeden ślad. Może zawołać 

— „Zaczekaj, nie idź tak  szybko”,
Może zresztą dogonić go, odległość nie 

jest duża. Trzydzieści sekund szybkiego 
biegu i stanie obok niego. Wtedy już nie 
ona, tylko ktoś inny, kto mógłby iść za ni­
mi, w idziałby jego i jej ram iona, plecy, no­
gi. Ten ktoś pomyślałby, że oto dwoje ludzi 
idzie razem : mężczyzna i kobieta. Mówią 
bardzo mało i pokazują sobie znalezione na 
brzegu kolorowe kam yki, muszle, a  czasem 
naw et drobne, kanciaste bursztyny. Ale ona 
nie będzie go doganiać. Będzie iść za nim 
tak  długo, aż sam zatrzym a się, nołoży na 
piasku i udając, że iest zmęczony poczeka 
na nią. Mógłby nic nie mówić, a le powie 

„Widzisz, zmęczyłem się”, a  jego nieprzy-

łÓW, co jest na pewno szczególnie w ażne
w  naszym  m ieście, gdzie rzadko  p rzy jeż­
dżają , aż tak ie  znakom itości. Jeszcze w aż­
n ie jsze  jest jed n ak  to, że lokalizu jąc  
O gólnopolski Festiw al Poezji w  Lodzi od­
d an o  sp raw ied liw ość  m iastu , w  k tórym  
is tn ie je  jedno  z najs iln iejszych  środow isk 
poetyckich  w Polsce. D ziała tu  przecież 
obok P iecha la  i K asprow icza, tak  siln ie  
zrośn iętym i z Łodzią, cały szereg  poetów  
średniego  i m łodego pokolenia, że w ym ię 
n ię  choćby Łobodę, C hróścielew skiego, 
Czarnego. K osińskiego, W iśniew skiego, 
W aw rzkiew icza, n aw e t n ie  siląc  się na 
w y czerpan ie  całe j listy  tw órców , którzy  
zasługu ją  na uw agę. Ju ż  zresz tą  przed 
paru  la ty  łodzian ie  zasygnalizow ali ren e ­
sans poezji w  naszym  m ieście licznym i 
nagrodam i na ogólnopolskich  konkursach  
na  w iersz  (przypom nijm y tu  choćby n a ­
grodę „N ow ej K u ltu ry", d la  Ja ro s ław a  
R ym kiew icza, poznańsk ie  lau ry  W aw rzkie 
w icza i W iśniew skiego, gdańsk ie  F rę jd li- 
cha, szereg w yróżnień  Szargana). W po­
wodzi tych sukcesów  nikogo specja ln ie  
n ie  zaskoczyło podw ójne w yróżn ien ie  
Szargana p ie rw szą  nagrodą na  konkursach  
łódzkiego festiw alu . Na listę  nagrodzo­
nych  w pisało  się zresztą  w ielu  innych 
poetów  m ieszkających w Łodzi, co także  
je s t rzeczą zupełn ie  n a tu ra ln ą , jeśli się 
zna choćby tom ik i poetyckie  pub likow a­
ne  corocznie, przez W ydaw nictw o Łódz­
kie.

W róćm y jed n ak  do  sp raw  bezpośrednio  
zw iązanych  z festiw alem . P rzez  pełne  
dw a dni sa la  Z w iązku B udow lanych  przy 
ulicy P io trkow sk ie j przeżyw ała n a jśw ie t­
n ie jsze  chyba dn i w  sw ojej historii. W i­
dzieliśm y w  je j m u rach  obok zasłużonych 
tw órców  najzw ykle jszych  kibiców  lite rac ­
kich. k tórzy  w patrzen i w  zjazdow ą try ­
bunę  z ogrom nym  zain teresow an iem  w y­
słuch iw ali przem ów ień  uczestn ików  fes ti­
w alu .

Ja k o  pierw szy  zap isał się  d o  głosu 
Józef A ndrzej F rasik  z K rakow a. Jego  
w ypow iedź, zaw iera jąca  przede w szyst­
kim  dyw agacje  o  tu rp is ta ch  (te rm in  m od 
ny  k ilka  la t tem u) od razu podniosła 
te m p e ra tu rę  na sali ob rad . S praw ozdaw ­
ca w arszaw sk ie j „K u ltu ry "  R om an S li- 
w onik  zauw ażył publicznie, że F ras ik  
n ie  m a p raw a  zab ie rać  głosu na  tem at 
re fe ra tu  S andauera , poniew aż w  czasie 
jego  w ygłaszan ia  spał (zdarzenie to  p rzy ­
taczam  na  dow ód bożkom prom  isowości 
obrad). K rakow ian in  n ie  zm ieszał się. 
Sp rostow ał ty lko, że to, co  S liw onik  b ra ł 
za sen, było najzw yk le jszym  p rzym knię­
ciem  oczu. W edle jego w łasnych  słów , 
F ras ik  zaw sze tak  reaguje, jeśli coś ro ­
bi na  nim  w rażen ie . T e uszczypliw ości 
S liw onika (chw yt sw ój sp raw ozdaw ca 
„ K u ltu ry "  bez m ała pow tórzył następne­
go dnia), p rzydały  obradom  przy jem nego 
pieprzyku . M ówcy ko lejn i p ilnow ali się 
bow iem , aby n ie  paść o fia rą  w łasnych 
przejęzyczeń. A nna Pogonow ska, W itold 
W irpsza i Jan  Ś piew ak podnieśli w  sw o­
ich w ypow iedziach sp raw y  zasadnicze d la  
rozw oju  poezji polskiej. Szczególnie in te ­

jazny wzrolć doda — gdyby nie to, szedł­
bym dalej, a ty ciągle byłabyś z ty łu . W te­
dy mogłaby iść sam a i w yprzedzić go, a la  
ona położy się obok i powie, że też się 
zmęczyła i że dalej nie potrafiłaby już iść

„Ty jesteś silny” — powie, a on zam ru­
czy, że za to ona iest słaba jak mucha. Bę­
dą leżeć na piasku, a koło niego kolorowe 
kam yki i ona bodzie mówić

„Jakie piękne zebrałeś, o i bursztyn jest. 
Moje są dużo brzydsze”.

Zatrzym ał się, a le nie położył, ty lko za­
wrócił. Szła coraz wolniej, wolniej i wresz­
cie oboje stanęli.

— W racam już — powiedział.
Rozwiazał supeł z zaw iązanej na bio­

drach koszuli, zm iętą włożył na gołe ciałił 
i zakrył nią ram iona obciągnięte cienką 
skórą, pokrytą dużymi, bladym i piegami. 
Polem koszulę ?apial i włożył do spodni. 
Kobieta podniosła z ziemi kamień. Był mo­
kry , ciemnoszary i poprzecinany siecią 
w łam anych muszli. Uwięzione muszle mia­
ły różne kształty  i były bardzo białe.

— Patrz  — zachwycona wyciagnęła rękę.
— I.adny — powiedział mężczyzna.
— To weż go.
— Po co mi.
W racali. Znowu ją  wyprzedził. Dwa k ro ­

ki zmieniły się w dużą odległość i przed 
sobą, jak przedtem , w idziała jego plecy. 
Już nie pochylał się, nie zbierał kam yków. 
Miał nimi w ypełnione obie kieszenie. A jej 
kam ień wysechł i zrobił się matowy, jasno­
szary, tylko muszle były takie iak na po­
czątku, bardzo białe. Teraz był brzydszy 
niż przedtem  i chciała o tym  powiedzieć 
mężczyźnie.

„Patrz, w cale nie jest tak i ładny, jak  
myśleliśm y...”, ale był daleko przed nią,

— Zaczekaj.
S tanął i w estchnął głęboko. Podeszła.
— Widzisz, zbrzydł — powiedziała. 

W zruszył ram ionam i
— To go wyrzuć.
Odwrócił się, zaczął iść. Chciała już rzu­

cić kam ień, kiedy pomyślała, że zagrzał się 
od jej rąk, był ciepły, matowy. Położyła 
go na brzegu. Fala zakryła kam ień, a po­
tem  uciekła i odkryła błyszczący,. ciemno­
szary. Wzięła go do ręki i chłodny schowa­
ła za bluzkę. W miejscu, w którym  dotknął 
m ateriału , pojaw iła się w ilgotna plam a. 
Przyspieszyła, przed nią znowu falow ały 
łopatki mężczyzny, biegły dwa sznurki głę­
bokich śladów, a  piasek był szorstki i ij tc  
kotai stopy.

resująco przemawiał Jan Śpiewak, który
przypom niał sy lw etkę  tw órczą S tan is ław a 
Je rzego  Leca, s taw ia jąc  go jako  przy­
k ład  tw órcy  odw ażnego, zaangażow ane­
go w  najlepszym  znaczeniu  tego słow a.

Nam , łodzianom , szczególnie m iło było  
usłyszeć zw iązanych  od  la t z  naszym  
m iastem  Ju lia n a  P rzybosia  i M ieczysła­
w a Ja s tru n a . O baj ci na jw y b itn ie js i obec 
n ie  poeci polscy szereg sukcesów  osobis­
tych  w iążą z  naszym  m iastem . Ju lia n  
P rzyboś w iele  la t tem u  p u b likow ał na ła ­
m ach b iu letynu  grupy  A r (A rtyści R ew o­
lucyjni) m anifest poetycki zw iązany  z 
dzia łalnością  poetów  spod znaku aw an ­
g ardy  krakow sk ie j, M ieczysław  Ja s tru n  
zaś deb iu to w ał w  1933 r. w  Łodzi jako  
poeta. W ieczory au to rsk ie  tych  tw órców  
(pierw szego w K lub ie  M iędzynarodow ej 
P ra sy  i K siążki, d rug iego  w  księgarn i 
„Pegaz") cieszyły się na jw iększym  pow o­
dzeniem . Dzięki o rganizatorom  festiw alu  
spo tkan ia  au to rsk ie  uczestn ików  łódzkie­
go zjazdu odbyły  się w e w szystk ich  n ie ­
m al środow iskach i dz ieln icach  Łodzi, 
zap lanow ano  bow iem  i z realizow ano  b lis­
ko  czterdzieści tak ich  spo tkań . W zięli w  
n ich  udział oprócz tw órców  ju ż  tu ta j w y­
m ien ionych  Jan  B olesław  Ożóg, S tan isław  
Skoneczny, Sew eryn P ollak , H enryk  G a­
ła. A nna K am ieńska  i w ie le  innych  poe­
tów  zaliczanych do  k ra jo w e j czołówki. Ta 
eksp lozja  w ielk ich  tw órców  dodała  spo­
łecznej rangi F estiw alow i Poezji w  Lo­
dzi odbyw ającem u się w  ku lm inacy jnym  
okresie  obchodów  T ysiąclecia P ań stw a  
Polskiego.

Z w ielk im  też za in teresow an iem  ocze­
k iw an o  ogłoszenia w yn ików  trzech  kon-

W  ko n k u rs ie  A (dla tw órców  posta^ 
jących dorobek  poetycki):

I nag roda  — M ieczysław  M ichał s 
gan (Łódź),

II nag roda  — A ndrzej W aśkiew icz (* 
Jona G óra), ,

III nag roda  — Em il B iela (M yśleń^' 
III nagroda — A ndrzej Jas trzęb iec

złow ski (W arszaw a).

W yróżnienia:
A leksander W ojciechow ski (Poznań)' 
E dm und Puzdrow sk i (Bydgoszcz),

W konkursie
I nagroda — 

gnica),
II nag roda — 

szaw a),
II nagroda -
III nag roda - 
III nag roda

(Łódź).

B (dla deb iu tan tów ): 
S tan isław  Srokow ski ^

■ Z bigniew  K u than

- Ja n  S iw ek (W a rs z a ' - .
-  Leszek B akuła (U5̂
-  K azim ierz  Swicg0̂

ku rsó w  poetyckich, d la  tw órców  posiada­
jących  dorobek  poetycki, d la  d eb iu tan ­
tów , w reszcie d la  au to rów  w szelkiej ra n ­
gi n a  w iersz  o  Łodzi. Ju ry  w  sk ładzie  
J a n  Huszcza, Jan  Z ygm unt Jakubow ski, 
A r tu r  M iędzyrzecki, W ładysław  O rłow ski, 
M arian  P iechal, Ju lian  Przyboś, Ju lia n  
R ogoziński, A r tu r  S andauer, S tefan ia  
S kw arczyńska, R yszard  S tefańczyk, A na­
to l S te rn  przyznało  n a s tęp u jące  nagro­
dy :

W k o nku rs ie  C (dla w szystkich 
w iersz o  Łodzi):

I nag ro d a  — M ieczysław  M ichał ^  
gan (Łódź)

II nag roda  — R om an G orzelski
II nagroda  — K onrad  F re jd lich  (Ł^n
III nag roda  — A dam  P u to  (Tomas^ 

M azow iecki),

III nagroda  — B ron isław  W ieczorki 
sk i (Łódź).

N iezapom nianych jednak  w rażeń  ó o M  
czyi w ieczór pożegnalny w „Z łotej $, 
G rand  H otelu. P rzem aw iali tam : 
n ia  S kw arczyńska i M ieczysław  .Tastl1\  
Ich w ypowiedzi były ad resow ane  sz<L 
golnie do m łodych poetów , spadko^lj 
ców  w ielkich trad y c ji poezji p o ^ L  
k tó ra  zw łaszcza w okresie  Polski ^  
w ej uzyskała św iatow ą rangę. Uczesf1̂ , 
zjazdu z ogrom nym  en tuzjazm em  P°.j 
ta li ogłoszoną przez pan ią  B. W ąso"'^ 
p rzedstaw icie lkę  P rezyd ium  RN m. f A  
zapow iedź kon tynuow an ia  Ogólnopols^1 
F estiw ali Poezji.

T rudno  m i je s t n a  gorąco, niem a'. 
m o m en cie  zakończenia ob rad , 0<,£s 
znaczenie I O gólnopolskiego Fosti"’̂  
Poezji Polsk iej w  Łodzi, pod tak ą  b o ^  
nazw ą to  w ażne w ydarzen ie  przejdź**' 
h is to rii k u ltu ry  polskiej. Było to  zj8"(J 
ko  w  naszym  m ieście bez p rccede^  
Pozw oliło  nie ty lko  na konfron tac je  'A 
s taw   ̂ a rtystycznych  n a jw yb itn ie jszy  
tw órców  lite ra tu ry  narodow ej, a le  
n a  Spotkania osiągnięć tw órców  micj5%( 
w ych w szystk ich  pokoleń z tym , cof j  
a k tu a ln ie  dz ie je  w  naszym  k ra ju . P01’1̂  
nan ie  to, czego dow odem  w yniki ko n ^ j 
sów, n ie  w ypadło  n a  n iekorzyść nas**®) 
m iasta. W prost przeciw nie, b y ły  to 
trium fów , dn i najw ażn ie jsze .

JE R ZY  DARNA&

Rys. M. Kaptuściństoa



Z re i .  Zbigniewem Kuźmińskim

O KUBIE I NOWYM 
FILMIE

— Na wstępie może parę 
słów o fabule ostatniego Pa­
na filmu „ZEJŚCIE DO PIE­
KŁA".

— Raczej nie. Treść „Zej­
ścia do piek!a“ jest znana z 
publikacji prasowych, wi?c 
nie zanudzajmy Czytelnika. 
Pragnąłbym tylko wspomnieć 
o pewnym zdarzeniu, które 
nawiązuje do filmu. Niedaw­
no, przez łamy prasy krajo­
wej i zagranicznej przewinę­
ła się znamienna notatka. 
Oto policja w Chile wykryła 
niewielką osadę. zagubioną 
Wśród tropikalnych lasów i 
Bór, w której spokojny ' ży­
wot wiodą hitlerowscy zbrod­
niarze wojenni, zbiegli po 
Wojnie z Europy. Mają tam 
nawet własny obóz pracy 
przymusowej — wierną kopię 
b. hitlerowskich obozów za­
głady. W nim też zakatowa- 
11 na śmierć pewną młodą 
kobietę! Otóż wspomniana 
inform acja prasowa ak tuali­
zuje nasz film, stanowiąc za­
dziwiającą zbieżność z fabu­
łą „Zejścia do piekła**. Pod­
kreślam: aktualizuje.

— Z pewnością podnosi to 
wa<or politycznej wymowy 
filmu?

— Tak. I notatka i film 
Wskazują, że faszyzm bynaj­
mniej nie przestał zagrażać 
narodom, że wciąż stanowi 
Potencjalne niebezpieczeń­
stwo. I to wcale nie przypa­
dek, że w łaśnie my często 
odwołujemy się w filmach do 
Wspomnianego problemu. W 
jakimś sensie jest to prze­
cież obowiązkiem artystów 
mojego pokolenia, nio tylko 
filmowców.

Dla aktualnych dwudzie­
stolatków druga wojna świa­
towa — to już nieomal pre­
historia. Wiedzą o niej to  i 
owo z podręczników szkol­
nych, literatury, wspomnień 
rodziców, no i filmu. Właś­
nie filmu. Wydaje m i: się, iż 
Współczesna historiografia 
dostała do rąk  ważkie narzę­
dzie pracy — zapis filmowy. 
To zobowiązuje twórcę fil­
mu i do wnikliwego pogłę­
biania tem atu, 1 do nadania 
mu wartościowego kształtu 
artystycznego. Ale powraca­
jąc do tem atu — sądzę, iż w 
obliczu pęczniejącego zachod- 
nioniemieckiego militaryzmu 
antyfaszystowska problematy­
ka filmów wciąż • zyskuje na 
aktualności. Zresztą neohitle- 
rowska krzątanina w NRF 
niepokoi niemal wszystkie 
narody. Dlatego światowe ki­
nem atografie sięgają coraz 
częściej do problematyki an- 
tyfaszyzmnu.

— Może jednak, mimo za­
strzeżenia na wstępie, zechce 
I’an powiedzieć parę słów o

Zejściu do piekła**?
— Dobrze, ale naprawdę 

tylko parę słów. „Zejście do 
piekła", obok założeń nad­
rzędnych, jest przede wszy­
stkim filmem sensacyjnym, 
który — jak  na ten rodzaj 
filmu „przystoi" — zawiera

elem enty przygody. Akcja 
trw a kilkanaście godzin i roz­
wija się współcześnie, wy­
łącznie w tropiku, w  dwóch 
miejscach: w dużym mieście 
południowoamerykańskim oraz 
w bus /a i . Kuba jest dla nas 
właśnie tym stosunkowo ła­
two dostępnym krajem , w 
którym mogliśmy tak i film 
zrealizować.

— I?...
— I dalej już nic. Powie­

działem kilka słów.
— A zatem, ile osób liczy­

ła polska ekipa filmowa?
— Około dwudziestu. Ope­

rator, kierownik produkcji, 
aktorzy, personel pomocniczo- 
techniczny. Mieliśmy oczywi­
ście własną aparaturę filmo­
wą, lecz częściowo korzysta­
liśmy również ze sprzętu ku­
bańskiego. W filmie wystę­
puje wielu znanych aktorów 
kubańskich oraz jeden z ku­
bańskich zespołów baleto­
wych.

— Jak  długo trw ały zdję­
cia?

— Około dwóch miesięcy. 
Przylecieliśmy na Kubę w 
pierwszych dniach stycznia, 
a opuściliśmy ją  w ‘końcu lu­
tego. Trafiliśmy na fatalną 
pogodę. Styczeń i luty to 
okres suchej, słonecznej i 
cieplej zimy kubańskiej. Wła­
śnie dlatego tę porę wybra­
liśmy na zdjęcia. Jednak w 
tym roku było akurat na od­
w rót: często padał deszcz, a 
tem peratura czasami spadała 
do... plus 10 stopni. Zzięb­
nięci Kubańczycy orzekli, że 
było to „zima stulecia”.

Dodam tu jeszcze, iż pol­
ska ekspedycja filmu fabu­
larnego gościła na Kubie po 
raz pierwszy.

— Czy to kooprodukcja?
— Nie. Film wyłącznie pol­

ski, realizujem y przy współ­
udziale aktorów niemieckich 
i  kubańskich.

— Tę współpracę można by 
więc nazwać jednym  z 
pierwszych. szerszych kon­
taktów kulturalnych polsko- 
kubańskich?

— Nasza wyprawa, że uży­
ję  tego określenia, była w 
pewnym sensie polską misją 
kulturalną. 1 śmiem przy­
puszczać — udaną.

— Jak  Was przyjm owano 
na Kubie?

— Serdecznie. Bardzo. Na 
każdym kroku. Powszechne 
zainteresowanie Polską, na­
szym narodem, polskimi spra­
wami. Roztańczone i rozśpie­
w ane społeczeństwo Kuby 
zna  muzykę Chopina, a nau­
kowy świat muzyczny fascy­
nu je  się Pendereckim. Szcze­
gólnie zaskoczyło nas i wzru­
szyło pożegnanie na lotnisku 
w Hawanie. Jakże samemu 
się nie wzruszać, widząc ty­
le manifestacyjnej przyjaźni?

— Co najm ocniej utkwiło 
Panu w pamięci z pobytu na 
Kubie?

*» Castro, Muzeum He­
mingwaya, kubański pejzaż,
architektura...

— Urwał Pan tak nagie?...
— No dobrze, dobrze... i 

Kubanki. Śliczne. Ale niech 
pan napisze: Przystojne. Je- * 
stem  żonaty.

— Nie obiecuję. Nie mogę 
wprowadzać w błąd kawale­
rów. A teraa w kolejności. 
Więc Castro.

— Indywidualność fascynu­
jąca. W styczniu, w dniu na­
rodowego święta Kuby, by­
łem na wielkim wiecu w Ha­
wanie, stałem na trybunie, 
niedaleko Fidela Castro. Cóż 
za mówca! Gestykulacja, spo­
sób mówienia, reakcja stu­
tysięcznego tłumu. Trzy i pół 
godziny, wszystko z pamięci. 
Wiec pod gołym niebem, upał 
ogromny. Ale n ik t nie odcho­
dził. Spotkanie z Castro to 
przeżycie.

Dom Hemingwaya, pięknie 
usytuowany niedaleko Hawa­
ny. Zamieniony na muzeum. 
Mnóstwo tu pam iątek po 
wielkim pisarzu: rękopisy, 
maszynopisy, notatki, akceso­
ria  pisarskie, rybackie, myś­
liwskie, całkowite umeblowa­
nie. Wszystko w stanie, w ja ­
kim pozostawił je  wielki pi­
sarz.

Kuba jest wyspą, skąpaną 
w morzu, słońcu i zieleni, 
przez okrągły rok bajecznie 
kolorową. Znaczne połacie 
kraju  pokrywają wiecznie zie­
lone lasy palmowe. Rozległe, 
malownicze i św ietnie zago­
spodarowane plaże, wody 
mórz ciepłe i  tak mocno za­
solone, że 1 dziecko nie u to ­
nie. K lim at wymarzony. 
Wszystko to razem wzięte, 
czyni z Kuby kraj jeden z 
najwdzięczniejszych w świe- 
cie pod wzglijdem turystycz­
nym. Tylko ta odległość... 
koszty...

— Powróćmy teraa do fil­
mu: czy zechciałby Pan wy­
mienić nazwiska aktorów 1 
pańskich najbliższych współ­
pracowników?

— Ewa Krasnodębska, Ewa 
Krzyżewska, Norma Marti- 
nez, Piotr Pawłowski, Jerzy 
Przybylski, Hans Peter Mi- 
netti, W erner Diessel, Leon 
Niemczyk, Witold Pyrkosz, 
Marek Perepeczko oraz wy­
bitny aktor starszego pokole­
nia, Janusz Warnecki. Zdję­
cia Bogusława. Lambacha, 
kierownictwo produkcji — Je ­
rzy Rutowicz, dekoracje — 
Jarosław  Switoniak, muzyka 
— Krzysztof Penderecki,

— Jakie polskie filmy wy­
św ietlają kubańskie kina?

— Bardzo wiele. W stycz­
niu i lutym wyświetlano: 
„Eroicę", „Zamach**, „Gang­
sterzy i filantropi", „Praw o 
i pięść", „Milczące ślady", 
„Agnieszka 46" i wiele in­
nych. Kuba kupuje wiele fil­
mów europejskich o zróżni­
cowanym repertuarze. Widzia­
łem n a  afiszach „Czerwoną 
pustynię", „Człowieka z 
Rio" i in.

— Czy kin jest dużo?
— Dużo. Ale co to  za kina!

A rchitektura w nętrz, rzadko 
spotykany luksus technicz­
nych wyposażeń, klimatyza­
cja, czystość. Zapraszają do 
wejścia pomysłowe reklamy, 
barw ne frontony i... chłód. 
Proszę się nie uśfniechać. Ka­
taru  można dostać jak  się 
wchodzi z rozpalonej słoń­
cem ulicy do takiego w nę­
trza.

— ???
— Co?. Prow okuje m nie pan

do porównań? Wie pan, ze
swojego dzieciństwa pamię­
tam , sprzed dwudziestu pię- 
cui lat, takie dziwne i ogro­
mnie skomplikowane apara­
ty. Był to, czy pan słucha, 
tak i przyrząd podobny bar­
dzo do pompki do roweru. 
Jak  go się wyciągało i z po­
wrotem wciskało, wydawał 
syk, po prostu i zwyczajnie 
syczał. Zupełnie jak  przy 
pompowaniu powietrza do 
dętki. Wydziela! też chyba 
bardzo trudny do rozszyfro­
w ania preparat chemiczny, 
jakąś ciecz. Kiedy obsługa 
kina z obu stron sali. k ilk a­
krotnie w czasie trw ania se­
ansu filmowego, przechodziła 
i rozpylała tę  substancję, po­
w ietrze mom entalnie, z naj­
bardziej nieprzyjem nie dusz­
nego, zmieniało się w leśne, 
orzeźwiające. Ale może nie 
w arto  o tym pisać, bo to 
pew nie diabelnie skompliko­
wana historia z tymi apara­
tami. No, ale chwalebnie 
wkroczyliśmy w następne ty­
siąclecie, więc... Są w Lodzi 
takie kina, że wystarczy 
spojrzeć na fronton, aby stra­
cić ochotę do osiadania w nich 
choćby największych arcy­
dzieł światowej kinem atogra­
fii. Za darmo. Czy widział 
Pan na przykład kino „Pio­
n ier"? Dziwna sprawa. Ad­
m inistracja kin myśli, że jej 
ro la w obsłużeniu widza koń­
czy się w momencie sprzeda­
nia biletu. Co robi się u nas 
w celu przyciągnięcia widza 
do kina? Jakim i metodami 
pragnie się wywabić go z 
domu, często wygodnego, z 
telewizorem. Co oferuje  się 
widzowi o p r ó c z  filmu? 
Proszę sobie przypomnieć te 
odrapane budy, ciemne i cia­
sne halle, zaduch i brzydotę 
ścian, wadliwo urządzenia 
techniczne, prym ityw ne sie­
dzenia.

W takich warunkach, jeden 
z najinteligentniejszych wi­
dzów świata, życzliwy i mą­
dry, mający „swoich" akto­
rów, reżyserów, ulubione Ro­
dzaje filmów, polski widz 
często ogląda filmy i... czę­
sto  rezygnuje. Co uczyniono 
aby rezygnującego widza 
przyciągnąć 1 przekonać do 
takich naszych ostatnich fil­
mów, jak: „K atastrofa", czy 
„M iejsce dla jednego", do­
skonałych przecież filmów, 
w artych oglądania. Dlaczego 
od la t nie przejaw ia się żad­
nych nowych inicjatyw  w 
wyposażeniu i budowie no­
wych kin, dlaczego nie wal­
czy się o  widza nowoczesny­
mi, śmiałymi środkami rekla­
mowymi? Trudno. W esternów 
nie realizujem y. A je s t to 
jedyny rodzaj filmów, jaki 
bodzie oglądany bez rekla­
my, pod gołym niebem, w 
deszczu. Każdy inny film 
trzeba do widza donieść. A 
jeszcze tajem nicze znikanie 
polskich premierowych fil­
mów z ekranów. naw et w 
okresie frekwencji?! N atural­
nie, przyczyny tego są nam 
znane, wyliczanie jednak 
wszystkich mankamentów 
dystrybucji polskich filmów 
nie jes t celem tej rozmowy. 
No, zdaje się, że upłynniłem 
sporo goryczy.

— Ostatnie pytanie: kiedy 
prem iera „Zejścia do pie­
kła"?

— Pod koniec bieżącego ro­
ku.

— Dziękuję.

Rozmawiał:

WŁ, STOKOWSKI

W PRACOW NI MALARZA
Dawniej był to  chyba garaż, 

a może naw et wozownia. Po­
mieszczenie zam knięte na 
dziesleć spustów, nie zapowia 
da od zew nątrz tego czym 
jest w istocie. A jednak mieś 
ci się tu  pracow nia m alarska 
i to nie byle czyia. bo Kon­
stantego Mackiewicza.

Pracow nia, a jednocześnie... 
galeria obrazów odwróconych 
tyłem  do widza, złożonych 
niem al bez szacunku dla te ­
go co kry ją  w istocie: te róż 
ne katedry  praw dziw e i w y­
im aginowane. te  na tu ry  m ar­
tw e i ten bezm iar ruin ca­
łych m iast, k tó re  nigdy w  rze 
czywistości nic istniały.

A rtysta ustawia na stalu- 
gach płótna, k tóre uważa za 
swoje najciekaw sze prace, 
albo takie, nad którym i bez­
ustannie pracu je mimo. że po 
zornie dawno już były w y­
kończone. Jest niezadowolony 
z tego czy ihnego fragm entu, 
niektóre chciałby wręcz zmie 
nić czy wyelim inować. Właś 
nie pokazuje k iku ty  rozwalo 
nych przez wojnę domów a 
zaraz potem drugi obraz 
przedstaw iający jakby na 
półkolu zitemi — zniszczone 
miasto.

Przysiadłszy na dobrze pod 
niszczonej kozetce, przypatru 
je sic tym  świetnie w ykona­
nym pracom i narzuca mi się 
pytanie, k tó re  k ieru je  do mi 
strza: czemu ciągle ty le  pe­
symizmu? A K onstanty Mac­
kiewicz odpowiada: „Ja, pro­
szę Pani. iestem pesym istą, 
k tóry  myśli optymistycznie. 
Może to paradoks, a le przed 
staw iając w idm a pozostałoś­
ci wojen i zniszczeń, chcę rzu 
cić myśl optym istyczną o 
przyszłości, w której wojen 
być nie powinno. Mógłbym 
powiedzieć, że jest to mój 
sposób skromnego udziału w 
walce o pokój".

Czekając aż Konstanty Mac 
kiewicz wydobędzie spod ster 
ty  te  prace, które chce w 
dalszyrri ciągu zaprezentować, 
spoglądam na jedną ze ścian, 
na k tórej wisi naciągnięte na 
b lejtram ie płótno, przedsta­

w iające swego rodzaju cieka­
w ostki ważne chyba tylko dla 
pana Konstantego: num ery 
telefonów, jakieś adresy, te r ­
m om etr, który  w skazuje Właś 
nie 14 stopni C. Jest to spo­
strzeżenie na m arginesie w i­
zyty w pracowni m alarza, 
bowiem po chwili uwagę zaj­
m uje przedstaw iona w łaśnie 
katedra Notre Dame. za chwi 
]ę fantazja na tem at tej k a ­
tedry . k ilka katedr wyimagi 
nowanych aż wreszcie pięk­
ne, prześwietlone poprzez 
barw ne w itraże w nętrze jed­
nej z kaplic w  kościele pa­
ryskim .

A teraz coś ciekawego I 
niepowszedniego. M alarz p re­
zentuje obrazy, których treść 
i modele naw iązują do m alar 
stwa Renoira. Oto „Śniadanie 
na w erandzie”, oto „ A E y ”, 
Mackiewicz, biorąc jako po­
dłoże określone obrazy Re­
noira, przydaje im specyficz 
nej nowoczesności, w kraczają 
cej w ultrarealizm  i ty tu łu ­
je całość tych prac zwrotem : 
..Bon jour, monsieur Renoir”. 
Pomysł, zaiste. ciekawy a 
obrazy pseudorenoirowskie — 
pełne wdzięku.

Wśród natłoczonych płócien 
w iele jest m alowanych przed 
laty. inne — dopiero co — 
jeszcze nie u jrzały  św iatła ja 
kiejś w ystawy. Spośród tego 
natłoczenia K onstanty Mackie 
wicz w ybiera nieom ylnie p ra  
ce. k tóre  chciałby pokazać. 
Oto piękna m artw a natu ra  z 
owocami, malowana przed la ­
ty  20. Oto mały. barw ny, w 
m anierze kubistycznej, obra­
zek, który  uchował się sprzed 
lat kilkudziesięciu.

Przyszłam  tu , aby obejrzeć 
szczególną pracownie m ala­
rza, k tó ry  nie zam ieniłby tej 
starej wozowni na na jbar­
dziej nowoczesna. No cóż, moż 
na to zrozumieć. K onstanty 
Mackiewicz lubi życie, jego 
w artk i n u rt — nie chce być 
od niego z dala naw et w te­
dy, kiedy praca w ym aga sku 
pienia i odosobnienia.

3. SAKOWICZOWA

PO LO N IA

W ŁÓKNIARZ

N O W Y

M AŁA SA L A

PO W SZECH NY

J A R A C Z A

TEATR ZIEMI

O P E R E T K A

F I L M  

„C złow iek  z  R io ’’ 16 sea n só w

„ J ed en  p rzec iw  w sz y s tk im ”
42 sean se

9842 — BŚ% 

15508 — 85%

T E A T R

„ A li B aba i 40 ro zb ó jn ik ó w ’*
2 sp ek ta k le  

„L ato  w  N o h a n t” 1 sp ek ta k l  
„J eszcze  raz o m iło śc i” 1 sp ek ta k l  
„ D o ż y w o c ie ” 1 sp ek ta k l 
„ T ro ja n k i” 1 sp e k ta k l

„ In d y k ” 1 sp e k ta k l
„L ek cja . S z a leń stw o  w e  d w o je ”

2 sp ek ta k le  
„ A n io ł na d w o rcu ” 1 sp ek tak l 
„D rew n ia n a  m isk a ” 2 sp ek ta k le

„M y fa ir  la d y ” 3 sp ek ta k le  
„T a n g o ” 1 sp ek ta k l 
„M ask arad a” 1 sp e k ta k l

„W  p u sty n i 1 w  p u szczy ”
1 sp e k ta k l  

„ S ie  k och am y” (d eb iu t r eży sersk i 
K. C ham ca) 1 sp ek ta k l  

ŁÓ DZK IEJ
„ A n ty g o n a ” 2 sp e k ta k le  
„ A n io ł na d w o rcu ” 2 sp ek ta k le  
„K onrad W allen rod ” 

(p rzed sta w ien ie  p len erow e)
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490 -
560 ■ 
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100% 
100% 
70% 

• 80%
■ 50%

160 — 80%

290 ■ 
160 • 
400 -

1980 • 
600 - 
480 -

672 - 

670 ■

603 ■ 
480 -

7000 • 

5220 ■„ N o c  w  W en ecji” 6 sp ek tak li  
„T aka noc n ie  p ow tó rzy  s ię  w ię c e j”

2 sp ek ta k le  840

■ 70% 
80%

• 100%

100 7o
■ 90%
■ 85%

100%

> 100%

■ 100 %  

1 85%

■ 80% 

100%

b o g d a  m a p ej

N O W E  
KSIĄŻKI  

BABINICZA

I oto znów mam y okazję, 
nie pierwszą zresztą w ostat­
nich miesiącach, powrócić do 
twórczości W aldemara Babi- 
hicza. Po „Rówieśnikach” i 
zbiorze reportaży wydanych 
Pod wspólnym tytułem  „O bab 
kach, nugatach i dziwnej anty 
fonie” otrzym aliśm y dalsze 
dwie pozycje — „Działęż" i 
„Egzamin dojrzałości”. Inne 

tem aty tych książek, inny 
klim at, inni bohaterowie, a 
przecież w obu, au tor — zna­
ny działacz społeczny na Kie- 
lecczyźnie, porusza problemy 
charakterystyczne dla współ­
czesnej rzeczywistości. Znów

spotykam y się na Ziemi Kielce
klej, tyle, że w irińyeh, l‘óż- 
hycn czasach i różnych w a­
runkach. Zbiór opowiadań ze­
branych w tomie — „Egzamin 
dojrzałości” , sięga pierwszych, 
powojennych lat. kiedy nowa 
władza w nowym ustro ju  sta­
wiała pierwsze, czasem bardzo 
trudne kroki. Babinicz, przed­
staw iając w swoich opowia­
daniach autentyczne fak ty  i 
w ydarzenia, sięgnął do inte­
resującego źródła, jakim  były 
prace funkcjonariuszy służby 
bezpieczeństwa i milicji, nade­
słane na konkurs zorganizo­
w any przez Kom itet Obchodu 
Dwudziestolecia M o i Służby 
Bezpieczeństwa 'w  Kielcach. 
Babinicz. który  przewodniczył 
sądowi konkursowem u, w y­
brał spośród 64 nadesłanych 
prac najbardziej charak tery­
styczne, które potem posłuży­
ły mu jako m ateriał, na któ­
rym oparł swoje opowiadania. 
W efekcie dostaliśmy utw ór
o wadze dokum entu; przedsta­
wione fak ty  i w ydarzenia za­
wdzięczają swoją siłę wymo­
wy autentyzm owi i właśnie 
dlatego są tak  wstrząsające. 
Obrazy bratobójczych powo­
jennych walk. w których prze 
ciwnicy nowej władzy z regu­
ły nie przebierali w środkach,

nakreślone z dosadnym realiz­
mem, nie mogą pozostawić 
czytelnika obojętnym. Dla 
wielu, a szczególnie dla m łod­
szego pokolenia, k tóre nie zna 
i nie pam ięta tam tych lat, 
„Egzamin dojrzałości” będzie 
nie tylko lek tu rą  o frapującej 
i sensacyjnej treści, ale przede 
wszystkim będzie książką o 
wartości niemal historycznej, 
służącą do wzbogacenia w ie­
dzy o naszej rzeczywistości. 
Książka ta powstała niejako 
na społeczne zamówienie. Ist­
niała luka w polskiej lite ra tu ­
rze powojennej, Babinicz obie­
rając za bohaterów swoich o- 
powiadań funkcjonariuszy m i­
licji i służby bezpieczeństwa, 
przedstaw iając ich niełatw e 
życie, narażone na codzienne 
niebezpieczeństwo, lukę tę w 
pewnym stopniu wypełnił. J e ­
go opowiadania, to nie tylko 
obrazy grozę budzących prze­
żyć; au tor studiując nadesła­
ne na konkurs pam iętniki, 
szczególną uwagę zwracał na 
sylwetki ich autorów. S tarając 
się odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego młodzi ludzie w y­
brali tę  ciężką i niebezpieczną 
prace, au tor specjalny nacisk 
położył na ich psychikę, na 
powolne dojrzewanie do życia 
w nowym społeczeństwie.

Zupełnie inną pozycją -jest 
druga książka Babinicza — 
„Działęż”. To już tradycyjna 
powieść trak tu jąca  o życiu 
bliższym nam  wszystkim, o 
współczesnym dniu prowincji,
o ludziach zamieszkujących 
m ałe Bierzmowo i ich proble­
mach. Tytułow y bohater, sta­
ry  Działęż, prezes niewielkiej 
spółdzielni od spraw rem on­
tów, to człowiek charak tery­
styczny nie tylko dla prow in­
cji. W ystarczy rozejrzeć się 
wokół, aby przekonać się, że 
Janusz Działęż to nie tylko 
papierow y bohater, uw ikłany 
w brudne spraw y swojej prze­
szłości, wszystko ryzykujący 
dla zdobycia pieniędzy. To zu­
pełnie realna postać. I rzecz 
dość dziwna. Można by w yli­
czyć sporo wad starego Dzia- 
łęża, można by mówić o jego 
dziwactwach i śmiesznostkach, 
trzeba by było przeciwstawić 
mu Działęża-junlora, postać 
bohatera pozytywnego, jeśli 
dzielić według szablonowych 
pojęć, którego dojrzewanie do 
życia w społeczeństwie obser­
w ujem y na kartkach powieści, , 
ale i tak, nie wiem, czy zgod­
nie 7. intencją autora, stary  
Działęż budzi więcej sym patii. 
Bo chociaż jest sprytny, cho­
ciaż um ie zbijać forsę i właś

elwie w ydawałoby się, że nie­
źle się urządził W żyeiti, tó 
Działęż — w gruncie rzeczy 
jest człowiekiem słabym, któ­
ry  nie znalazł zrozumienia 
wśród najbliższych, nie zna­
lazł szczęścia, jest człowie­
kiem, który swoje życie prze­
grał. Ludzie słabi zawsze bu­
dzą zainteresowanie bliźnich, 
z pewnością zainteresowanie 
bardziej życzliwe niż to, z ja ­
kim  odnosimy się do tych, 
którzy przechodzą obok nas z 
nieskazitelną opinią i bez 
potknięć. Tak jest w  życiu, 
podobne kryterin  stosuje się 
wobec literackich bohaterów. 
I dlatego czytelnik nie pozo­
stanie obojętny wobec tragicz­
nej śmierci Działęża. Trzeba 
się będzie zastanowić — dla­
czego?, czy rzeczywiście ko­
nieczne było takie właśnie 
wyjście? Dużym atutem  po­
wieści Babinicza jest dosko­
nale oddana atm osfera pro­
wincjonalnego miasteczka. 
A utor znany jest z um iejęt­
ności szkicowania różnych, cie­
kawych sylw etek i ciekawych 
charakterów . Tym razem oglą­
damy galerię małomiasteczko­
wej inteligencji, wszystkich 
wielkich i ważnych Bierzmo- 
wa. Jest więc sekretarz partii, 
jes t ksiądz — bibliofil, sta ry

Wiolefi, Polak z A ustralii, jest
wreszcie kapitalny „salon” 
ciotki Zboromirskiej. Historią 
przedw ojennych i powojen­
nych przem ian społecznych w 
Bierzmowie au to r zgrabnie 
przedstaw ił na przykładzie 
zmian reprezentacyjnej, m iej­
skiej kaw iarni, o której opo­
wiada Wielgocki. Może niepo­
trzebnie znalazły się w książ­
ce listy Elżbiety; traci na tym 
żywo, dzięki dynamicznym 
dialogom, prowadzona akcja. 
Listy, niby duży nawias, dzie­
lą książkę na dwie części. Jeśli 
już mówim y o dialogach, to 
trzeba to Babiniczowi przy­
znać; w obu pozycjach dialogi 
są świetnie prowadzone. 
Świadczą o tym , że m am y do 
czyniejiia z pisarzem zdającym 
sobie spraw ę ze sprawności 
swojego pisarskiego w arsztatu 
i z obserwatorem , który  umie 
patrzeć na ludzi i to, co się 
wokół nich dzieje. I dlatego 
chętnie Babinicza czytamy.

W aldem ar B ab in icz: „D z ia łęż” , 
W yd a w n ictw o  L itera ck ie , K ra­
k ó w  1985, str . 283, cen a  zt 20.

„E gzam in  d o jrza ło śc i” W ydaw  
n ic tw o  Ł ódzk ie , str . 237, cen a  
z ł 20.



LESZ EK  ST. R U D N IC K I

„RIBAR PALUNKO'
M ały św iatek  łódzkich 

la lk a rzy  jest chyba jednym  
z najruch liw szych  środo­
w isk  artystycznych  w k ra ­
ju . C iągle dzieje sie w  nim  
coś nowego, trw a  ożyw iona 
w ym iana kontak tów  i d o ­
św iadczeń. W m iesiącu ma 
ju  T ea tr Lalek „A rlek in" 
gościł u siebie, już po raz 
d rug i. T ea tr L alek z Z agrze­
bia (Z agrebacko K azaliste  
L titaka) W zw iązku z tym  
chcia łbym  nieco uw agi po­
św ięcić tem u nadzw yczaj 
in te resu jącem u  zespołow i

Zaczęło się to  bardzo daw  
' no, bo ju ż  po I w o jn ie  św ia­

tow ej. W tedy to w łaśnie 
pow sta ł w Zagrzebiu p ie rw ­
szy te a tr  lalek, A m atorska 
scenka założona przez gru­
pę  en tuz jastów  tej dziedziny 
sz tuk i, w śród  .k tórych byli
— m alarz , prof. Lj. Babic, 
p isa rze  V. N azor i V. C ar- 
Em in i kom pozytorzy B. 
K rn ic  i B S irola. W roku 
1945 scenka odrodziła się 
pod  k ierunk iem  arty stycz­
nym  prof. V. H abunka, a 
później p rof V. R abadana. 
Od roku 1948 te a tr  je s t już 
in s ty tu c ją  państw ow ą, zdo­
byw ającą  sobie z roku na 
rok now ych w idzów  i za­
gorzałych m iłośników .

Tyle mówi nam , skrom - 
n iu tk o  podany rys historycz 
ny  tea tru . P rzy jeżdżając do 
Lodzi m ia ł on już za sobą 
40 kom pletnych program ów  
w  2.500 przedstaw ień  dla 
ponad  pół m iliona w idzów  
N iem ało! R epertua r zaś, to 
spore j rozpiętości w ach larz  
u tw orów  rodzim ych au to ­
rów  i k lasyków  lite ra tu ry  
św iatow ej (od braci G rim m , 
przez  D ickensa do P uszk i­
na).

L iczący 15 osób zespół K a- 
za lista  przybył do Lodzi pod 
wodzą obecnego dy rek to ra  
te a tru , p. V. K auzlarić. Ju ­
gosłow ianie, poza fachow y md 
spo tkan iam i, zw iedzili tez 
Polskę. P rzez około dw a ty ­
godnie byli gośćmi gdańsk ie­
go te a tru  la lek  „M in ia tu ra" 
Zw iedzili K raków , O lsztyn 
1 Ziem ię K ielecką, n ie  m ó­
w iąc  o W arszaw ie. W Łodzi 
w ystaw ili w  Sali PTL „A r­
lek in "  sztukę lvony  B rlić 
M azura,nić — „R ibar Palun- 
ko  i n jegow a zena" (Rybak 
P a lu n k o  i jego żona). Spek­
tak l ten zasługuje na nieco 
dok ładn ie jsze  om ów ienie

B aśń o rybaku  Palunko, 
to  połączenie legendy ludo ­
w ej 7. lite racką . Jak iś  mo­
tyw  dziejów  Sadka u b ran e ­
go w jugosłow iański s tró j 
narodow y. N apisana p ięk­
nym . potoczystym  w ierszem  
sz tuka, dla ucha polskiego, 
i chyba nie ty lko  polskiego 
w idza, stanow i Istny kon­

c e rt zagrany  czysto i bez­
błędnie, Dochodzi do tego 
prosta choć in teresu jąca  sce 
nografia B erislava Dezelicia 
A rtysta nada ł trochę  nie­
codzienne form y i kształty  
lalkom  przedstaw iającym  
stw o iy  żyjące w głębinach 
m orskich . M ieliśmy okazję 
podziw iać, jak  in teresu jące  
efek ty  plastyczne można 
osiągnąć przy um iejętnym  
w ykorzystan iu  barw y  i św ia 
tła . Każda, najd robn ie jsza  
naw et scenka daw ała  pełny 
i harm onijny  obraz. P am ię­
tać zaś należy, że w  tea trze  
lalek s trona  p lastyczna, 
czysto  w idow iskow a sp ek ta ­
klu, jes t n ieom al n a jw aż­
niejsza.

Reżyser, p. Kosovka K u- 
zat, n adała  akcji tem po ży­
we. w ciągające w idza, ab ­
so rbu jące  całkow icie jego 
uw agę. Przy okazji m ała 
uw aga. S ztuka podana była 
w  jęz. serbo-chorw ackim  i 
zw ażywszy na stosunkow a 
dużą zaw artość tekstu , moż­
na było oczekiw ać pew nego 
znużenia, czy naw et znie­

cierp liw ien ia  ze stro n y  b a r ­
dzo m łodego w idza. Języki 
nasze, choć oba słow iańskie, 
d la  n ieprzygotow anego dziec 
ka są dość tru d n e  w  zrozu­
m ieniu . Nic podobnego' 
P raw dopodobnie zasługa w 
tym  scenografii, jednak  w i­
dzow ie przez cały czas śle­
dzili bieg akcji z n iesłab­
nącą uw agą. D ługie zaś 
oklaski i m asy kw iatów , 
św iadczyły w yraźn ie  o  za­
dow oleniu z jak im  sztuka 
została p rzy jęta .

W izyta Kazał i sta w  Lo­
dzi m iała jeszcze jeden, zu­
pełn ie nieoczekiw any, a cie­
szący efek t P rzy  w spó ło ra- 
cy ak to rów  jugosłow iańskich  
i polskich nagrano  w  łódz­
kim  stud io  telew izyjnym  
sztukę F rance M ilcinsky‘ego 
„G w iazdeczka zaspaneczka". 
w  tłum aczeniu  i ad a p ta c j5 
H enryka Ryla. W czerw cu 
br. zostanie ona p rzed sta ­
w iona szerokim  rzeszom  
m ałych telew idzów  w pro­
g ram ie  ogólnopolskim .

Dobiegła końca w izyta w 
Polsce. O bie strony  rozsta­
ły się sy te w rażeń, pełne 
now ych pom ysłów, bogatsze
o now e um iejętności. Zespół 
K azalista  udał się z Polski 
do M onachium , na M iędzy­
narodow y Festiw al T eatrów  
Lalek. Życzymy W am. Przy 
laciele pow odzenia w fes ti­
w alow ych boiach i... do zo­
baczenia n iebaw em .

k r o m k a

(v+eiewj>;
ROMANTYKA

Któż nie sięgał do epopei 
Szwejka? Dziesiątki przeró­
bek i adaptacji, zaś w  czasie 
woinv felietony i skecze żoł­
nierskie, w skrzeszaiace czes­
kiego łazika w nowych sytua 
ciach. I zawsze żywy rezo­
nans. Ale ciekaw iestem, 
czy potrafi kto wymienić 
adaptacie w pełni udana? 
Bohdan Czeszko w słowie 
wstępnym , wypowiedzianym 
niezw ykle sympatycznie, du­
żo mówił o swoich i współ­
autora intenciach, z góry od 
oarow uiac ew entualne preten 
sie widza. Jednak w ydaie 
sie, że arcydzieła lite ra tu ry  
trudniei poddaia sie kuszą­
cym skądinąd zabiegom adap 
tacyinym  i scenariuszowym 
niż dzieła dobre, ale niezbyt 
wybitne. I to iest chyba zro­
zumiałe: ieżęli lakiem uś 
utworowi można nadać inna

Fot. B ranko  B ali(, „Krab m orski".

formę, nic z niego nie ro­
niąc, no to coś tam  chyba 
nie klapowało.

Otrzym aliśm y szereg scen, 
k tóre niew ątpliw ie bawiły. 
Sam Szweik mógł nawet od­
powiadać naszym o nim w y­
obrażeniom. Inni bohaterzy 
także, mimo iż reżyser nie 
potrafił zdecydować sie na 
styl przedstaw ienia: oscylo­
w ał miedzy groteska a na tu ­
ralizmem.

Dobrze byłoby przeprow a­
dzić odpowiedni wywiad, by 
sprawdzić, czy Szwejk narzu 
cił sie tym , którzy zetknęli 
sie z nim oo raz pierwszy? 
Bo my, wdziecani czytelnicy 
Jarosław a Haszka. iesteśm y 
od daw na życzliwie usposo­
bieni i przygotowani do każ­
dego kontaktu.

Wiele swoistych w ątpliwoś­
ci obudziła w sprawozdawcy 
rzecz St. Bratkowskiego „Po­
granicze. południk 15’* czy 
też „W estern na południku 
15”, bowiem różnie ty tu ł w 
prasie podawano — transm i­
sja z przedstaw ienia teatru  
im. Bogusławskiego w K ali­
szu.

Myślę, że ten sam utwór, 
osadzony w realiach powoien 
nych. w okolicznościach odbu 
dowywania i zaczynania nie 
raz z niczego. zabrzm iałby 
może lepiei. Wtedy trzeba 
było improwizować, w tedy 
sytuacie aw aryine. iak to sie 
mówi, bvłv czymś n a tu ra l­
nym. A ludzie, szcześliwie 
w ynurzeni z woiny. nawet 
do improwizacji byli orzv- 
zwyczaieni. ba, lubili ia. 
Ale im prowizacja na ważnej 
budowie, w roku daim y na 
to 1357, może nas razić. Na­
sza współczesna rom antyka 
niech raczei polega na umie- 
ietności zgrania orac i przed 
siowzicć z harm onogram em , 
na dokładnym  przew idyw a­
niu, iest to coś bardzie! na­
turalnego i budzacepo ufność.

A m o ż e  t e  zastrzeżenia"'W Y '
nikaia ze słabości u tw oru?B o• . fl,haterzv sztuki nie ggśtąli do 
statecznie określeni choć pra­
cowicie i sam okrvtvcznie okre 
ślali sie w sposób przypom i­
nający chw yty znakomitego 
dram aturga włoskiego. Lui?i 
P irandella. Może utalentow a­
nym aktorom tekst nie dostar 
czał odpowiednich możliwoś­
ci? Bo ia wiem...

Z racji IX ziazdu pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północ­
nych „10 m inut recenzji" oo 
świecono omówieniu k ilku  
książek autorów, m ieszkają­
cych na tam tych ziemiach, 
związanych z interesu iacymi 
i korzystnym i przem ianam i 
tam tych ludzi i środowisk. 
Trzeba sie do teł życzliwości 
warszawskich recenzentów 
ustosunkować cokolwiek iro­
nicznie. To praw da, że nie 
tak dawno „sam ” A rtur San 
dauer mówił o książce Hen­

ryka Worcella. Ale w ciai ma 
to posmak odświetności, za­
interesow ania okazyjnego, mi 
mo iż właściwie wszyscy zga 
dzaja sie na to, że ocena 
twórczości tych pisarzy nie 
wymaga taryfy  ulgowej, wY; 
maga natom iast stałego czyli 
norm alnego zainteresowania.

Chociaż audycia poświecona 
twórczości St. J. Leca nale­
żała do program u pozaprze- 
szlej niedzieli, chciałbym ° 
niei wspomnieć. Przecież nie 
ujrzę więcej w kaw iarni przy 
K rakowskim  Przedmieściu
Stanisława Jerzego, dobrodusz 
nego rozmówcy a drapieżne­
go pisarza, który  książkę 
cie jest fraszką”, wyd. w

194R roku, zaopatrzył w mot­
to: „Streszczajmy sie, św ia t  
jest przeludniony -słowami" 

rjeę^ywiście zrealizował ten 
trudny program we fraszkach 

" ' T' ' afw yzm ach. , Wspomniany 
tomik otw ierała w łaśnie wy­
mowna fraszka:

Pytacie się mnie zawsze:
Staszku, 

ciągle z drzewa poznania 
stracasz owoc fraszka, 
czemu nie drążysz korzeni, 

głębia poematu?
Słowami z innych jesieni 
westchnę Wam na to:
„Aus meinen grossen

S c h i n e r z c t i  

macli ich tlie klclnen Liedcr”- 
Jakby mi te piosenkę 
Heine z serca wydarł!

0  TUMACH DOBRZE i  ILE 0  FU M A C H  P O B P Z E  i  Ź L E
O film ach  R a o u 1 W a l s h  a p i­

sze  A ndre B azii:. że ..sa w  p ew n ym  
sen sie  d o sk o n a ły m i p rzyk ład am i ow e-  
go  w estern u  n ieco  p o w y żej serii B, 
film am i n a sy co n y m i sy m p a ty czn y m  
tra d y cy jn y m  w igorem  d ram atyczn ym . 
W każdym  razie  n ie  ma w n ich  ani 
śladu  tezy . P o sta c ie  In teresu ją  nas tyl 
ko w  zw iązk u  z tym . co  im  s ię  przy­
darza; zaś w szy stk o  to . co s ie  im  
przydarza, m ieści s ie  c a łk o w ic ie  w te ­
m a ty ce  w e s te r n u ” . S tw ierd za  też  Ba- 
zin . że W alsh Jest n a jw y b itn ie jszv m  z 
w e tera n ó w  w estern u  tra d y cy jn eg o .

O blicza s ię , że przez z górą p lęć-

D z ies lęć  la t  m in ę ło  od p rem iery  
„F an fan a  Tulipana'* z n ieza p o m n ia ­
nym  G erard em  p h ilip p e ’m , k ied y  
C h r i s t i a n  J a q u e  p ow róc ił do  
tego  tem atu . W 1963 roku p ow sta ł  
w ięc  b arw n y , szero k o ek ra n o w y  film
o ch arak terze  aw a n tu rn iczy m , przy­
g od ow ym  -  „CZARNY T U L IP A N ” 
P rzed A lain  D e lo n em , którem u po­
w ierzo n o  g łó w n ą  ro lę , s ta n ę ło  n ie la ­
da zad an ie: n ie ła tw o  Jest o d n ieść  s u k ­
ces . k ied y  m ia ło  s ię  p op rzed n ik a  tej 
m iary  co  G erard P h ilip p e . A lek san ­
der D um as o d św ie żo n y  znow u po raz 
k tóryś Już z rzędu przez k in em a to g ra ­
fię  — ł tym  razem  zw y c ię sk o  za­
w ład n ą ł ek ran em , n ie  b y ło  to  Jednak

d z iesią t la t sw e j d z ia ła ln o śc i reży ser ­
sk ie j W alsh n a k ręc ił o k o ło  140 f i l­
m ów . Są to w e stern y , film y  przygo­
dow e, g a n g stersk ie , w o jen n e , k rym i­
naln e, f ilm y  p łaszcza i szp ady oraz  
k om ed ie z ak cen tam i fa rso w y m i. T en  
olbrzym i Ilościow o d orob ek  m ożliw y  
był d z ięk i dob rem u o p an ow an iu  rze­
m iosła  film o w eg o  przez W alsha oraz  
Jego zn ajom ości g u stó w  szero k ie j p u ­
b liczn ośc i. K rytyk a  zgadza s ię , że f i l­
m y W alsha n a leżą  do ka tegorii B. 
tzn. n ie  p re ten d u ją  do o s ią g n ięć  ar­
ty sty c zn y ch . n ie  niosą  też  is to tn y ch  
w artości p ozn aw czych . Są film am i

z w y c ię s tw o  ta k  im p o n u ją ce  Jak o w e  
d z iesięć  la t tem u. W p orów n an iu  z 
„ F a n fa n e m ” ,,C zarny T ulip an"  traci 
dość w ie le . R ozp atryw an y  n ieza leżn ie  
od zn a k o m iteg o  p op rzed n ik a  Jest Jed­
nak film em  r ozryw k ow ym  bardzo d o ­
brej k lasy . N a jw ięk szą  Jego za lrtą  
Jest św ie tn e  tem p o  i hum or. N ie s ły ­
ch an ie  d yn am iczn a  akcja  n ie p ozw a­
la an i na ch w ilę  zw o ln ić  b iegu  w y ­
darzeń . S y tu a c je  zm ien ia ją  s ię  Jak w 
k a le jd o sk o p ie . L udzka od w aga , siła  
i zręczn ość  św ięcą  na ek ra n ie  sw e  
tr iu m fy . I d la teg o  film y  tego  rodza­
ju s tw a rza ją  k lim at id ea ln eg o  od p o­
czyn k u  dla w id za . Każą p od ziw iać  
cz ło w iek a  Jako is to tę  fizy czn ą , n ie

r o zry w k o w y m i, rob ion ym i dla szero ­
k iej p u b liczn ośc i I sch leb ia ją c y m i jej 
gu stom . W alsh robi Je n iem al s e r y j­
n ie . Jeśli k ręcen ie  p rzeciąga  s ię  d łu ­
żej n iż  p ięć , sześć  ty g o d n i, reżyser  
nudzi s ię  sw y m  film em . To tem p o pro 
d u k cji i n iew ą tp liw ie  im p on u jąca  ilośtf 
f ilm ó w  spod zn ak u  przygod y , rob io­
nych  przez W alsha, d y k tu ją  Jego d z ie ­
łom  p ew n ą s tereo ty p o w o ść . W idać to 
w yraźn ie  w  „DW ÓCH Z T E K SA SU ” . 
M im o że w e ste r n  Jest g a tu n k iem  za­
k ład ającym  z góry  p ew n ą sch em a ty cz-  

ność, d a je  Jednak tw ó rcy  d u ży  m ar­
g in es  sw o b o d y . W alsh n ie  w y k o r zy sta ł

k om p lik u ją  go  pod w zg lęd em  p sy ch o ­
lo g iczn y m . W idz n ie m usi tu w y s i­
lać sw e g o  In te lek tu . M oże s ied zieć  
b ezm y śln ie  i c ie szy ć  s ię  tym , co  w i­
dzi. A Jest s ię  c zy m  c ie szy ć , tym  bar­
d z ie j, że g łów n ą  ro lę  od tw arza  w 
,,C zarnym  T u lip a n ie” A lain  D elon . To 
n ap raw dę d o sk o n a ły  aktor. Znany  
p o lsk ie j pu b liczn ośc i z w ie lk ic h  i w y­
b itn ych  ról w  „R occo 1 Jego b racia” . 
..Z a ćm ien iu ” , „L am p arcie” , zab łysnął 
tym  razem  w zu p e łn ie  od m ien n y m  ty ­
p ie  film u . D elon  na ro zry w k o w o , na 
przygod ow o , rów n ież  Jest d oskonały . 
B ije  s ię  św ie tn ie , kocha rów n ie  fi ­
brze 1 zn a k o m icie  p op isu je  zręczn ośc  a 
(w arto  d od ać, że w  w ięk szo śc i sw ych

tego  m arg in esu . Jeśli stara s ię  za im ­
p on ow ać , to  Jedynie w ie lk o śc ią  stad  
byd ła , ilo śc ią  s ta ty stó w , d z ik ośc ią  
o k o lic , rozm ach em  a k cji, braw urą bo­
h aterów . D la tego  m im o dob rego  rze­
m iosła  m ożna s ię  w reszc ie  na takim  
film ie  p o d en erw o w a ć. S ch em a ty czn o ść  
Jest p o su n ięta  tu ta j zb y t d a lek o . W i­
dza tra k tu je  s ię  tak , Jak gd y b y  Jego 
m en ta ln o ść  za trzym ała  s ię  na p ozio­
m ie „ n a s to la tk a ” . P rzy w ięk sze j ilo ś ­
ci tak ich  film ó w  m ożna s ię  nim i ud ła  
w ić. O głu p iają , zb y t m ało  o fia ro w u ją c  
w  zam ian .

ak ro b a ty czn y ch  n iem al scen  w y stęp u ­
je bez du blera). W szystko to odb yw a  
s ię  zresztą  n iem a l z braw u row ą  pręd ­
kością . N a jm ilszy  przy tym  był m e­
mu sercu  ty p  hum oru „C zarn ego  Tu- 
Mpana” — n ie fra so b liw y , u k azu jący  
w szystk o  z du żym  p rzym ru żen iem  
oka. p o k p iw a ją cy  sob ie  przy ok azji z 
pew n ych  w sp ó łczesn y ch  nam  s te r e o ty ­
pów m y ślen ia . To film  pełen  rozm n- 
cv u i fan tazji, r ch oć  n ie  d orów n u je  

fm o w i T u lip a n o w i” , je st zabaw ą  
napraw dę dobrą.

MARIAREL



j a k  k a m e l e o n  s t a ł
SIE WIELBŁĄDEM

•  Włoski m alarz Uc­
cello (właściwie Polo di Do 
n°) ur. 1396, zm. 1475, 
Uszedł do historii sztuki 
przede wszystkim iako 
ten, którego D a s io n o w a ło  
iflgadnienie perspekty­
wy. Dnie i noce spędzał 
“n nad rozwiązywaniem 
tego zagadnienia. Każ­
dy obraz nad którym  
pracował; staw ał sie pre 
tekstem do przedstaw ie­
nia przedmiotów w ich 
ta je m n y c h  układach 
Drzestrzennych. Zwłasz 
c*a sceny batalistyczne 
Udawały sic m alarzowi 
doskonale. Toteż Uccello 
stał sie iednym z nai- 
' e»szyeh m alarzy-bataii- 
stów. We Florencji Uc­
cello m alował freski 
J> katedrze i innych kor 
“dołach. Zamożni miesz 
czanie pragnęli mieć je- 
So obrazy w swych do­
bach. M alarz Uccello

stał sic wkrótce sławny 
nie tylko we Florencji, 
ale daleko poza ie.i g ra­
nicami.

Pewnego razu D onatel­
lo zaprosił go do Padwy. 
W domu iednego z tam ­
tejszych patrycjuszów  Uc 
cello m iał pokryć fresk a 
mi ściany kom naty, w 
czterech zaś ie1 roeach 
wymalować cztery sym ­
boliczne w izerunki zwie­
rząt: ziemie m iał w y­
obrażać kret, wode — ry  
ba, ogień — salam andra, 
a powietrze kameleon, 
bowiem według ówczes­
nych przekonań, laszczur 
ka ta  odżywiała sie Je­
dynie powietrzem. Jed ­
nakże Uccello nigdy w 
życiu nie widział kam e­
leona. Po włosku kam e­
leon nazywa sie „cama- 
leonte” i brzmi podobnie 
iak „cam ello” tj. w iel­
błąd. Uccello pomylił 
w ielkie zwierze pustyni 
z iaszczurka i w ym alo­
w ał w ielbłada z o tw ar­
tym pyskiem  łykającego 
powietrze.

Niestety fresk, iak i 
w iele innych dzieł m ala­
rzy Odrodzenia nie do­
chował sie do naszych 
czasów.

„WYSPA SKARBÓW” 
BĘDZIE 

EKRAN I/.OWANA

B „W yspa skarbów ” 
powieść Roberta Steven- 
sona zostanie w nowei 
w ersji adaptow ana dla 
film u przez Orsona Wel­
lesa. Robert Louis Bal- 
four Stevenson urodził 
sfe w  Edynburgu w Szko 
cii, zm arł w r. 1894 w 
Vailima w  Polinezii. Wie 
le podróżował. Zdobył so 
bie licznych czytelników 
swymi powieściami i ono 
wiadaniaml przygodowy­
mi i ‘ psychologicznymi. 
Do naibardziei znanych 
powieści należa: „Treasu 
re Tsland”, ,,K,jd,nanpe<}”, 
„The Black A rrow , a

Tale of the TWo Roses”, 
„The M aster of Ballan- 
tra e” i „The S trange 
Case of Dr. Jekyll and 
Mr. Hyde”. U nas naibar 
dziej znane sa: „Wyspa 
skarbów ” oraz „D r Je ­
ky ll i Mr. H yde”.

DON KICHOT
NAPADNIĘTY 

PRZEZ INDIAN

■  Z aktorem , k tó ry  
m iał grać role Sanczo 
Pansy w film ie realizo­
wanym przez Carlo Ri- 
ma sporo było kłopotu 
gdyż był za chudy. Ka­
zano mu wiec utyć przy 
najm niei o 7 kilo. Dzięki 
forsownem u odżywianiu 
ak tor istotnie przytył, 
a le niestety okazał sie 
leszcze zbyt chudy, wiec 
sporządzono dla niego z 
kauczuku specjalny pan­
cerz pogrubiający. Z ak 
torem który  grać m iał 
Don Kichota m niej byio 
kłopotu, ale on sam bar 
dzo narzekał, gdvż reży 
ser dbajacy niezm iernie
0 dokładność i wierność 
realiów  nie pozwolił m u 
założyć zbroi z plasty­
ku, ale z m etalu. Było 
w  niei aktorow i ogrom­
nie gorąco, gdyż tem pe­
ra tu ra  podczas krecenia 
film u dochodziła do 40 
stopni.

Pewnego dnia, iak opo 
w iada Roger Carel, w y­
stępujący w roli Sanczo 
Pansa, Don Kichot na 
koniu, Jego w ierny słu­
ga na osiołku, jechali 
przez dolinę w górzy­
stym krajobrazie. Kame 
ra  uk ry ta  była wśród 
skał. Nagle ku zdumie­
niu i przerażeniu akto­
rów runęła  na nich, 
wśród dzikich okrzyków, 
chm ara Indian. Don K i­
chot i Sanczo Pansa za­
sypani zostali strzałam i 
czerwonoskórych. Dopie­
ro po dłuższo! chwili 
spraw a sie yw iaśniła. W 
tej sam ej okolicy, w odle 
glości 50 kilom etrów  od 
M adrytu, ieden z reżyse 
rów  am erykańskich na­
k ręcał „w estern”. We­
dług scenariusza India­
nie ukryci wśród skał i 
w  krzakach mieli zaata 
kować „blade tw arze” z 
chw ila ich pojaw ienia 
sic w dolinie. T raf 
chciał, że wcześniej z ja­
w ili sic tu  Don Kichot
1 Sanczo Pansa.

„W estern” nakręcany
jest zaś dlatego w Hi­
szpanii ponieważ w Ame 
ryce nie można iuż ła t­
wo znaleźć krajobraz po 
dobny do tego jaki 
istniał w czasie w alk z 
Indianam i.

„LOT DOOKOŁA LAM­
PY ” — NIEZNANA 

SZTUKA KAFKI

O „Lot dookoła lam ­
p y ”. Podtytuł: W edług 
szkiców i pomysłów

Franza K afki, opracował 
i przygotował dla sceny 
Ludek Mandaus. Taka 
książkę tna wydać w 
swoim „U niversal Edi- 
tion” w W iedniu w ydaw  
ca muzyczny i teatralny , 
Friedrich K arp. Wiado­
mość o istnieniu niezna­
nego dram atu  K afki wy 
w ołała duże poruszenie 
zwłaszcza wśród miłośni­
ków i znawców jego tw ór­
czości, którzy m aja jed­
nak poważne zastrzeże­
nia czy sztuka „Lot do­
okoła lam py” wyszła rze 
czywiście spod pióra au ­
tora „Zam ku”.

Sześćdziesieciosiedmio- 
letn i Ludek Mandaus,

vre. Sceny, w  których 
aktorka w ystępowała na 
go, przedstaw iano w i­
dzom poprzez odbicia lu 
strzane.

M andaus wspomina: 
„Bawiła mnie w tedy je­
dynie reżyseria. O state­
cznie nie mogłem wie­
dzieć, że w 40 lat póź­
niej cały świat będzie 
krzyczał o Kafce”.

Rok 1922 K afka spę­
dził przew ażnie w sana­
torium  dla chorych na 
gruźlicę. Nikt z tych 
którzy go znali w tym  
okresie nie przypomina 
sobie, aby Kafka, który  
pisał w tedy „Zamek” 
w spominał kiedykolw iek

Dom w Pradze, w  którym  m ieszkał Kafka.

śpiewak (bas) i reżyser 
praskiej opery otrzym ał 
— jak tw ierdził z poczat 
ku  — sztukę od K afki i 
przechował ia do tej po­
ry. Podaiąc następnie 
szczegóły w jaki sposób 
tekst sztuki tra fił do je 
go rak, M andaus stw ier­
dzał, że jeszcze w roku 
1011 K afka napisać miał 
„Lot” dla zespołu tea­
tralnego pod kierownic­
twem L5wy’ego. Zespół 
przebyw ał w tedy na go­
ścinnych w ystępach w 
Pradze. M andaus m iał 
już wówczas pomagać 
Kafce w dram atyzacji po 
mysłów i szkiców. Istot 
nie, jak świadczą listy 
i zapiski w dzienniku 
« a fk i ,  pisarz u trzym y­
wał kontakt z tym  zespo 
łem teatralnym . Pomoc 
jednak M andausa w yda­
je  sio problematyczna, 
jak to mu bowiem udo 
wodniono, liczył on so­
bie wówczas lat dw anaś­
cie. Ludek M andaus po­
dał wiec inna w ersje. 
Oto w roku 1922 otrzy­
mał od Mileny, p rzy ja­
ciółki Kafki, szkic „Lo­
tu ”, w większości rozpi­
sany już na dialogi, a 
on, M andaus opracował 
dram at dla lwowskiego 
zespołu teatralnego pro­
wadzonego przez Joela 
Spiro. M andaus m iał po 
dobno inscenizować d ra ­
m at, K afka zaś byw ał 
na próbach. Sztuka w y­
stawiona była dw ukrot­
nie w  praskiej Cafć Lou

o Mandausie lub „Locie 
dookoła lam py”. Zasta­
naw iające jest jednak, że 
sztuka ma w yraźne ce­
chy „kafkoizm u”. Jest 
tu  typowa dla pióra Kaf 
ki atm osfera nieokreślo­
nych leków prześladow­
czych, zamiłowanie do 
podróży pociągiem i w re 
szcie nieporozumienia miq 
dzy ojcem i synem. Po­
nadto akcja „Lotu” pro­
wadzi do zam ku i tu  się 
kończy.

Sztuka zaczyna sie sce 
na na dworcu, gdy m u­
chy kraża uparcie dooko 
ła lam py. Siostry z pen 
s ji przyprow adzała w y­
chowań ice. Żydówkę 
C lar, na pociąg. Dziew­
czyna ma zostać żona 
garbatego rabbiego M. W 
pociągu, gdy w kory ta­
rzu wagonu rabbi M. i 
ojciec dziewczyny prowa 
dza wzniosła rozmowo na 
tem at sztuki i w iary, 
C lar oddaje sie w  prze­
dziale młodzieńcowi o 
im ieniu Franz. W dal­
szym claeu sztuki zm ar 
li krew ni ojca C lar w y­
nurzaj}  sie ze skarbca 
w banku, w  zamku przy 
gotow uje sie wesele, rab 
bi zrzuca ry tualn ie  swą 
odzież aż do bielizny, 
Franz zaś ze swym 
ojcem w praw iają  koloro 
we szybki do olbrzym ie­
go okna. W zakończeniu 
sztuki na  scenie znaidu 
je sie pomnik nagrobko 
w y podobny do rabbie­
go. Pom nik peka, a  z

Jego szczelin wychodzą 
znowu krew ni ojca pan­
ny młodej. Ta zaś rozble 
ra  sie i naga tu li sie do 
rabbiego, k tóry  zamienia 
sie w kamień.

Wtedy wali sie olbrzy­
mio okno z kolorowymi 
szybkami na cala grupo 
zakryw ając scenę. Koro­
na, która spada z czasz­
ki jednego ze szkiele­
tów, o im ieniu Naum, 
toczy sie do stóp Franza, 
który  jako jedyny pozo­
stał przy życiu. „Dla ko­
go — pyta Franz — on 
ja pozostawił?"

Podobno tea try  w  Dtis 
seldorfie i H am burgu 
zgłosiły już cheć w ysta­
w ienia „Lotu dookoła 
lam py”. Jak  tw ierdzi 
K aro, prem iera sztuki od 
bodzie sic w H am burgu 
jeszcze przed 30 listopa­
da tego roku.

„ŁYKAĆ WODĘ,
TYLKO ŁYKAC”

O Robin M augham (49 
lat) b ry ty jsk i powieścio- 
pisarz, autor książki pt. 
„Człowiek z dwoma cie­
niam i” iest bratankiem  
zm arłego w grudniu ub. 
roku pisarza Somerseta 
M augham a. Robin opubli 
kowal niedawno ksiaikc. 
pt. „Somorset and all 
th e  M augham s” („Somer 
set i wszyscy M augha- 
m ow ie”). Znajduje sie 
w niei m. in. sporo aneg 
dot z życia wielkiego pi 
sarza. I tak  np. Robin 
opisuje spotkanie swego 
w uja  Somerseta z jego 
żona Syrie (z k tóra był 
rozwiedziony od 1927 ro 
ku) w czasie drugiej woj 
ny światowej. Pani Sy­
rie  spytała co ma zrobić 
jeśli podczas m orskiej 
podróży statek bodzie to 
nał, a ona, k tóra nie umie 
pływać, w padnie do wo­
dy. Odpowiedź Som erse­
ta brzm iała: „Łykać wo­
de, ty lko łykać!” . Robin 
wspomina też reakcje 
swepo w uja na wiado­
mość o śmierci Syrie w 
1955 roku: „On śpiewał: 
„T ra-la-la-la , skończyły 
sie w ydatki na u trzym a 
nie, T ra-la, tra -la !”.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
CZYTA WART JEST 

PODWÓJNIE

Bi Tysiąc księgarń i 
pięćdziesiąt bibliotek 
miejskich zorganizowało 
we Francji, iak co roku, 
w m aju, Tydzień Czytel­
nictwa (La Semaine de 
la Lecture). O rganizato­
rzy tw ierdza, że czytel­
nictwo we F rancji jest 
jeszcze zbyt słabo roz­
w inięte, a Francuzi w ię­
cej w ydaja pieniędzy na 
tytoń niż na książki. Po­
dobno 58 proc. ludności 
w ogóle nie czytuje ksia 
żek. Chcąc w płynąć na 
zmiano tej sytuacji w y­
sunięto w Tygodniu Czy­
telnictw a hasło: „Czło­
wiek, k tó ry  czyta w art 
jest podwójnie”.

ZAMIAST NOTATNIKA 
KULTURALNEGO

O gólnopolski F estiw al 
Poezji w  Lodzi u jaw n ił 
raz  k tóryś tam  jeszcze, 
czym  je s t słow o w  roz­
w oju  i ksz ta łtow an iu  
św iadom ości człow ieka.

Tego typu  uproszczo­
ne s tw ierdzen ie  n ie  w y­
ja śn ia  oczyw iście sy tu a ­
c ji w  naszej poezji, k tó­
ra  je s t z jaw isldem  o 
w ie le  bardz ie j złożo­
nym , n a  tle  rów nie, a  
może jeszcze bardziej, 
złożonej w spółczesnej 
rzeczyw istości.

N iem niej jed n ak  to  
w łaśn ie  bogactw o na­
szych czasów , gw ałtow ­
n y  rozw ój cyw ilizacji 
n ak ład a  na poezję — 
ja k  1 inne gałęzie szp i­
ki, obow iązek, n aw e t 
w ięcej — zm usza ją  do 
poszerzan ia  środków  
n azw an ia  i u trw a lan ia

przeżyw anej rzeczyw i­
stości.

W ten  sposób poezja  
s ta je  się  n ie ty lko  re ­
zonatorem  i w yrazic ie­
lem  w zruszeń, tru d n y ch  
do p rzekazan ia  w  po­
tocznej m ow ie, lecz 
rów nież poszerzającym  
obszary  językow e in ­
s tru m en tem , k tó rym  
„m usim y d ać  w yraz  n a ­
szym  czasom ".

T aki m niej w ięcej 
m otyw  p rzew ija ł s ię  w  
ob rad ach  zjazdow ych. 
K o n trow ersy jne  głosy 
m iały  c n a ra k te r  raczej 
przyczynkow y i  p e ry ­
fery jny . N atom iast nie 
dokonano  oceny po l­
sk ie j poezji w spółczes­
nej, n ie  p rzym ierzano  
je j do  poezji „św iato- 
w e j“, n ie  p róbow ano 
określić  je j k ie runków  
rozw ojow ych w  o d n a j - .

dy w an iu  szerszych te n ­
dencji, a  n aw e t nicze­
go w yraźn ie  nie postu­
low ano, co być może 
u sp raw ied liw ia ją  szczu­
p łe  ram y  czasow e fe­
s tiw alu . (In te resu jący  i 
zg łęb iający  zagadn ien ia  
poezji re fe ra t A rtu ra  
S an d au e ra  z tych  w łaś­
n ie  w zględów  nie został 
rozw inięty).

W p ierw szym  d n iu  
fe s tiw a lu  m ogło się  w y­
daw ać, że  Lodzi w spół­
czesnej b rak  n a  m apie 
poetyck iej. N ie padały  
nazw iska  łódzkich poe­
tów , prócz tych, k tóre 
cy tow ał T adeusz  C hró- 
ścielew ski w  sw oim  re ­
fe rac ie  o  trad y c jach  
poezji łódzkiej. G dyby 
nie w yn ik i konkursu , 
k tó re  u jaw niły , że Łódź 
poetycka is tn ie je , że 
w śród  ogrom nej ciżby 
w ierszy  nad esłan y ch  z 
różnych stro n  k ra ju  
w iersze m łodych łódz^ 
k ich poetów  znalaz ły  
uznan ie  w śród  z n a k o ­
m itego grona ju ro rów , 
to  m n iem an ie  „n iew ta ­

jem niczonych" o  tym , 
że Łódź je s t b ia łą  p la ­
m ą n a  m ap ie  poezji, 
zostałoby  n a  Ogólno­
polsk im  F estiw alu  Poe­
z ji w  Lodzi u tw ierdzo­
ne.

N iew ątp liw ie  fes tiw a l 
by ł dużym  w ydarze­
n iem  d la  k u ltu ra ln e j 
Lodzi; o rgan iza to rzy  
n ie  szczędzili środków  
i w ysiłku , by s ta ł się  
on  n ie  ty lko  w y ją tk o ­
w ą o kaz ją  do rozw ażań 
o poezji, lecz rów nież 
u jaw n ił p o ten c ję  śro­
dow iska.

N iestety , bez  pow aż­
nego pism a o c h a ra k te ­
rze ogólnopolskim , a 
co za  ty m  idzie, u ak ­
tyw n ien ia  zdolnej i  a m ­
bitne) g rupy  m łodych 
kry tyków , dzia ła jących  
„poką tn ie“ w  nasizym 
m ieście, n iem ożliw e są  
do szerszego u jaw n ie ­
n ia  i  uw ierzy te ln ien ia  
jak ieko lw iek  poetyckie 
zjaw iska.

K raków , W rocław , 
Poznań , Bydgoszcz, a  
n aw e t Z ielona G óra

m a ją  szpalty , k tó re  s ta ­
now ią n ie  ty lko  m ie j­
sce d la  u tw orów  pro ­
zato rsk ich  i  poetyckich, 
lec? rów nież try b u n ę  
d la  eseistów , k ry ty ­
ków  i polem istów .

Lódź je s t n iem a, a  
w iadom o, że n iem ow a 
n ie  liczy się  w  d y sk u ­
sji.

F estiw al n ap aw a  n a s  
uzasadn ioną radością , 
p lon  konkursow y je s t 
p iękny ; lecz rozw ój 
poezji w  Łodzi n ie  m o­
że „stać“ n a  pospoli­
tych  ru szen iach  i  ju ­
w enaliach .

P o trzeb n e  są  s ta łe  
fo rm y oddzia ływ an ia  
środow iska lite rack iego  
w  Łodzi, a  za tem  i  
poetów  na  resz tę  k ra ­
ju , dop iero  w ów czas 
g ran ice  poetyckiej Ło­
dzi m ogą być, może w  
skrom nych , a le  p raw ­
dziw ych zarysach  i  pro­
porc jach , ustalone.

To s ię  n ie  ty lk o  li- . 
czy. T o się  rów nież 
opłaca.

KOMAN ŁOBODA

P O L O N I C A
ANNA LANGFUS NIE 

2YJE

Franeuiska p isarka pol­
skiego pochodzenia. An­
na Langfus, zm arła w 
Paryżu w wieku la t 46. 
Anna Langfus, urodzona 
w Lublinie, należała w 
czasie okupacji do ru ­
chu oporu. Zaaresztowa­
na przez Niemców zo­
stała osadzana w wię­
zieniu w Płocku. Od ro ­
ku 1946 mieszkała w e 
Francji. W roku 1962 o- 
trzym ala nagrodo Gon- 
courtów za powieść 
„Les Bagages de Sabie” 
(Bagaż z piasku). Roki 
wcześniej otrzymała in­
ną nagrodo (Prix C har­
les Veillon) za zbiór opo 
wiadań. Krytyka fran ­
cuska wysoko oceniała 
jej ta len t literacki.

BRANDYS 
I BRUDZIŃSKI !

Dodatek sobotni dó 
„F rank fu rte r A llgemei- 
ne Zeitung” (z 14 m aja 
br.) przynosi recenzje z 
„Listów do pani Z.” Ka­
zim ierza Brandysa, któ­
re  ukazały sie niedawno 
w  NRF oraz omówienie 
tom iku aforyzm ów Wie­
sław a Brudzińskiego 
„K atzenjam m er”. Recen­
zent nazyw a Brudzińskie 
go najw ybitniejszym , 
obok Leca, aforystą 
współczesnym, w ytrzy­
m ującym  próbo konfron­
tacji z zagranicznymi 
autoram i. Na dowód tego 
zamieszczono pod recen­
zja dwanaście aforyz­
mów Brudzińskiego ze 
wspomnianej książeczki, 
k tó ra  ukazała sio we 
Frankfurcie  nad Menem 
w tłum aczeniu K arla  De 
deciusa.

PO ŚMIERCI
STANISŁAWA 

JERZEGO LECA

Przedwczesna śmierć 
Stanisława Jerzego Leca 
(zmarł w w ieku la t 57) 
odbiła sio echem w p ra ­
sie zagranicznej. „F rank­
fu rte r  Allgem eine Zei­
tung” (z 12 m aja br.) po­
świeciła autorowi „My­
śli nieuczesanych” osoijr 
ny artyku ł, pióra H ildy 
Spiel, oraz opublikow ała 
wybór jego aforyzmów. 
Również dziennik „Die 
W elt” (z 13 m aia br.) o- 
glosił a rtyku ł o Lecu, 
pióra V alentina Polcu- 
cha, ozdobiony duża foto 
grafią zmarłego pisarza. 
Autorzy obydwu a rty ­
kułów  stw ierdzają, że 
„Myśli nieuczesane” Le­
ca nie m aja sobie rów ­
nych we współczesnej 
literaturze europejskiej.

KSIĄŻKA 1 ,
O ZIMNEJ WOJNIE

U kazała sie w  Londy­
nie, nakładem  Indiana; 

U niversity  Press, książka 
M artina F. Herza pt. 
„Beginnings of the Cold 
W ar” (Początek zimnej 
wojny). Autor M artin F. 
Herz, długoletni urzęd­
nik w M inisterstwie 
Spraw  Zagranicznych 
USA, m ający dostęp do 
wielu dokumentów, od­
tw orzył pierwsze lata po 
wojnie, k tó re  doprowa­
dziły do zimnej wojny.
W swojej książce M artin 
F. Herz w iele m iejsca 
poświecą Polsce. Nieste­
ty, książka jego, choć 
zaw iera wiele cennych 
rzeczy, nie erzeszy nad­
m iarem  obiektywizmu, 
co w yraża sie m. in. w  
zbyt łagodnym stosunku 
autora do rządów i po­
lityki Trum ana. Dla h i­
storyków, zaim uiacych 
sie tvm okresem, jest to 
publikacja niezbędna.

„BORBA” O LECU
W . dzienniku jugosło­

wiańskim  „Borba”, (z 15 
m aja br.) w  stałym  fe­
lietonie Miszy Danojlicza 
pt. „Notatnik literacki”, 
czytamy uwagi autora, 
poświecone pamięci zm ar 
łego Stanisław a Jerzego 
Leca. Damojlicz ze zdu­
mieniem stwierdza, że 
znakom ity pisarz polski 
był stary, podczas gdy 
jem u w ydawało sic zaw 
sze, że Lec jest pisa­
rzem młodym. A nam 
sie w ydaje, że Lec był 
pisarzem młodym. Zm arł 
przecież w pięćdziesią­
tym  siódmym roku ży­
cia, co nie w skazuje na 
sędziwy wiek świetnego 
poety i aforysty.

P O L O N I C A
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Z WIELORYBEM 
w „KOTKA 
i MYSZKĘ"...

fin. W ieloryb i człowiek da­
leko odpływ ali od brzegu. Na 
mu odw racał sio brzuchem 
do góry, a G riffin sadowił sle 
na nim. Nastepnie uczony ska 
kał do wody i co sił D łyna ł  
do brzegu. Namu rzucał sio 
za nim w pogoń, doganiał, 
brał na grzbiet 1 zaw racał na 
poprzednie miejsce. Taka za­
bawa mogła trw ać bardzo dłu 
go. Oczywiście Namu zawsze 
wygrywał...

N iekiedy Namu byw ał w 
złym usposobieniu. Kiedy za­
czynał rzucać głowa w pra­
wo i w lewo. w górę i w 
dół, lub uderzać płetwa o wo 
de. oznaczało to: zostaw mnie 
w spokoju.

Ogólnie rzecz biorąc, pod 
wzgledem stru k tu ry  budowy, 
zwyczaiów i. ieśłi można tak 
powiedzieć — sprytu, wielo­
ryby zębate niewiele różnią 
sie od delfinów. Zazwyczaj 
m aia wysoki stosunek procen 
towy wagi mózgu do ciała. 
Np. mózg młodego wieloryba 
zebatego, o ogólnei wadze cia 
ła nieco ponad tone, waży 
ok. 6,3 kg.

„Jestem  przekonany — pi­
sze G riffin — że nie tylko Na 
mu, lecz i inne w ieloryby zc 
bnte moga sie nauczyć różne­
go rodzaju skoków i m anew ­
rów pływackich równie szyb­
ko, jak delfiny. Jest mie­
dzy nimi tylko ta zasadnicza 
różnica, że pracując z wielo­
rybem  zębatym nie należy za 
pominąć, iż jest to zwierze 
drapieżne, niebezpieczne, któ 
rego odruchów niepodobna 
przewidzieć”.

Badania nad „leksykonem ” 
Namu prow adził pracownik 
instytutu naukowo-badawcze­
go uniw ersy tetu  w Stanford, 
Thomas Pow lter. W yiaśnil on, 
że większość dźwięków, któ­
re w ydają w ieloryby zębate 
wydobywa sic z krtani. Prze­
byw ając na powierzchni wo­
dy, w ydaja dźwięki poprzez 

\ narząd oddychania. W głębi­
nach morskich, dźwięki po­
w stające w krtani zwierzecia 
orzedostaia sic na zewnątrz, 
tzn. do wody, za pośredni­
ctwem tkanek ciała, k tóre sa 
znakomitym przewodnikiem 
dźwięku.

W ieloryby sa zdolne do wy 
daw ania dźwięków o szero­
kiej skali częstotliwości — od 
50 (najniższa granica) do 40 
tys., a nawet i do 100 tys- 
drgań na sekundo. Dla porów 
nania: ucho ludzkie przyjmd 
je dźwięki w granicach od 
50 do 20 tys. drgań na sekun 
dc.

Zdaniem szeregu uczonych, 
ostatnie naukowe obserw ade 
Namu i związane z tym eks­
perym enty sa bardzo cenne.

„W ydaje mi sic — oświad­
czył niedawno znany uczony 
am erykański, biolog Reming­
ton Kellogg, że niektóre 
uprzednie wyobrażenia o tych 
zwierzętach powinniśmy dziś 
odrzucić. Reakcje Namu na 
określone bodźce były akurat 
odwrotne do oczekiwanych- 
Mimo wszystko, w strzym ał­
bym sic jeszcze od szerszych 
uogólnień.

W końcu ub. roku. rybacy 
z  Kolumbii Brytyjskiej wy­
łowili siecią wieloryba zęba­
tego. Była to zdobycz w yjąt­
kowo rzadka. Uczeni wielu 
Krajów już od szeregu lat. 
lecz bezskutecznie, usiłowali 
upolować tego drapieżnika 
mórz. Wieloryb zębaty trzy­
m a się wód pełnego oceanu 
l, praklycznie rzecz biorąc, 
złapać go nie sposób. Pod­
ręczniki i encyklopedie poda­
ją , iż wieloryb zębaty jest 
zwierzęciem niebezpiecznym 
i podlega odstrzałowi. Sa­
miec liczy sobie 10 metrów 
długości i waży ok. 15 ton. 
Napadając na inne osobniki 
z rodziny wielorybów, odgry­
za im wargi, język i płetwy 
piersiowe, a następnie odda­
la się i czatuje. aż ofiara 
zdechnie z upływu krwi. W 
żołądku pewnego wieloryba 
z tej rodziny ssaków, znale­
ziono szczątki 13 delfinów i 
14 fok.

Złapany w sieci wieloryb 
zębaty okazał się młodym 
samcem o długości ok. 8 me­
trów i wadze ponad 5 ton. 
Od nazwy pobliskiej osady ry  
backicj nadano mu imię Na­
mu. Wieść o wyłowieniu go 
rozeszła się lotem błyskaw i­
cy. Na miejsce przyleciał 
samolotem amerykański u- 
ezony, dyrektor państwowego 
akw arium  w Sittle, niedaleko 
Waszyngtonu, Edward Grif- 
lin, który kupił to rzadkie 
trofeum za 8 tys. dolarów. 
W jednym z numerów „Na- 
tion Geografie", Griffin za­
mieści! obszerną publikację 
na tem at Namu. Je j frag­
menty zamieszczamy poniżej.

★

Przetransportow anie takie) 
zdobyczy na odległość 450 
mil nie było zadaniem pro­
stym. Jednak G riffin nie tyl­
ko wykonał je. lecz w drodze 
dokonał ponadto wielu rewe­
lacyjnych obserwacji o zwy­
czajach Namu. jego upodo­
baniach 1 narowach. Wbrew 
oczekiwaniom. Namu nie od­
m aw iał przyjmowania pokar­
mów. Wprost przeciwnie ze 
sm akiem konsumował rzuca­
ne  mu ryby. Jednakże nie 
przestaw ał okazywać pewne­
go niepokoju. Jak  się okaza­
ło, w pobliżu ogromnej k lat­
k i z sieci, którą wraz z Na­
mu holowano za jachtem, po­
jaw iło się stado wielorybów 
zębatych. Liczyło ok. 30-40 
sztuk.

Pojedynczo lub małymi 
grupkami podpływały do za­
grody z sieci i nagle zatrzy­
mywały w pewnej odległości, 
choć bez trudu mogły ją 
przerwać. G riffin tłumaczy to 
fakiem. iż wieloryby zębate, 
podobnie jak delfiny, dyspo­
nują wspaniałym, nadawczo- 
odbiorczym aparatem  dźwię­
kowym, który chroni je  od 
zderzenia z przeszkodą. Wy­
chodząc z tego założenia, u- 
czony przypuszcza, iż Namu 
wystarczyłoby ogrodzić tylko 
w arstwą papieru... Podczas 
transportu wieloryby nie ra-z 
podpływały do więzionego to­
warzysza. co wprowadzało go 
w stan silnego zdenerwowa­
nia.

Po upływie miesiąca Namu 
przetransportow ano wreszcie 
w rejon Sittle i umieszczono 
w specjalnym boksie mor­
skim. Ten swego rodzaju ba­
sen napełniono wodą ocea­
niczną. zaczerpniętą z głębo­
kości 20 metrów. Pierwsze 
tygodnie pobytu w nowym 
miejscu Namu źle znosił: był 
osowiały, nie . pływał i nie 
jadł. W celu wywołania ape­
tytu, przez pewien czas strze­
lano doń z... luku. Strzały, 
zakończone specjalnym gro­
tem. wprowadzały mu pod 
skórę kompleks witaminy B. 
Po tej kuracji, lub może z 
innych przyczyn, mieszkaniec 
basenu zaczął przejawiać o- 
znaki dobrego samopoczucia. 
W grudniu ub. roku zjadał 
dziennie od 200 do 400 fun­
tów ryby.

G riffin nie od razu odwa­
żył się zbliżyć do drapieżni­
ka i stanąć z nim oko w 
oko. Gdy któregoś dnia pod­
płynął blisko do siatki, wy­
dawało mu się. iż Namu 
spojrzał na niego z wyraźną 
sympatią. Wieloryb i czło­
wiek po raz pierwszy spoj­
rzeli sobie w oczy...

Po kilku dniach G riffin za­
uważył, że Namu zaczyna 
szukać jego towarzystwa: 
sam zbliżał się do siatki, ob­
serwował- G riffina i ani ra­
zu nie zrobił agresywnego 
gestu. Przypominał psa przy­
jaźnie usposobionego do czło­
wieka. I oto uczony zdecy­
dował się wejść, po raz 
pierwszy, do basenu I...

„Z niewielką szczotką w 
reku — opowiada G riffin — 
płynąc pod wodą, zbliżyłem 
się do Namu. Wieloryb nie 
przejawił najm niejszej ocho­
ty ani do ucieczki, ani do 
napaści. Chwilę pozostałem

przy nim, po czym odpłyną­
łem. To był pierwszy bezpo­
średni kontakt. Tegoż dnia 
znów znalazłem się w base­
nie. Tym razem zacząłem 
pływać wokół Namu. Był 
zupełnie spokojny. Wszedłem 
mu na grzbiet i leciutko po­
ciągnąłem za płetwę. Namu 
ruszył z miejsca, przepłynął 
dwie lub trzy mile wokoł 
basenu, po czym po prostu 
zrzucił m nie z grzbietu jak­
by chciał powiedzieć: „poba­
wiliśmy się i wystarczy".

Później, mając GriXfina na 
grzbiecie. Namu nie raz za­
sypiał i trzeba go było bu-

mowal z wielkim zadowole­
niem.

Po pewnym czasie G riffin 
wypływał na basen łódką, a 
Namu ocierał się grzbietem
o jej dno. Lubił takie kare- 
sy. Któregoś dnia wieloryb 
podpłynął pod łódź 1 uchwy­
ciwszy ją  grzbietowymi płet­
wami ciągnął wokół basenu. 
Te igraszki trwały niekiedy 
tak długo, że Griffin musiał 
używać różnych manewrów, 
odwracających uwagę Namu 
od lodzi.

G riffin opowiada o pew­
nym incydencie, który omal 
nie skończył się tragicznie.

bić. W pewnym  momencie 
w ieloryb szybko odwrócił gło 
wc. ręka ześliznęła mi sie z 
jego nosa i straciłem  równo­
wagę. Pragnąc ja odzyskać, 
zrobiłem jakiś nieostrożny 
ruch ręką i uderzyłem Naniu 
ryba po wargach. Ten, są­
dząc, że daje mu rybę, bły­
skawicznie otworzył potwor­
nie uzębiona paszcze — by­
łem akurat w sparty biodrem
o jego wielka głowę — i za­
m iast ryby chwycił mnie za 
nogę! Chwycił, to znaczy ca­
ła moja noga zniknęła w 
paszczy Namu. Wszystko sta­
ło sie tak  niesłychanie szyb-

dzić. I tak oto, stopniowo, 
z dnia na dzień, człowiek i 
wieloryb stali się przyjaciół­
mi.

Wieloryby często ocierają 
się o  siebie, żeby zetrzeć łu­
skę ze skóry. Podczas każ­
dego spotkania Griffin pocie­
rał szczotką grzbiet, t brzuch 
zwierzęcia, co Namu przyj-

Oto jednego razu uczony kar­
mił Namu pod wodą. Płynę­
li obok siebie bardzo powoli.

„Jedną rękę — opowiada 
G riffin — w sparłem  na nosie 
Namu, zaś druga, w której 
trzym ałem  rybę, drażniłem  
go, podsuwając rybę pod sa­
mą paszcze, to znów oddala 
jąc. Nie powinienem  tego ro­

ko, że nie zdążyłem sie prze­
straszyć, Na szczęście, Namu, 
niem niej szybko otworzył 
paszcze i wypuścił z zębów 
nogę. Proszę sobie wyobrazić
— naw et nie poczułem uści­
sku tych potężnych szczęk...” 

Ulubionym zajeciem Namu 
była zabaw a w „kotka i 
myszkę”. Myszką był G rif-

Andrzej Pukaczewski
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Lewym 
okiem

GDZIE MY ICH UPCHAMY?

Nareszcie — pierwszy raz od kilkunastu lat — 
rozpoczętym właśnie egzaminom maturalnym nie 
towarzyszy fala histerii i Umrzenia na sUę boha­
terów, m ęczenników, nieszczęśliwych ofiar. Śm iesz­
ną i denerwującą, a nader młodą tradycją stawa­
ło się produkoiuanie w okół tak normalnego zda­
rzenia a tm osfery klęski żywiołowej, straszliwego  
niebezpieczeństwa, przez które przebrnąć muszą 
biedne, blade, nerwowe, zmordowane dzieci. Tym  
razem ani kronika filmowa nie pókaizuje mamuś, 
łamiących patce ze zdenerioowania przy gotowaniu 
czekolady z pianlcą w  szkolnym  bufecie, ami eks- 
pressy nie zaipowiadają pod alarmującymi ty tu ła ­
mi: „Za tydzień matura", „Za trzy dni matura", 
„Już jutro..." -  jak gdyby to byty kom unikaty o 
zbliżaniu się nawały tatarskie); jeszcze tylleo o j­
cowie w  biurach i m atki przez telefon przekazują  
sobie zasadnicze informacje, z czego synka pyta­
li, czym  się speszyła córeczka, w  jakim  humorze 
birł m atem atyk. Może ininte i  to, może rzecz wró­
ci do swych właściwych mym iarów — także w o- 
czach samych abiturientów , którzy przecież zda­
w ali egzam iny przez wiele lat prawie codziennie, 
odpowiadając „przy tablicy", pisząc klasówki, ła­
piąc dwóje i  piątki. Ostatni egzamin naprawdę

niczym  się od poprzednich nie różni, pytają ci sa­
mi, znani od lat profesorowie, wiedzą co jxAożyć 
na karb tremy, w  czym  kandydat jest mocny, cze­
go można po nim oczekiwać.

Do tworzonego sztucznie, rozdmuchluxinego stra­
chu przed maturą, którym  m łodzież chętnie się 
popisywała i z którego potrafiła pm fitować, przy- 
wdziewając ochoczo pozy gwiazdorów i krzywdzo- 
nych nieludzko ofiar system u szkolnego, doszła w  
ostaitnich latach jeszcze iedna nuta, chyba bar­
dziej zrozumiała, ale równie niepożądana. Po m a­
turze przecież młody człowiek musi wybrać zawód. 
To ważniejsze i trudniejsze, niż sama klasówka, 
zwana maturą. Histeryczne skłonności naszych ro­
daków  znalazły dla siebie nową pożywkę.

„Problematyka wyżu demograficznego — mówi 
profesor Lipiński w  wywiadzie „Kultury" — k tó ­
ra zrobUa taką learierę w publicystyce, została ode­
brana przez społeczeństwo jak kom unikat o na­
dejściu niespodziewane) plagi. Główna nula by ta 
następująca: gdzie m y tę młodzież upchamy? Na­
tomiast powinniśmy przecież pytać: jak najlepiej 
wykorzystać ten niawątplitoy kapitał?"

’ Młody człowiek czytał, słuchał i m artw ił się per­
spektyw ą swego startu w tłum ie rówieśników. Rze­
czywiście: powiedzmy, że abiturient ma już okreś­
lone upodobania i plany, chce być architektem. 
Albo biochemikiem. Czyta, jaki tłok panuje na ar­
chitekturze. Nie ma co. Decyduje się na włókien­
nictwo. Tłok o parę oczek m niejszy. Odpada. Kan­
dydat zaczyna panicznie szukać czegokolwiek, byle 
nie zostać na piasku, próbuje techrutkum dla fe l­
czerów i kursu stenografii, dostaje się wreszcie na 
studium  dla kierowników świetlic urlęjskdch, o czym  
nigdy w życiu nie myślał. Czasem się do swego 
niechcianego fachu zapali. Częściej będzie blmbnt. 
gryzł siebie i  otoczenie, gorzkniał — i  tak )uż “na 
rmłe.

Nie m a zawodu, którego można by się nauczyć 
raz na zawsze. IV każdym  trzeba nieustannie się do­
kształcać, jeśli się ma ambicję. Młody człowiek, 
który z musu i z  braku wyboru został czymś tam, 
nie będzie sobie zadawał podobnych przymusów  
przez cale życie. Będzie po prostu coraz gorszym  
pracownikiem w swoim zawodzie,* z pretensją do 
całego świata. Dlatego powiedzieliśmy, że ten nie­
pokój -  w porównaniu z przyjemną i nieprawdzi­
wą tremą przedmaturalną -  wydaje nam się bar­
dzie) uzasadniony. Byleby znów nie zrobić z  niego 
dziennikarskiej sensacji.

W tym  roku nie zrobiono. To dobrze. Byłoby 
zaś bardzo, bardzo dobrze, gdyby odpowiednie czyn 
n ik t — nie um iem  ich nazwać po im ieniu — stu­
diujące i planujące szkolenie kadr w skali całego 
kraju, nie były zaskakiwane com z to nową nad­
produkcją: to za dużo plastyków, to za dużo geo­
grafów. W przemyśle nie wolno produlwwać rze­
czy niezamówionych. Nie. produkujm y więc niepo­
trzebnych fachowców. Mało: te same czjinniki mo­
głyby się pofatygować nie tylko do zbierania na 
dwa tygodnie przed maturą ankiet: „Czym chciał­
byś zostać?", ale i do bardzo głębokie) akcji pro­
pagandowej — cóż za brzydkie słowol — na rzecz 
potrzebnych zawodów. Namawiać młodych ludzi — 
oczywiście w  sposób rzetelny i uczciwy — na w y­
bieranie kierunków, o których może nie słyszeli, 
albo mieli o nich niesłuszne pojęcie. Ukazywać, 
perspektyw y, możliwości awansów. Człowiek to nie 
przedmiot ani cyfra, nie można go po prostu w pi­
sać w  tę a nie inną kratkę planu. Ale przecież nw ż 
na i trzeba go informować, przekonywać, próbować 
„jak najlepiej wykorzystać ten niewątpliwy ka­
pitał": zdoiną, chętną, skłonną do entuzjazm u mło­
dzież.
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